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ROK AKADEMICKI 1950/51 ROZPOCZĄŁ SIĘ
S października na wszystk ich wyższych uczelniach w  k ra ju  został 

uroczyście zainaugurowany now y, 1950/51 rok  akadem icki —  p ierw ­
szy rok  akadem icki P lanu 6-letniego. Inauguracje  odbyły się pod na­
czelnym hasłem w a lk i o dyscyplinę studiów  i  ja k  najlepsze w y n ik i 
nauczania. Młodzież studencka w  zięła masowy udzia ł w tych uroczy­
stościach.

Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z przebiegu centra lnej inaugu­
ra c ji na Politechnice W arszaw skie j, gdzie przem aw iał M in is te r Szkół 
W yższych i  N a u k i —  Adam  R apacki. Zamieszczamy również k ró tk ie  
m eldunki z terenu o przebiegu uroczystości w innych ośrodkach aka­
dem ickich.

Wie lka aula Politechniki 
Warszawskiej nie mogła 
pomieścić wszystkich stu­
dentów, pragnących. wziąć 
.udział w uroczystościach 
inauguracyjnych. Nie ty l­

ko korytarze i  ha ll auli, ale także plac 
Przed gmachem głównym by ły  szczel­
nie zatłoczone.

Sama aula przybrała odświętny w y ­
gląd. Wśród czerwonych i  biało-czer­
wonych flag zawisły emblematy sym­
bolizujące różne gałęzie przemysłu. 
Naprzeciw wejścia, na czołowym 
miejscu, rozpięto transparenty z na­
pisami „Socjalistyczna dyscyplina w 
studiach gwarancją wykonania Planu 
6-letniego na odcinku kadr“ , „Robot­
niczo-chłopskie, ideowe kadry inży­
nierów wzmocnią fron t pokoju“ .

Aula szumi gwarem rozmów. Poza 
zaproszonymi gośćmi oraz personelem 
naukowym i administracyjnym uczel­
ni, znajduje się tu prawie cała m lo - 
ctziez studiująca na Politechnice. D u­
ża częsc tej młodzieży to studenci 
i  roitu, ci sami, którzy jeszcze trzy ty ­
godnie temu zdawali konkursowe 
egzaminy .na uczelnie. W skupieniu 
czeKają na ogłoszenie o rozpoczęciu 
pierwszego dla nich roku akademic­
kiego.

Wśród zaproszonych gości znajdują 
się przedstawiciele rządu — M in ister 
Szkół Wyższych i Nauki — Adam Ra­
packi oraz wychowanek Politechniki 
Warszawskiej — M in ister Żeglugi — 
Popiel. Są również czołowi przedsta­
wiciele warszawskiej klasy robotn i- 
CZei — przodownicy pracy, przedsta­
wiciele Partii, Związków Zawodo­
wych, delegacje młodzieży zagranicz- 
nei> m. in. delegacja młodzieży chiń­
skiej i  murzyńskiej.

O godz. 16.15 do au li wchodzą 
członkowie senatu Politechniki z rek­
torem W archałowskim na czele; 
wszyscy w  czarnych togach. Gwar na 
sali cichnie.

Hym n państwowy rozpoczyna u ro­
czystość. Głos zabiera Rektor, w itając 
w  gorących słowach młodzież i gości, 
po. czym udziela głosu min. Rapac- 
kiegiu Przemówienie min. Rapackiego 
(w y ją tk i zamieszczamy obok) trans­
mitowane było przez radio do m ło­
dzieży zgromadzonej na inaugura­
cjach we wszystkich uczelniach po l­
skich.

Burza oklasków i  entuzjastyczna 
manifestacja na cześć Prezydenta 
B ieruta towarzyszyły ostatnim słowom 
ministra. Cała sala skandowała na­
zwisko pierwszego obywatela Polski 
Ludowej, najlepszego przyjaciela m ło­
dzieży, przywódcy budowniczych so­
cjalizm u — polskiej klasy robotni­
czej.

Rektor Warchałowski, charaktery- 
zując pokrótce rozwój Politechniki, 
wskazał na w ie lk i wkład rządu i  spo- 
eczeństwa w dzieło odbudowy i  roz­

budowy szkolnictwa wyższego. Wska- 
za on, że na młodzieży spoczywa obo­
wiązek wytężonej i  uczciwej pracy 
podczas studiów. Młodzież musi w al­
czyć z marnotrawstwem zarówno cza- 
su ja k  i  urządzeń laboratoryjnych, 
musi dbać o dobro społeczne, jak im  sa 
urządzenia i  instrum enty pracowni 
naukowych. Mówiąc o ro li wykładow­
cy rekto r W archałowski stw ierdził: 
„na nas leży- obowiązek ukształtować 
tak  młodzież, aby_ przyszłe społeczeń­
stwo stało wyżej, niż m y“ . Mówiąc 
o klasowym charakterze nauki, rek­
to r wskazał na konieczność jeszcze 
s-rszego korzystania z osiągnięć i  
zdobyczy najbardziej postępowej, re ­
wolucyjne j nauki — nauki radzieckiej.

T rzy razy więcej inżynierów niż 
przed wojną będzie corocznie dostar­
czać gospodarstwu narodowemu P oli­
technika Warszawska. Rektor Warcha­
łow ski wezwał personel naukowy do 
dodatkowego wysiłku, do udzielania 
młodzieży, pozą zaplanowanymi godzi­
nami — konsultacji i repetytoriów.

W  br. akademickim rozszerzona zo­
stanie na Politechnice Warszawskiej

praca naukowo-badawcza. G łówny na­
cisk zostanie położony na planową 
pracę zespołów naukowo-badawczych. 
W dalszym ciągu Politechnika będzie

ski. Wezwał on studentów do w a lk i 
o coraz to lepsze w yn ik i w studiach. 
„Niech nasze przodownictwo i  racjo­
nalizatorstwo — powiedział przedsta­
w iciel robotników — będzie wam 
przykładem w  waszej codziennej pra­
cy. W waszej nauce, powinniście wzo­
rować się na osiągnięciach waszych 
kolegów — studentów komsomolców“ .

Sala zgotowała mówcy długotrwałą 
owację. Zebrani manifestowali na 
cześć klasy robotniczej i  je j przywód­
cy, Prezydenta Bieruta.

„Rozpoczynamy nowy rok akade­
m ick i — dumnie brzmią słowa przed­
stawiciela studentów, kol. Bożenny

Inauguracja na Politechnice Warszawskiej. Przemawia min. A. Rapacki.

kontynuować współpracę z robotnika­
m i i  zakładami pracy.

W im ieniu warszawskiej klasy ro ­
botniczej przemówił ’do młodzieży 
przodownik pracy z Państwowych 
Zakładów Optycznych, ob. H. Rosiń-

Puchąlskiej: ' ....Koleżanki i  Koledzy 
pierwszoroczniacy w itam  was, jak 
najserdeczniej na naszej uczelni. L i­
czymy na Was tak w pracy nauko­
wej, jak  i  w działalności politycznej. 
Tworzym y wspólnie nowy typ studen­

ta. Studenta świadomego swoich za­
dań, studenta naukowca, po lityka i  en­
tuzjasty. Będziemy tępić i wyrzucać 
z naszego środowiska nierobów i  nieu­
ków. Nie będziemy tolerować opusz­
czania ćwiczeń i  laboratoriów, bra­
ków w studiach i  słabych ocen. Na­
szą ambicją jest, aby Politechnika 
Warszawska była najlepszą uczelnią— 
uczelnią ludzi głębokiej wiedzy, szla­
chetnego zapału, gorących serc i  p ło ­
miennych myśli. Stawiajmy sobie za 
wzór ideał ofiarnych i  nieustraszonych 
KZM -owców: Kniewskiego, Rutkow­
skiego i  Botwina, uczmy się i  pracuj­
m y tak, jak  Sawicka, K rasick i i  D u­
bois, bierzmy przykład z naszych 
starszych kolegów przedwojennych 
studenckich rewolucjonistów: Ż y -
ciowców i  ZNMS-owców. Czujemy się 
dumni, że jesteśmy studentami tej 
uczelni, na terenie k tóre j oni w a lczyli 
i  studiowali. To ich postawa, odwaga, 
miłość idei i  nienawiść do faszyzmu 
stworzyła wspaniałą nazwę naszej 
uczelni: „CZERW ONA PO LITECH­
N IK A “ .

Kol. Puchalska podkreśliła, że ty lko  
dzięki Władzy Ludowej, dzięki P artii 
na uczelniach polskich studiuje m ło ­
dzież robotniczo-chłopska.

„N ie zawiedziemy naszego narodu, 
naszej P artii — mówi w  dalszym cią­
gu kol. Puchalska. — Będziemy się 
uczyć wytrw a le i . uparcie. Będziemy 
stale i  wciąż pogłębiać wiedzę, chło­
nąć coraz to nowej, nowe wiadomości. 
Uzbrojeni w oręż wiedzy staniemy już 
wkrótce z klasą robotniczą, z pracują­
cym chłopstwem do realizacji Planu 
6-letniego. Zbudujem y Ojczyznę 
szczęścia i  dobrobytu,

...Niechże nam w naszej codziennej 
pracy służy za przykład młodzież 
Komsomolska. Korzysta jm y z je j do­
świadczeń. Uczmy się od niej hartu, 
wytrwałości i  m iłości Ojczyzny.

Niechaj nam dodaje otuchy do pra­
cy, wytrwałości do nauki W ie lk i Cho­
rąży Pokoju, W ie lk i M yśliciej i  Teore­
tyk , serce naszych serc, mózg naszych 
mózgów — UKO CHANY STALIN .

(Dalszy ciąg na str. 4.)

Napisał Andrzej Wasilewski

PRZE P U S TK A

P rzepustka wydana m i 
przez M in isterstwo Prze­
m ysłu Ciężkiego g łosi: 
„Zezwala się na wstęp 
na teren Waszej H u ty  w 
celu zebrania m ateria łu  

do reportażu o pracy brygady 
Z.M.P.-owców —  studentów“ .

Czy w tym  urzędowym tonie w y ­
czuwacie wagę zlecenia? Jak objąć 
zakres ludzkich spraw, ja k  uchwy­
cić istotne momenty dwutygodnio­
wej pracy ochotniczej brygady stu­
dentów wrocławskich w Nowej H u -

Takie zgryzo ty  snują m i się po 
głow ie, gdy nocnym pociągiem zb li­
żam się do K rakowa. W łaśnie św it 
uderza w zakurzone szyby wagonu. 
Gdzieś od S łom nik wzdłuż to ru  po­
ja w ia ją  się zapowiedzi w ie lk ie j bu­
dowy: nowe lin ie  kolejowe, mosty, 
wykopy, dźw igi, baraki, dziesią tki 
baraków. To jeszcze przecież nie 
„sam a“  Nowa H uta , lecz je j zaple­
cze.

A le  zgryzota, w yparta  na chwilę, 
wraca i  niepokoi: ja k  nie uronić n i­
czego & zapału i  rzetelności te j 
pierwszej siedemdziesiątki, in ic ju ją ­
cej ochotniczą pracę studencką przy 
budowie Nowej H u ty?  Jak sprostać 
im  sprawozdaniem? Przepustka na 
ten teren zobowiązuje.

Wybaczcie te wstępne ro z te rk i: gdy 
drobnowarsztatowego rękodzieln ika 
postawią przed maszyną —  o s ta t­
n im  cudem techniki — to także nie 
wie, ja k  zacząć. Jeżeli więc i  ja  —  
rękodzie ln ik reporterskiego ołówka 
nie sprostam m ojej ludzkie j maszy­
nie, to pam iętajcie sami o je j wyso­
k ie j, nowoczesnej jakości.

DROGA

Ale, by przerwać te ogólne dygre­
sje, spójrzm y przez szybę autobusu 
jadącego z Krakowa do Nowej H u­
ty . Ciągle jeszcze jes t wczesny ra ­
nek. Jedziem y autostradą — k ra ­
kowską Trasą W -  Z — w  gęstym 
ciągu pojazdów. Szosa przeb ija  ja ­
k ieś stare c.k. b u n k ry , wyszcze­
rzone resztkam i zburzonych ścian, 
śmieszne fo rta lic je -zaw a lid rog i, usu­
nięte z prostego tra k tu  do Nowej 
H u ty .

M iasto Nowa H u ta  powstaje na 
terenach S tare j M og iły . Ostatnio 
„T ygodn ik  Powszechny“  w ys ła ł do 
te j M og iły  swojego współpracowni­
ka, k tó ry  na m arginesie rozważań o 
ku ltu rze  tego miejsca („b ra m  czte­

ry  u łom ki, klasztorów dziewięć i 
gdzieniegdzie domki...“ ) zauważył 
także zmianę jego o fic ja lne j nazwy. 
H e j, hej łza się kręci, komu do Mo­
g iły ^  a komu do jasnych, nowych 
bloków robotniczego m iasta!

O rganizacja p a rty jn a  i  K om ite t 
Pow iatowy Z.M.P. mieszczą się w 
dwu pierwszych z brzegu domach. 
Tu okazuje się, że 53 brygada 
Z.M.P., do k tó re j przynależy grupa 
wrocławska, stacjonuje w odległej
0 kilkanaście k ilom etrów  Ruszczy.
1 tam  jedzie się autobusem po no­
wej szosie. Przeżyna ona zgrzy­
bia łe  i  zapadłe w  ziem ię wsie 
i p rzys ió łk i. M iejscam i prowadzone 
są jeszcze ro b o ty . i autobus skręca w

(Dalszy ciąg na str. 11.)
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A więc do pracy, do walk i  
o twierdzę nauki,  przyszl i  
b u d o w n i c z o w i e  n o w e g o

•  9 t  i iżycia r

Z  pracy wracają zmęczeni, ale z piosenką 1 uśmiechem.

(fragmenty przemówienia ministra Szkól Wyższych i Nauki 
A. Rapackiego z okazji inauguracji roku akademickiego

1950/ 51)

W  dzis ie jszym  w ażnym  d n iu  zw racam  się do Was, zebranych 
w  a u li P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j i  do tych , k tó rz y  słyszą nas w  te j 
c h w ili 'w e  w szys tk ich  ucze ln iach po lsk ich .

Z w raca m  się do Was, O byw a te le  R ekto rzy, D z iekan i, P rofeso­
row ie , p ra co w n icy  n a u k o w i i  a d m in is tra c y jn i szkó ł w yższych P o l­
sk i Lu do w e j.

Do Was się zw racam  m łodz i p rz y ja c ie le  —  dziś s tu d e n tk i i  s tu ­
denci, ju ż  n ied ługo  in żyn ie ro w ie , p ra cow n icy  gospodark i narodo­
w e j, w ych ow a w cy i  nauczycie le , lekarze, p ra cow n icy  na uk i.

...W łaśnie dlatego, że s iły  postępu i  p o ko ju  ro z b iły  faszystow ­
skiego ka ta  i  ciemiężcę, a dziś b ron ią  spoko ju  dn i Waszej p racy; 

w łaśnie dlatego, że polska klasa robotn icza na czele s ił postępu 
w a lczy  zw yc ięsko  o soc ja lizm  —  dlatego  w łaśn ie  W y, m ło dz i s łu ­
chacze, jesteście dziś w  dz ies ią tkach w yższych ucze ln i po lsk ich .

Po co tu  jesteście, m łodz i p rzy jac ie le?  Jesteście tu  po to, aby­
ście ja k  n a jle p ie j uzb ro je n i w  w iedzę i naukę, m og li skutecznie 
w a lczyć o pokó j i  budować socja lis tyczną Polskę.

W  naszych czasach d rog i jes t w  Polsce Lu do w e j każdy czło­
w ie k  zdo lny do w a lk i i  do pracy, droga jest każda jego godzina, w aż­
na, n ie zw yk le  ważna, Jest jego świadom ość i  w iedza.

Nie traćcie w ięc czasu. S tawcie się w  te rm in ie  na fro n c ie  p ra ­
cy i  w a lk i.

S taw cie  się p rzyg o tow an i i  uzb ro je n i w  w iedzę, n ie  m a rn u ją c  
an i c h w ili czasu, an i o d ro b in y  w y s iłk u  W aszych nauczyc ie li i  W a­
szego własnego. To je s t nakaz, o k tó ry m  ciąg le  m usic ie  pam iętać.

W spólnym  zadaniem  nas w szys tk ich  jes t zm ien ić  do g ru n tu  
s ta ry  rzem ieśln iczy, bezplanow y i  n iezd yscyp lino w an y s ty l p racy 
ucze ln i czasów k a p ita lis tyczn ych  i zastąpić go now oczesnym i socja­
lis tyczn ym  system em  p lanow e j p ro d u k c ji kad r. Wyższe uczeln ie 
i  wszyscy na w yższych ucze ln iach muszą w  okresie  P la nu  Sześcio­
le tn iego  pracow ać tak , ja k  p racu je  cała Polska. P lanowość pracy, 
dyscyp lin a  pracy, szybki, ró w n y  ry tm  pracy, pe łna świadomość 
po co się uczy, do czego się p rzyg o tow u je . \

T ak  pracow ać — to jes t teraz p ierw sze zadanie.
D la tego słuszne jest, że od dziś także wchodzą w  życie prze­

p is y  o dyscyp lin ie  p racy  w  w yższych uczeln iach. P racu je m y w  ra ­
m ach P lanu  Sześcioletniego. K ażdy cz ło w ie k  i  każdy dzień jego 
p racy  je s t po liczony i  w łączony do c y fr  p lanu. T u  n ie  ma żartów .

O czekuję od P ro fesorów  i  p ra co w n ikó w  naukow ych , że będą 
stosować z całą konsekw encją  dyscyp linę  p racy  w łasne j i  m ło ­
dzieży.

Od m łodzieży, na k tó re j w yksz ta łcen ie  id ą  m il ia rd y  ciężko 
zapracowanych p ien iędzy —  w  im ię  zadań P la nu  Sześcioletniego — 
Państw o m a praw o  w ym agać i  będzie ka tegoryczn ie  w ym agać ści­
słego stosowania w yd an ych  przepisów . Państw o m a p ra w o  karać 
i  będzie karać je dn os tk i, k tó re  by  na rusza ły  p la n  szkolen ia  k a d r 
d la  P lanu  6-le tn iego.

P rzep isy je d n a k  —  to  ty lk o  ram y. Waszą je s t rzeczą O byw a­
te le  P ro fesorow ie , p ra co w n icy  n a u k o w i i  m łodzieży, w y p e łn ia ć  
te ra m y  sum ienną robotą.

Do m łodzieży zw racam  się przede w szys tk im . B yć obecnym  na 
w szystk ich  zajęciach, być p u n k tu a ln y m  —  to ważne, ale to  mało. 
N a jw ażn ie jsze  —  to uczyć się, napraw dę uczyć się, uczyć się z upo­
rem , uczyć się g ru n tow n ie . N ie  poprzestawać na p racy  pam ięci, po­
głęb iać do dna zrozum ien ie  na uk i, ro z w ija ć  się, rozszerzać w id n o ­
k rą g  m yślen ia , łączyć zawsze teo rię  z m yś lą  o zadaniach, k tó re  
Was czekają.

Z w ra ca jc ie  się o pomoc do W aszych na uczyc ie li i  p ro fesorów  
i  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . P am ięta jc ie , że dziś inaczej ju ż  n iż  
da w n ie j, w  k a p ita lis tyczn e j szkole, p o jm u je m y  zadania nauczyc ie li 
szkół wyższych. P ro fesorow ie  me chcą ograniczać się do pokazu 
swej w iedzy  i  kunsz tu  naukowego w  w yk ładz ie . Chcą być k ie ­
ro w n ik a m i W aszych s tud iów , W aszym i p rz y ja c ió łm i i  op ie ku ­
nam i w  pracy. U w aża ją  słusznie za swój obow iązek ko n k re tn ie  
przygo tow ać każdego z Was do p rzyszłe j pracy. N ie  odm ów ią  W am  
pomocy.

M ło d z i p rzy ja c ie le !
N a k im  m acie się w zorow ać w  W aszym  stosunku do p racy 

i  do życia?
W y w zorow ać się będziecie  na fro n to w y c h  żo łn ie rzach P lanu 

Sześcioletniego i  w a lk i o po kó j: na p rzodow n ikach  pracy, na ra c jo ­
na liza to rach . N ie k tó rz y  są pośród Was. Są to W asi ko ledzy, ro b o t­
n ic y  i  ch łop i, k tó rz y  p rzeszli tw a rd ą  szkołę życia , m a ją  za sobą 
dobrze o d b y ty  chrzest b o jo w y  na fro n c ie  p ro d u k c y jn y m  i  k tó rz y  
dz ięk i ^pomocy P aństw a Ludow ego i  w łasnem u o lb rzym ie m u  w y ­
s iłk o w i —  u k o ń c z y li S tud ia  P rzygotow aw cze. Uczcie się od n ich 
ha rtu , zapału, św iadom ości ideow e j i  żelaznego cha ra k te ru  w  pracy. 
K o rzys ta jc ie  z ich  ra d y  i  dośw iadczenia, s ta ra jc ie  się o ic h  p rz y ­
jaźń.

W prow adza jc ie  do p racy i  do życ ia  s tudenckiego n o w y  s ty l: 
s ty l m ło de j, lu do w e j in te lig e n c ji P o lsk i P lanu  Sześcioletniego, P o l­
s k i walczącej o po kó j i  budu jące j socja lizm .

N auczycie le  S zkó ł W yższych, s tudenc i! —  P lan  Sześcio letn i —  
P lan  ro z w o ju  gospodarczego i  zbudow an ia  podstaw  socja lizm u 
w  Polsce, s taw ia  przed n a m i n ie  ty lk o  zagadnienie —  ile  nauczyć 
się i  nauczyć i  ja k  uczyć się i  uczyć. S taw ia tym  bardzie j zagad­
n ien ie  —  czego uczyć się —  ja k ie j n a u k i uczyć.

N am  po trzebna je s t nauka, k tó ra  będzie docierać do o b ie k ty w - 
p raw dę je s t —  po to, żeby tę rzeczyw istość przekszta łcać w  taką, 
ne j p ra w d y , do isto tnego ją d ra  rzeczyw istośc i —  ta k ie j,  ja k a  na- 
ja ka  być pow inna  d la  postępu, d la  t r iu m fu  cz łow ieka  i  cz łow ie ­
czeństwa nad s iła m i p rz y ro d y  i  nad p ra w a m i ro zw o ju  społecznego.

D latego po trzebna nam  je s t nauka, k tó ra  p rze łam ie  ba rie ry  
i  og ran iczen ia  sp ię trzone na drodze do p ra w d y , przez m yś l b u r- 
żuazy jną  i  w  in te res ie  odchodzących w  przeszłość k la s  w y z y s k iw a ­
czy.

Taka  nauka  może w yrosnąć i  w y ra s ta  z m a te ria lis tyczn ych  
założeń, może rozw inąć się i ro z w ija  się ty lk o  dz ię k i d ia le k tyczne j 
m etodzie . Taka  ty lk o  nauka może spe łn ić i  spe łn ia  swe w ie lk ie  
postępowe pos łann ic tw o , czerpiąc ożywcze s iły  —  d z ię k i zrośn ięciu  
się z w ie lk ą  spraw ą X X  w ie k u  —  ze spraw ą soc ja lis tyczne j p rze­
bu do w y społeczeństwa.

C zym  może być d la  ludzkośc i i  ja k ic h  w y ż y n  m y ś li badawczej 
może sięgnąć ta ka  nauka  —  p rzyk ła d e m  je s t nauka  radziecka, 
i  dzieła, k tó re  z je j udzia łem  pow sta ją .

P raco w n icy  na uko w i, m łodz i p rzy ja c ie le  —  studenci —  syno­
w ie  ro b o tn ikó w , ch łopów  p racu jących  i  postępowej in te lig e n c ji — 
przed W am i „ tw ie rd z a  n a u k i“ . Tę tw ie rdzę  trzeba  zdobyć. I  w ie lu  
z Was nosi bu ław ę w  to rn is trze .

P rzed la ty , Józef S ta lin , ta k  m ó w ił do m łodzieży:
_ „...aby budow ać —  trzeba um ieć, trzeba opanować naukę. A by  

um ieć —■ trzeba się uczyć. Uczyć się z uporem , c ie rp liw ie . Przed 
n a m i s to i tw ie rdza . N azyw a się ta tw ie rd za  nauką... Tę tw ie rdzę  
w in n a  zdobyć m łodzież, je ś li chce być budow n iczym  nowego ży­
cia...“ .

Z d o b y li. Teraz k o le j na Was, m ło d z i p rzy jac ie le . W am  ła tw ie j 
ju ż  iść ic h  ś ladem .1 T y m  szybcie j posuw ajc ie  się naprzód. W spierać 
Was będzie s ilne  ram ię  .k lasy robotn icze j i  mas pracu jących , k tó ­
ry c h  jesteście dziećm i. Tow arzyszą W am  ich rod z ic ie lsk ie  uczu­
cia. Otacza W'as op ieką P aństw o Ludow e. N ie poskąpią Warn pracy 
i  pom ocy W asi nauczyciele . Reszta —  na leży do Was, W aszych 
o rgan izacyj, Waszej pracy.

P olska L u do w a  lic z y  na Was i  czeka Was p rz y  w arsztac ie  p ra ­
cy, p rz y  budow ie , w  szeregach w alczących o je j przyszłość. Jeśli 
n ie  zaw iedziecie  — a w iem , że n ie  zaw iedziecie  —  czeka Was życie 
p iękne  i  twórcze, ja k ie g o  żadne dotychczas poko len ie  w  Polsce nie  
m ia ło .

A  w ięc  do p ra cy , do w a lk i o tw ie rdzę  n a u k i, p rz y s z li bu do w n i­
czow ie nowego życia.

P ie rw szy  aka de m ick i ro k  P la nu  Sześcioletniego 1950 —  1951 
rozpoczął się.

N iech ży je  Wasza przyszłość: P olska Socja listyczna.
N iech  ży je  p rzyw ódca  tych  s ił narodu, k tó re  nas do n ie j p ro ­

wadzą —  P rezyden t P o lsk i L u d o w e j — B oles ław  B ie ru t.

„N ajw ażniejsze-to  uczyć się, naprawdę uczyć się, uczyć się z uporem, uczyć się gruntownie“



ZWYCIĘSTWO 500.000.QCO-2O LUDU
W ieiki naród chiński odniósł h i­

storyczne zwycięstwo w walce prze­
ciwko zjednoczonym siłom reakcji 
wewnętrznej i imperializmu mię­
dzy narodowego. Zrzucił on na zaw­
sze pęta ucisku feudalnego i zer­
w ał kajdany wyzysku kolonialnego.

Narodziny chińskiej demokracji 
ludowej były przygotowane całym  
biegiem rozwoju historycznego.

W  okresie wojny wyzwoleńczej 
narodu chińskiego przeciwko im ­
perialistom japońskim awangarda 
klasy robotniczej —  Komunistycz­
na Partia Chin wykazała, że jest 
partią prawdziwie patriotyczną i 
pozyskała olbrzymi autorytet i za­
ufanie ludu.

Chińska klasa robotnicza zjedno­
czyła szerokie masy do w alki o 
wolne i demokratyczne Chiny, za­
częła odgrywać kierowniczą rolę w 
kraju.

Kuomintang natomiast reprezen­
tujący wielką burżuazję i feodałów 
już w toku wojny prowadził zdra­
dziecką politykę faktycznego za­
przestania w alki z imperialistami 
japońskimi. Polityka ta sprawiła, 
że od Koumintangu odeszli nie ty l­
ko robotnicy i chłopi —  którzy na 
podstawie własnego doświadczenia 
poznali policyjną samowolę reżimu 
kuomintangowskiego, jego sprze- 
dajny, antyludowy charakter —  
lecz również patriotyczna burżua- 
zją narodowa, która przekonała się 
o kapitulanckim kursie Czang K a i- 
szeka.

Strefa kuli ziemskiej, objęta dra­
pieżną władzą monopoli, zwęziła się 
gwałtownie. W  tym samym stopniu 
skurczyła się też strefa wojskowa

strategicznego panowania im peria­
lizmu. Jeszcze przed kilku  laty 
podżegacze wojenni wyznaczali 
Chinom rolę jednej z najważniej­
szych baz wypadowych w planach 
agresji zbrojnej przeciw ZSRR i 
całemu ^obozowi demokratycznemu. 
Liczyli oni na to, że uda im  się 
przy pomocy antynarodowej k lik i 
kuomintangowskiej wciągnąć Chi­
ny do agresywnego bloku Pacyfi­
ku, wykorzystać naród chiński ja ­
ko mięso armatnie. •

Zwycięstwo narodu chińskiego 
zadało międzynarodowemu impe­
rializmowi druzgocący cios. Co 
czwarty człowiek świata jest Chiń­
czykiem. Chiny były największą 
domeną kolonialną imperialistów, 
przynoszącą im  rok rocznie i ilia r-  
dowe zyski. Zwycięstwo 475 m ilio­
nowego narodu dokonało wyłomu 
w  kolonialnym systemie im peria­
lizmu, wstrząsnęło posadami tego 
zgniłego systemu, który pod ciosem 
narodowo - wyzwoleńczego ruchu 
ludów kolonialnych zmierza ku  
swej zagładzie.

Przed rokiem proklamowana zo­
stała Chińska Republika Ludowa. 
Było to wydarzenie historyczne. W  
ciągu jednego roku Chińska Re­
publika Ludowa, w  oparciu o bra­
terską pomoc ZSRR, osiągnęła sta­
bilizację życia gospodarczego. Za­
kłada się fundamenty gospodarki 
planowej. Położono kres inflacji, 
odbudowano tysiące przedsię­
biorstw, linie kolejowe. Reforma 
rolna likw iduje system feudalnej 
własności ziemskiej, wprowadzając 
rolnictwo na drogę rozwoju.

Jaka radość maluje się na tych po-oranych zmarszczkami twarzach chiń­
s k ie j rodziny chłopskiej, k tó ra  otrzym ała tak dhigo oczekiwany ty tu ł w ła ­

sności, ziemię na k tóre j pracowali całe swe życie
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W  okresie władzy Kuomintan­
gowskiej zaledwie co dziesiąty oby­
watel umiał czytać. Dzieci robotni­
ków i biednych chłopów nie miały 
żadnych możliwości kształcenia się. 
Zarówno szkoły powszechne, śred­
nie jak  i wyższe uczelnie znajdo­
wały się pod kontrolą nielicznej 
garstki przedstawicieli klas wyzy­
skiwaczy.

W  chwili obecnej Ministerstwo  
Oświaty i Kultury, jak  również 
organy władzy ludowej we wszyst­
kich prowincjach chińskich kieru­
ją  pracami około 400.000 szkół po­
wszechnych, w których uczy się
30.000. 000 młodzieży.

Osiągnięto już poważne sukcesy 
na odcinku oświaty dla dorosłych, 
przede wszystkim robotników i 
chłopów. Zim ą 1949/50 roku ponad
13.000. 000 chłopów uczęszczało do 
szkół. Wiosną roku bieżącego pod­
jęto kroki zmierzające do prze­
kształcenia okresowych szkół zimo­
wych na szkoły stałe.

W  walce o ugruntowanie ustroju 
demokracij ludowej, o rozkwit 
ekonomiki, kultury, nowe Chiny 
opierają śię na niezłomnej przy­
jaźni z w ielkim  Związkiem Ra­
dzieckim, udzielającym im stale 
bezinteresownej pomocy.

W ielki kra j socjalizmu niezłom­
nie i  konsekwentnie broni intere­
sów Chin na arenie międzynarodo­
wej.

Czou-En-lai na zebraniu w  Pe­
kinie z okazij święta narodowego 
Chin Ludowych powiedział:

„W  rzeczywistości naród chiński 
szczerze chce pokoju, lecz dla obro­
ny pokoju nie będzie się obawiał 
w alki z agresją. Naród chiński nie 
będzie tolerował agresji i nie bę­
dzie stał na uboczu, gdy im periali­
ści brutalnie wtargną na teryto­
rium  jego sąsiada.

K to k o lw ie k  będzie us iłow a ł nie

dopuścić prawie 500-milionowego 
narodu chińskiego do udziału w 
ONZ, ktokolwiek spróbuje ignoro­
wać i podważać interesy tego naro­
du, stanowiącego czwartą część ca­
łej ludzkości, ktokolwiek spróbuje 
samowolnie rozwiązywać jakiekol­
w iek zagadnienie na Wschodzie, 
dotyczące bezpośrednio Chin —  
skręci kark“.

W  defiladzie wojskowej — która 
odbyła się w  Pekinie na placu, na 
którym rok temu Mao Tse-tung pro­
klamował republikę — brały udział 
dywizje czołgów zmotoryzowanej 
piechoty, marynarze floty wojen­
nej, lotnicy, artylerzyści. Ta impo­
nująca pół milionowa defilada 
bohaterskiej A rm ii Chińskiej jest 
świadectwem prawdziwości słów 
przywódców Chin Ludowych o go­
towości odparcia każdej agresji im ­
perialistów. Defilada manifesto­
wała również potężny wkład Arm ii 
Chińskiej w  dzieło utrwalenia po­
koju.

Suwerenna Chińska Republika 
Ludowa i je j rząd są nieugiętymi 
i energicznymi bojownikami poko­
ju. Chiny — to członek zgodnej ro­
dziny państw miłujących pokój. 
Jako wyraz swego oddania spra­
wie pokoju, jako groźną przestrogę 
pod adresem żądnych śmierci i 
zniszczeń agresorów, naród chiński 
złożył już ponad 130 mil. podpisów 
pod Apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Ani armaty, ani bombowce, ani 
zaklęcia, czy groźby zastosowania 
bomby atomowej nie są w stanie 
w  naszej epoce zagrodzić drogę 
sukcesom sil demokratycznych. 
Świadczy o tym w sp' sób nieod­
party Chińska Republika Ludowa, 
której sztandary o barwie radości 
i szczęścia powiewają na rozleg­
łych obszarach A zji. szan

Rocznica bilwy pod Lenino
12 października — Dzień Wojska Polskiego
D a ty  h is to ryczne , k tó re  ży jąc m ija m y , n ie  pozostają ty lk o  

wspom nien iem . Są to  zawsze rea lne w a rs tw y  fundam entu , na k tó ­
ry c h  op iera się w szystko na co dziś pa trzym y. Dzień 12 paździer­
n ik a  1943 r, b y ł początkiem  now e j h is to r ii narodu polskiego. W  b i t ­
w ie  pod Len ino  ro d z iła  się now a dem okra tyczna Polska.

12.X.1943 r . P ierw sza P olska D y w iz ja  P iecho ty im . Tadeusza 
K ośc iuszk i poszła do na ta rc ia  p rzec iw ko  zaborcom  h itle ro w s k im . 
W  zac iek łe j b itw ie , ja k a  się w yw iąza ła , d y w iz ja  p rze łam a ła  mocne 
pozycje obronne h itle ro w c ó w  na swoim  odcinku f ro n tu  i  zadała 
w ro g o w i d o tk liw e  ciosy. B itw ą  pod Len ino  kościuszkowcy w p isa li 
p ie rw szą ch lubną ka rtę  do h is to r ii odrodzonych s ił zb ro jn ych  now e j 
P o lsk i Lu do w e j. D y w iz ja  Kościuszkow ska stała się zalążkiem , z k tó ­
re j późn ie j w y ro s ła  I-sza A rm ia , a następnie cale odrodzone W o j­
sko Polskie. Stąd Ż o łn ie rz  P o łsk i rozpoczął sw ó j zw yc ięsk i m arsz 
na zachód ram ię  w  ram ię  z żołn ierzem  R adzieckim . Stąd p ro w a ­
dz iła  go na jk ró tsza  droga do O jczyzny.

B itw a  pod Le n ino  je s t fak tem  o znaczeniu h is to rycznym  
w  dziejach dem okratycznej Rzeczypospolite j P o lsk ie j. W te j w spó l­
ne j walce zrodziło  się po lsko-radzieck ie  b ra te rs tw o  b ron i, z ro d z iły  
się przy jazne  stosunki m iędzy na rodam i obu k ra jó w , k tó re  od te ­
go czasu stale się ro w ija ją  i  pog łęb ia ją .

liczmy się od korabieSnikowcow twórczego stosunku do pracy
K ilk a  m iesięcy tem u ukazał się 

na lamach „Sztandaru M łodych “ 
a r ty k u ł m łode j kom som ołki L id i i  
K o ra b ie ln iko w e j, p ra cow n icy  mos­
k ie w sk ie j fa b ry k i obuw ia „K om una 
paryska“ . K o ra b ie ln jko w a  om aw ia­
ła  w  n im  zastosowany przez siebie 
system tzw. kompleksowego oszczę­
dzania m ate ria łów  oraz korzyści, 
ja k ie  przynosi on. w  praktyce. We­
zwała ona m łodzież polską do pod­
jęcia rzuconego przez n ią  apelu do 
współzawodnictwa w  oszczędzaniu 
m ateria łów .

Na oddźw ięk tego apelu wśród 
zetem powskiej m łodzieży ro b o tn i­
czej nie trzeba było dfugo czekać. 
Do re d a kc ji „Sztandar M łodych“  
zaczęły masowo napływ ać lis ty  od 
czyte ln ików  w  spraw ie wezwania 
K o rab ie ln ikow e j. Z aw ie ra ły  n e ty l ­
ko  konkre tne  dane o podjęciu  ape­
lu , lecz także ciekawe spostrzeże­
nia  i uw agi na jego tem at. Redak­
cja „Sztandar M łodych “  postano­
w iła  w ięc zorganizować na łamach 
pisma ogólnopolską koresponden­
cy jną naradę „ko ra b ie lm ko w ców “ .

In ic ja ty w a  „S ztandaru  M łodych, 
okazała się słuszna. Od k ilk u  ty ­
godni jesteśmy św iadkam i s to ją ­
cej na bardzo w ysok im  poziom ie 
dyskusji na tem at kompleksowego- 
oszczędzania m ate ria łów . Dyskusja 
ta toczy się w  n iezw yk le  żyw y spo­
sób, w  atmosferze ogromnego za­
interesowania, ja k im  zetempowska 

-m łodzież darzy metodę L id i i  K o ra ­
b ie ln iko w e j. B iorą w  n ie j udzia ł 
m łodzieżow i przodownicy pracy i  
rac jona liza torzy, m łodzi b rygadz i­
ści a nawet d y re k to row ie  fab ryk . 
Dyskusja stale się rozszerza i obe j­
m u je  -sw ym  zasięgiem ju ż  nie ty l ­
ko zagadnienie współzaw odnictw a 
w  oszczędzaniu, lecz także wszyst­
k ie  inne zagadnienia, dotyczące 
w zrostu w ydajności pracy, rac jo ­
na lizac ji, ciągłego usp raw n ian ia  i 
ulepszania je j metod, podnoszenia 
swych k w a lif ik a c ji zawodowych. 
W  ten sposób narada „k c ra b ie ln i-  
kow ców “  stała się n ie jako trjftouną 
w y n ra n y  doświadczeń i spostrzeżeń 
m łodzieżowych przodow ników  p ra ­
cy, stała się czynnikiem  m ob ilizu ­
jącym  do jeszcze w yda jn ie jsze j 
p racy nad rea lizac ją  Planu Sześcio­
letn iego. P odkreśla ją  to zresztą je d ­
nogłośnie wszyscy uczestnicy dys­
kus ji.

T rudno dopraw dy przecenić zna­
czenie te j narady, tak  dalece je s t  
ona związana z n a jis to tn ie jszym i 
problem am i, ja k im i ży je  dziś p o l­
ska młodzież. Czym w ytłum aczyć 
tak liczny i żyw io łow y udz ia ł m ło ­
dzieży robotn icze j w  dyskusji? 
Czym w ytłum aczyć ta k  szybki i 
znaczny w zrost lic zb y  „k o ra b ie ln i-  
kow ców “ , stosujących w  praktyce 
kom pleksowe oszczędzanie?

N iew ą tp liw ie  u  podstaw  en tuz ja ­
stycznego podejm ow ania apelu K o ­
rab ie ln iko w e j leżą przyczyny prze­
rastające samo zagadnienie osz­
czędności. Nasza m łodzież rozum ie 
dobrze zadania P lanu 6-letniego i 
zna w a ru n k i jego rea liza c ji. V  P le­
num  K C  PZPR wskazało, że je d ­
nym  z podstawowych w a run ków  
w ykonania P lanu jest szybki wzrost 
w yda jnośc i pracy, a w ięc pośred­
n io  ruch w spółzawodnictwa pracy, 
oszczędność, rac jona liza tors tw o i 
nowatorstw o. A by zrealizować gi­
gantyczne, n"e posiadające prece­
densu w  naszej h is to r ii zadania 
P lanu, trzeba wytężonego i rozum ­
nego w ys iłku  wszystkich jego rea­
liza torów . trzeba w yd a jn e j i spraw ­
ne j pracy.

A pe l L id i i  K o ra b ie ln iko w e j 
wskazuje w łaśn ie  naszej m łodzie­
ży jedną z dróg, w iodących do pod­
niesienia w yda jności pracy. In ic ja ­
to rka  masowego dziś w  Zw iązku 
Radzieckim  ruchu „ko ra b ie ln ikow - 
ców“  pracuje przez 5 dn i w  m ie­
siącu wyłącznie na zaoszczędzonym 
m ateria le , bez pobieran ia go z m a­
gazynu. N ie trzeba chyba udowad­
niać, ja k  w ie lk ie  znaczenie . dla go­
spodarki narodowej posiada ilość 
zaoszczędzonego surowca, pomnożo­
na przez se tk i tysięcy pracow n i­
kó w  współzawodniczących" w  korh- 
pleksowym  • oszczędzaniu. N ic też 
dziwnego, że ruch „k o ra b ie ln ik o w - 
ców ‘‘ cieszy się tak  w ie lką  popu la r­
nością i poparciem . Setki tysięcy 
m iodych i starych pracow n ików  
wszystkich gałęzi przem ysłu radz'ec 
kiego stosuje metodę L id i i  K o ra ­
b ie ln iko w e j, przekraczając norm y 
i  w ykonu jąc  przedterm inow o p lany 
produkcyjne.

M łodzież polska ze szczególnym 
entuzjazm em  podję ła  wezwanie 
m łode j kom som ołki. Już 10 czerw­
ca brygada ZM P-owska Trzepa in i 
B e lg ijs k ie j Państwowych Zakładów

; Przem ysłu Bawełnianego w  Ż y ra r­
dowie zameldowała o przepracowa­
n iu  pierwszego dnia wyłącznie na 
zaoszczędzonym m ateria le . W ślad 
za nią poszły i inne brygady. Ape l 
K o ra b ie ln iko w e j podchw ycili ko le ­
ja rze z W rocław ia, studenci PWSF 
z Lodzi, robotn icy  budow lan i i k o ­
le jow i. W dyskus ji zaczęli zabierać 
głos przedstaw icie le wszystk ich n ie­
omal zawodów i  . specjalności.

Świadczy to w yraźn ie  o tym , ja k  
b ljs k ie  i  potrzebne zarazem na­
szym ZM P-owcom  są doświadczenia 
komśomblśkłe, ja k  szczerze i chęt- 
n e uczą ś ię 'C n i od swych radziec­
k ich  kolegów. Depesza, wysłana 
przez uczestników  korespondencyj­
nej narady „ko ra b ie ln iko w có w “ do 
in ic ja to rk i tego ruchu — L id i i  K o ­
ra b ie ln iko w e j, była niejako" symbo­
licznym  skrótem  ogromnego zain­
teresowania i  wdzięczności — ja ­
k im i m łodzież polska darzy boha­
terskich komsomolców, a l is t  L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j, ja k i o trzym ało 
P rezyd ium  narady wskazuje, że w y ­
s iłk i m łodzieży polsk ę j śledzą kom ­
somolcy z b ra te rsk im , zaintereso­
waniem.

Świadczy to także o na leżytym  
zrozum ieniu przez młodzież je j do­
n ios łe j ro ij w  budow nic tw ie  pod­
staw socjalizm u w Polsce. Nasza 
młodzież rozum e dobrze, że każdy 
sukces p rodukcy jny  — każda tona 
węgla, m etr tkan iny , czy k ilo g ra m  
cukru  — to wzm ocn:enie po tenc ja- 
łu  gospodarczego i "obronnego obo­
zu pokoju, to pokrzyżow anie sza­
leńczych planów  zbrodn iarzy, p rzy ­
gotow ujących now ą  w o jn ę .

Narada „ko ra b ie ln ikow ców “  — 
to w span ia ły  p rzyk ład  pożytecznej, 
zorganizowanej przez pismo dys­
kus ji. D ysku s ji u jaw n ia jące j kon ­
kre tne  b ra k i i niedociągnięcia, s łu ­
żącej w ym ian ie  doświadczeń i spo­
strzeżeń. P ow inniśm y uczyć się 
z n ie j bojowego twórczego stosun­
ku   ̂do pracy, pow inn iśm y zapozna­
wać się z osiągnięciam i naszych 
kolegów — robo tn ików , by móc ich 
doświadczenia zastosować na na­
szym studenckim  terenie. Jest to 
cha nas szczególnie ważne obecnie, 
w  okresie w ie lk ie j kam nan it o 
wyzszą wydajność pracy 'naszych 
uczelni. w ig

Z- tygodnia
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„Ojczyzny
cywilizacji zachodniej«.- n ie !”

A w a n tu rn iczą  p o lity k ę  a m e ry ­
kańsk ich  neofaszystów c h a ra k te ry ­
zu je  n a jle p ie j w y w ia d , udz ie lony  
przez h itle ro w sk ie go  generała G u­
deriana am erykańsk iem u p ism u  
„U n ite d  States News and W orld  
R e po rt“ . C y tu jąc  ten w y w ia d , pó ł- 
o fic ja ln y  organ francusk iego  m in i­
s ters tw a spraw  zagran icznych  
„M on de“  ośw iadcza: „W szystko  
w skazu je  na to, że je ś li a rm ia  n ie ­
m iecka będzie odbudowana, G u- 
derian  za jm ie  w  n ie j odpow iedz ia l­
ne stanow isko“ .

Otóż ten w łaśn ie  G uderian , k re o ­
w a n y  przez anglosaskich im p e r ia li­
s tów  na jednego z dowódców  neo­
faszys tow sk ie j a rm ii n iem ie ck ie j, 
p o d z ie lił się z a m e ryka ń sk im i p i­
sm akam i sw o im i cennym i pogląda­
m i na tem at ro l i  p rzysz łe j a rm ii 
n ie m ie ck ie j w  obozie im p e r ia li­
s tycznym . U czn iow ie  i  spadkob ie r­
cy p o lity c z n i H it le ra  chętn ie  zasię­
ga ją porady h itle ro w sk ie go  znaw - 
cy w o jskow ego: do analog icznych  
celów  radz i by zastosować analo­
giczne m etody.

G uderian  szybko wszedł w  swo­
ją  now ą ro lę  i  z  jeńca wojennego, 
z generała a rm ii pokonane j i  ro z b i­
te j w  puch, p rze is toczy ł się w  fa ­
w o ry ta  i  p u p ilk a  am erykańsk ich  
podpalaczy św iata. Zadąsanym  to ­
nem  ka p ryśne j p r im a b a le r in y  s tro ­
fu je  swoich in te r lo k u to ró w  —  dz ien­
n ik a rz y  am erykańsk ich . „...Jest pan  
ko m p le tn ym  ignorantem ... N ie  ma 
pan na jm n ie jszego po jęc ia  o p ro b le ­
m ach s tra teg icznych ...“  Po czym  
roztacza przed n im i sw ó j p lan  
„o b ro n y  E u ro py “  na w ypadek „ in ­
w a z ji ro s y js k ie j“ . G uderian  ośw iad­
cza, że je d yn ą  s iłą  w  E urop ie  zdo l­
ną do „p rze c iw s ta w ie n ia  się“  te j 
„ in w a z j i“  może być „odrodzona  
arm ia  n iem iecka“ .
A m eryka n ie , coraz s k w a p liio ie j 

odbudow ujący tę  arm ię , chętnie

p o d ch w y tu ją  i rozgłaszają enucja- 
cje  h itle ro w sk ie go  generała. A m e ­
ry k a n ie  zdają sobie sprawę, że ma 
on rację. Is to tn ie , tru d n o  n ie  zgo­
dzić się z w n ioskam i G uderiana, 
trudn o  n ie  przyznać m u w  pew ­
nym  sensie słuszności. „O drodzona“  
arm ia  h itle ro w s k a  sk łada jąca się z 
„od rodzonych“  gestapowców i  ŚS- 
m anów  by łab y  dziś rzeczyw iśc ie  
arm ią , k tó ra  da łaby się -—- w ie rn a  
sw o im  n ied aw n ym  tra d y c jo m  —  
zapędzić do ag resyw ne j w a lk i p rze ­
c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieck iem u, 
w a lk i o ja k ie j m arzą am erykańscy  
podżegacze w o jen n i. Bo poza n ie ­
w ie lk ą  liczbą ka tó w  i  m orderców  
h itle ro w s k ic h  n ie  zna jdzie  się w ie ­
lu  chę tnych na taką  w yp raw ę . N a ­
ród fra n c u s k i bow iem  — ja k  ośw iad­
czy ł p rzyw ódca  francuskiego p ro le ­
ta r ia tu  M aurice  Thorez  __ n igdy
n ie  będzie w a lczy ł p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i R adzieckiem u, N ie  t y l ­
ko naród fra n cu sk i zresztą. N ig d y  
prze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieck ie­
m u nie  będą w a lczyć lu d y  E u ro ­
py-

N ie  da się też n igd y  wciągnąć do 
żadnej a w a n tu ry  p rzec iw ko  k ra jo ­
w i zw ycięsk iego soc ja lizm u lu d  
w ło sk i. T ak ośw iadczył p rzyw ódca  
p ro le ta r ia tu  w łoskiego, P a lm iro  To- 
g lia t t i .

N a łam ach dz ien n ika  „P opo lo “  
og łos ił T o g lia tt t i a r ty k u ł,  z a ty tu ło ­
w a n y : „O jczuzn y  bron ię , „ c y w iliz a -- 
c ji zachodn ie j“  —  n ie “ . W  a r ty k u le  
ty m  stw ie rdza  T o g lia tt i raz jeszcze, 
że p o lity k a  zagraniczna obecnego 
rządu w łoskiego , p o lityczn ych  
przygo tow ań do w o jn y  z ZSRR pod 
k ie ro w n ic tw e m  Stanów  Z je d n o ­
czonych, op iera się na k ła m stw ie , 
ja k o b y  Z w iązek  R adziecki zagrażał 
całości te ry to r iu m  w łoskiego. A r t y ­
k u ł f o g l ia t t i ‘ego je s t w ięc pon ie ­
kąd odpow iedzią  na cyniczne k ła m ­

stw a G uderiana o „ in w a z j i ro s y j­
s k ie j“ . To nie d la  ob rony przed „ in ­
wazją- rosy jską “  odbudow u ją  A m e­
ry k a n ie  a rm ię  h itle ro w ską , n ie  do 
obrony przed „ in w a z ją “  m ają  s łu ­
żyć zaćiężne arm ie , w  k tó ry c h  
m u n d u ry  chc ie liby  A m e ryka n ie  
odziać na rody całe j E uropy. „ In w a -  
zja  rosy jska “  to p re tekst, to "k ła m ­
stwo. k tó re  ma służyć do zam yd le ­
n ia  oczu, to k łam stw o, k tó re  m a  
zasłonić isto tne zam ia ry  podżega­
czy w o jen nych .

K om u n iśc i n ie raz d a li ju ż  do­
wód —  pisze T o g lia tt i — że um ie ją  
b ro n ić  o jczyzny przed każdym , kto. 
zagrozi je j  całości i  w o lności. 
„O jczyzny  bron ię  —  stw ie rdza  To- 
g lia l t i —  „c y w iliz a c ji zachodn ie j“  
—- nie.“  „ C y w iliz a c ji zachodn ie j“  
k tó ra  je s t zresztą dzisiejszą fo rm ą  
b y tu  kap ita lis tycznego, n ie  ty lk o  
n ie  bron ię, ale zw alczam  ją , bo 
uw ażam , że je j m ie jsce w  in te res ie  
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w , d la  dobra  
k ra ju  i  ludzkości pow in na  zająć c y ­
w iliz a c ja  socja lis tyczna“ .

Oto, przed czym  bron ią  „zachod­
n ie j c y w iliz a c ji“  am erykańscy im ­
p e ria liśc i. O to, czego się boją. Oto  
dlaczego do ob rony „c y w iliz a c ji 
zachodn ie j“  w y n a jm u ją  pogrobow - 
ców h itle ry z m u , „ w e te ran ów “  w o j­
n y  p rze c iw ko  c y w iliz a c ji s o c ja li­
styczne j. Oto. w  im ię  czego p ragn ie  
się odbudować a rm ię  h itle ro w s k ą ;  
w  im ię  czego p ragn ie  się posłać na  
rzeź lu d y  E uropy.

A le  lu d y  E uropy  nie  chcą w o jn y . 
L u d y  E uropy  n ie  będą n igd y  w a l­
czy ły  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R a­
dzieckiem u.

L u d y  E u ro p y  pragną poko ju . 
A  jeże li walczą  — to w łaśn ie  o po­
k ó j i  o Socja lizm .

JOTPE.
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ra j nasz wkracza w  
nowy okres budowni­
ctwa socjalistycznego —  
okres rea lizac ji g igan­
tycznego planu podstaw 
socjalizm u w Polsce, 

rea lizac ji planu 6-letniego.
. Przed młodzieżą polską sta ją  no- 

■we, trudne, ale w ie lk ie  i  piękne za­
dania —  włączyć wszystkie młode 
s iły  do w ys iłku  mas pracujących, 
aby razem z n im i kłaść podwaliny 
pod socjalizm  w naszym kra ju . Nam 
studentom Polski Ludowej przypa­
da w  tym  w ie lk im  dziele mas pracu­
jących ro la  poważna. M usim y za­
pewnić naszej O jczyźnie kadry w y­
soko k w a lif ik o w a n y c h  i ideowych 
fachowców dla gospodarki i  k u ltu ry  
socja listycznej Polski.

„K la sa  robotnicza nie może stać się 
praw dziw ym  gospodarzem k ra ju , je ­
żeli nie p o tra fi stworzyć w łasnej in ­
te lig e n c ji“  —  te słowa w ielkiego 
■Wodza mas pracujących całego św ia­
ta  Józefa S talina określa ją dobitnie 
Wielką rolę, ja k a  przypada in te li­
gencji ludowej w budownictw ie so­
cja lizm u. Słowa S ta lina określa ją 
tvięc i  nasze, ZAM P-owskie zadanie 
w  przygotow aniu kadr tak ie j in te ­
ligenc ji.

„N a jcenn ie jszym  skarbem narodu 
w  warunkach dem okracji ludowej 
są w ykszta łcen i po lityczn ie i w ykw a­
lifikow a n i zawodowo, k u ltu ra ln i lu - 
izie, w yrasta jący z k lasy robotniczej 

i  chłopskiej... W ażnym przeto zada­
niem  je s t przyśpieszyć wzrost tych 
w ykw a lifikow anych  kad r ludzkich, 
oraz podnieść wyżej poziom icn 
świadomości po lityczne j, ich do jrza ­
łości ideologicznej“ . (Bolesław B ie­
ru t ) .  \V a lka o rea lizację tego, jasno 
określonego przez Prezydenta .Bieru­
ta , zadania w inna stać się g łównym  
ooowiązkiem każdego ogniwa orga­
nizacji, w inna stać się sprawą ho­
noru i  am b ic ji każdego Z a M P -owc» 
i  każdego studenta szczerze oddane­
go sprawie Polski Ludowej.

Konsekw entn ie  prowadzona przez 
w ładze ośw iatow e reorganizacja s tu ­
d iów  t u  wyższych uczelniach, zw iia- 
n,a Pt cgram ów nauczania , .planowa 

=03-, P‘*icdz:e/y na I  ro k  s tu - 
ttio w  — zapew ni jego skuteczne w y ­

: u rgan izac ja  nasza, Związek A ka ­
dem ickie j M łodzieży Polskie j ma w 
dziedzinie wychowania ludowej in ­
te lige nc ji poważne osiągnięcia.

W zrosły  i wzm ocniły się szeregi 
dem okra tycznych studentów . Z A M P  
skupia azis ponad 42 tysiące studen­
tów, t.zn. 30 proc. ogółu studiującej 
m iodzieży.

Ukres m in iony, to nie ty lko  okres 
liczbowego w zrostu organ izacji, ale 
także wzmożenie je j aktywności, roz­
szerzenie p rob lem atyk i je j pracy, o- 
garnięcie wpływ em  Z A M r-u  mas 
dezorganizow anej młodzieży.

ZA M P  s ta ł się masową i przodu ją­
cą organ izacją  m łodzieży akadem ic­
k ie j, ' zdobył sobie au to ry te t wśród 
szerokich rzesz postępowych studen­
tów . Jego ro lę w procesie wychowa­
n ia  m łodzieży i w  rea lizac ji zadań 
ucze ln i coraz ba rdz ie j dccenda de­
m okra tyczna  profesura.

W ysunięte w  bieżącym roku aka- 
łe m ick im  na czoio zadań ŻA M P -u 

hasło podniesienia . postępów w 
nauce, wzmożenia w ys iłków  w zdo­
byw aniu wiedzy, połączonych z w a l­
ką  o postępową treść wiedzy, zosta­
ło  podjęte przez ZAM P-owców 
i  szerokie rzesze dezorganizow a­
nych studentów. Na terenie w yż­
szych uczelni powstało z in ic ja ­
ty w y  Z A M P -u  2.650 Zespołów Samo­
pomocy w  Nauce. Dużą rolę w w a l­
ce o postępową treść nauki odgry­
w a ją  m arksistow skie kursy dla nau­
kowego ak tyw u  ZAMP-owego.

Realizacja w ie lk iego zadania w a l­
k i  o podniesienie w yn ików  w nau­
ce i  postępową treść nauki, stała się 
poważnym momentem m obilizu jącym  
rzesze m łodzieży akadem ickie j w 
szeroki f ro n t  studentów w  walce o 
pokój i  w pracy dla Ludowej O jczyz­
ny.

Osiągnięcia nasze w  pracy wśród 
ogółu studentów s ta ły  się możliwe 
dzięki wzmocnieniu organizacyjne­
m u ŻAM P-u, dzięki Wzmożeniu p ra ­
cy szkoleniowej w  organ izacji, a co

za tym  idzie, rosnącemu uświadomie­
niu  ■ ideowo-politycznemu je j człon­
ków, dzięki coraz lepszej, świadomej 
dyscyp lin ie  organ izacyjne j ZAM P- 
owców, dzięki coraz sprawniejszemu 
d z ia ła n iu . władz organizacyjnych.

P rzy poważnych osiągnięciach w  
naszej p racy organ izacyjne j, nie po­
tra f iliś m y  się jednak ustrzec w nie j 
od błędów i niedomagań, k tóre nie 
pozostały bez skutków  na przebieg 
naszej pracy i  siłę oddziaływania 
ZA M P -u w całokształcie życia stu­
denckiego.

Dziś, kiedy przed organizacją na­
szą staje zadanie szczególnego 
wzmożenia w ysiłków , m usim y wszy­
stk ie  nasze s iły  skierować na uśw ia­
domienie sobie tych błędów przez 
wszystkie ogniwa organ izacji i usu­
nięcie ich z naszej pracy tak, aby 
uczynić ją  skuteczniejszą i lepszą.

P rzy naszym Czynnym współu­
dziale polskie wyższe uczelnie w inny 
stać się prawdziwą kuźnią nowej, lu ­
dowej in te lig en c ji, szkolą dowódców 
w  dziedzinie gospodarki i  k u ltu ry , 
związanych pragn ien iam i i dążenia­
m i z klasą robotniczą, z masami p ra ­
cującym i. Żeby ten cel osiągnąć trze ­
ba, by każde koło ZAM P-owe przez 
swoją bojową postawę w walce o 
wzmożenie uyscyp liny, w  walce o 
najlepsze postępy w studiach, o po­
stępową, prawdziw ie naukową, so­
c ja lis tyczną treść w iedzy, w walce 
o uświadomienie polityczne, w bez­
względnym  zwalczaniu len is tw a i 
lekceważenia obowiązków —  stało 
się dla wszystk ich studentów swoje­
go roku wzorem i  przykładem  nowe­
go, socjalistycznego, stosunku do 
pracy i  nauki, żeby swym p rz y k ła ­
dem przyciągało i  po ryw a ło całą 
młodzież.
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Przedstawiciele Ministerstwa Oświa­
ty, Dyr. depart. Strzałkowski i ob. 
Naczelnik Grudowa, przysłuchują 
®1<? ? uwagą wystąpieniom dysku­
tantów o problemach, które ich 

także obchodzą.

ie lk ie  zadania stojące 
przed naszą organ iza­
cją  nie mogą być w y- 
wykonane inaczej, ja k  
ty lk o  w zaciętej i upor­
czywej walce z resztka­

m i rozb itych, ale nie z likw idowanych 
jeszcze s ił kap ita lis tycznych.

Sytuacją  na fronc ie  w a lk i k lasow e j 
w - naszym k ra ju  głęboko zanalizo­
wało I I I  Plenum KC PZPR, k tó re  
rozg rom iło  do końca prawicowe i na­
cjonalistyczne odchylenie w  p a r t i i i 
przyn ios ło  w ie lk ie  wzmocnienie s ił 
rew olucyjnych w  Polsce. N auk i tego 
Plenum m ają w ie lk ie  znaczenie ta k ­
że i dla, nas, dla ZA M P -u. W śród 
m łodzieży, podobnie ja k  na ca łym  
fronc ie  w a lk i, w róg  coraz bardziej 
tra c i oparcie dla szerokiego, czoło­
wego ataku i  przechodzi do innych, 
u k ry ty c h  i  dyw ersy jnych fo ;m  uzia- 
łan ia .

Zm iana fo rm  w a lk i w roga spowo­
dowała, że część ak tyw u  ZA M P -o­
wego, widząc poważne nasze sukce­
sy, u tra c iła  z oczu p rzec iw n ika , k tó re ­
go aktyw ność p rze jaw ia  się w  bardzie j 
podstępnych i zamaskowanycn lo r -  
mach, nie wyłączając przenikania 
do poszczególnych ogniw  naszego 
związku, osłaniania i hamowania 
p racy w ychow aw cze j, zam azywa­
n a  oblicza ideowo - politycznego, 
podryw ania K ierowniczej lo n  
Z A luP -u  w stowarzyszeniach ogól- 
nostudenckicih, szerzenia pod szy l­
dem „naukow ośc i“  w rogiego ' św ia ­
topoglądu, dem ora lizow an ia  m ło ­
dzieży.

Rażące błędy i  b rak czujności w y ­
kazała nasza organizacja na odcin­
ku pomocy m ateria lne j studentom, 
gdzie nasi działacze zatopieni w 
praktyczne j pracy, dopuścili do w ro ­
g ie j i  za tru te j jauem nienawiści p ro ­
pagandy, k tó ra  s ta ra ła  się um n ie j­
szyć w oczach studentów wysoKosć 
pomocy państwa, powodując n iew y­
korzystan ie znacznych funduszów na 
stypendia. N a gruncie te j w rog ie j 
propagandy i siabej op ieki o rgan i­
zacji w iele studentów i  studentek 

pochodzenia robotniczego i  ch łop ­
skiego, czasem naw et Z nM P -ow cow , 
w pad ło  pod opiekę „C a rita su “ , za­
m ieszkało w ins ty tuc jach  zakonn. cn, 
a ZA M P  stan ten to le ru je , obojęt­
nie odnosząc się do panującej w nich 
atm osfery.

Upojenie sukcesami na odcinku 
ZSN-ow doprowadziło w pewnych 
wypadkach uo wypuszczenia przez 
Za MP k ie row n ic tw a ZSN -am i z 
rąk , a tym  samym do wypaczenia 
icn pracy, przez skierowanie je j w y ­
łącznie na pogoń za ocenami, bez 
w n ikan ia  w  treść w ykładane j w ie­
dzy.

Niedostateczna by ła  czujność na­
sza na odcinku w a lk i o nową' treść 
nauki. Świadczy o tym  m ała jeszcze 
ciągle aktywność ZAM P-owcow na 
sennnariacn, ćwiczeniach czy w za­
kładach naukowych, świadczy o tym  
n isk i procent ZAM P-owców na sta­
nowiskach asystenckich.

W ie lk ie  osiągnięcia Z A M P -u  prze­
s łon iły  części naszego ak tyw u  błędy 
i  b rak i naszej pracy, zam knęły im  
oczy na złe s trony życia naszych 
uczelni,, w prow adziły  nastró j samou- 
spokojenia, nastró j niebezpieczny i 
w ym agający ostre j z n im  w a lk i.

T ym  oojawom upojenia sukcesa­
m i i stępienia czujności klasowej 
sprzy ja  n isk i jeszcze poziom ideo- 
w o-po lityczny członków Z A M P , a 
także naszego aktyw u.

A by sprostać zadaniom, postaw io­
nym przed ZAM P-em  przez Polskę 
Ludową, podnieść m usim y gotowość 
bojową naszej o rgan izacji, podnieść 
m usim y uświadomienie po lityczne

mas członkowskich. Jednym z pod­
stawowych środków do osiągnięcia 
tego celu jes t podniesienie poziomu 
szkolenia i samokształcenia ideolo­
gicznego członków ZA M P -u, jest 
czerpanie w codziennej pracy z prze­
bogatych źródeł nauki radzieckiej. 
M im o dużych osiągnięć w te j dzie­
dzinie, na tym  właśnie odcinku ma­
m y jeszcze w ie lk ie  brak i. N ie wszy­
stk ie instancje organizacyjne, nie 
wszyscy ZAM P-ow cy doceniają rolę 
szkolenia ideologicznego, tego po­
tężnego czynnika w walce o wycho­
wanie nowej in te ligenc ji.

Plenum Zarządu Głównego s tw ie r­
dza, że ro la  szkolenia ideowo-polity- 
cznego była  często niedoceniana 
przez instancje organizacyjne, w 
większości wypadków pozostawała 
ona troską wyłącznie kierow ników  
wydzia łów  szkoleniowych w tych in ­
stancjach. F rekwencja uczestników 
Zespołów Samokształcenia Ideolo­
gicznego na zebraniach na n iektó ­
rych uczelniach nie przekracza 40 
proc., wiele zespołów nie odbywa 
zebrań i  nie kon tro lu je  pracy swoich 
członków. W śród pewnej części 
członków ZAM P, szczególnie na u- 
czelniach technicznych istn ie je  brak 
zrozum ienia ro li . ogólnego uświado­
m ienia ideowo-.politycznego w każ­

dej dziedzinie nsukj, i  pracy, b ra k  
zrozum ien ia , że samokształcenie 
ideow o -  po lityczne  jest niezbędne 
na każdym  k ie ru n k u  stud iów , choć­
by pozornie zdawało się, że nie 
zawsze je s t z n im  ściśle związane.

Uzbrojenie ideologiczne ZA M P - 
owców w  oręż m arksizm u-lenin izm u 
to niezbędny warunek wzmożenia 
czujności rew olucyjne j w  naszej o r­
ganizacji, sta łe j ofensywy ideologi­
cznej ZA M P  na wyższych uczel­
niach, skutecznego prowadzenia w a l­
k i  z pozostałościami wstecznych 
te o rii o postępową treść nauki, sku­
teczności naszej w a lk i o podniesie­
nie  w yn ików  nauczania.

W alkę o V psze w yn ik i nauczania 
wzmożemy przez usprawnienie dzia­
ła lności ZSN-ów, z likw idowanie w  
ich pracy błędów i  niedociągnięć, 
przez systematyczną kontro lę  po­
stępów w nauce członków ZAM P. 
W  praktyce dnia codziennego re a li­
zować będziemy nasze organizacyjne 
hasło —  ZAM P-owiec przodującym  
studentem.

D la podniesienia w yn ików  naucza­
n ia  i nierozłącznie z tym  związanej 
w a lk i o postępową treść nauki o r­
ganizacja nasza w inna walczyć o 
większą dyscyplinę studiów, o lepszą 
frekw encję  na w ykładach i  ćwicze­
niach, o poważną na nich atm osferę 
pracy, w inna zapewnić sobie większą 
pomoc postępowej p ro fesu ry  i p ra ­
cowników naukowych. D la prze­
kszta łcenia wyższych uczelni w  kuź­
nię postępowej m yś li naukowej ko­
nieczna jes t radyka lna zmiana na 
odcinku m łodszych s ił naukowych. 
D la przyśpieszenia tego procesu Ple­
num ZG poleca zwiększyć w y s iłk i 
o rgan izacji w  k ie runku  wysuwania 
na stanowiska asystenckie przodu­
jących w nauce i  świadomości ideo- 
wo-po lityezhej ZAM P-owców i  s il­
niejszego ich związania z organiza­
cją  1 je j pracą.

Zarząd G łówny poleca wszystkim  
instancjom  organ izacyjnym  wzmóc 
w y s iłk i w  celu objęcia re g u la r­
nym  samokształceniem ideologicz­
nym wszystkich członków ZAM P, a 
w  szczególności ak tyw u  organ iza­
cyjnego.

Obowiązkiem każdego ZAM P-ow - 
ca je s t nie ty lk o  podnosić swój po­
ziom naukowy w  zakresie obranej 
przez siebie dziedziny w iedzy, ale 
także poznawać m arksistowską nau­
kę o społeczeństwie, o prawach jego 
rozw oju , o prawach rew o lu c ji i bu­
downictwa socjalistycznego. ZAM P- 
owiec nie może być ty lko  zasklepio­
nym  w  swojej dziedzinie specjalistą, 
musi być także aktyw nym  uczest­
n ik iem  życia politycznego.

adaniem ZA M P -u w  
rea liza c ji planu 6-le t­
niego jes t nie ty lko  ja k  
najszybsze przygotow a­
nie wykształconych i 
uśw iadom ionych p o li­

tycznie fachowców spośród członków 
ZA M P , lecz także współdzia łanie w 
wychowaniu całe j m łodzieży studen­
ck ie j na pe łnowartościową ludową 
in te ligencję . ZA M P  spełnia to zada­
nie poprzez wzmacnianie i ug run to ­
wyw anie szerokiego demokratyczne­
go fro n tu  studentów. W  codziennej 
pracy organ izacji znajduje to swój 
w yraz w  zwiększeniu udzia łu i k ie ­
row nicze j ro li naszego związku w 
pracach Federacji Polskich O rgan i­
zacji Studenckich, w skupianiu co­
raz szerszych mas m łodzieży pod 
hasłem w a lk i o wydajną, postępową 
naukę w ZSN-ach, w k tó rych  k ie ­
rowniczą rolę. odgryw a ZAM P. Pod 
kierow nictw em  naszej organ izacji 
szeroki dem okratyczny f ro n t  obej­
m uje coraz liczniejsze rzesze m ło­
dzieży, a FPOS wzmacnia swą bazę 
organ izacyjną , poprzez budowę 
swych komórek do uczelni włącznie.

W  w ielu ogniwach pracy na odcin­
ku ogólnostudenckim n;e p o tra f i l i­
śmy jednak przełamać fa łszyw ych i 
szkodliwych tendencji do zapewnie­
nia sobie k ie row n ictw a przez komen­
derowanie i niedocenianie masowej 
k ry ty k i i zespołowej pracy. M ie liśm y 
także do czynienia z fa k ta m i dowo­
dzącymi niezrozum ienia treści sze­

rokiego fro n tu  i z tendencjam i do 
rozpuszczenia ZA M P  w szerokim 
froncie , iden ty fikow an ia  szerokiego 
fro n tu  z umasowieniem ZAM P.

O ddziaływanie ZA M P -u- na nie- 
zorganizowane rzesze studentów 
m iało poważny w p ływ  na uzdrow ie­
nie stosunków w ogromnej większo­
ści K ó ł Naukowych, B ra tn ich  Po­
mocy i w AZS. N ie wszędzie jeszcze 
jednak p o tra f iła  organizacja zmobi­
lizować masy studenckie, wokół 
swych słusznych założeń oraz zrea­
lizować je w  codziennej pracy na 
najniższych ogniwach. W  w ie lu  K o ­
łach Naukowych kierow nictw o na­
szej organ izacji pozostaje ciągle je ­
szcze form alne , bez zasadniczych 
przem ian w ideologicznej' i naukowej 
treści ich pracy. Dopuściliśm y do 
zastoju w pracy n iektórych K ó ł Nau­
kowych, rezygnując tym  samym z 
poważnego odcinka naszego Oddzia­
ływ ania ideologicznego. N ie po tra - 
liśm y dostatecznie wpłynąć na uak­
tyw nien ie dołowych ogniw  AZS-u, 
k tó ry  nie spełnia jeszcze swego na j- 
ważniejszego zadania —  propagato­
ra  i  organ izatora k u ltu ry  fizyczne j 
i sportu wśród szerokich rzesz stu­
denckich.

W  pracy wychowawczej ZAM P 
wśród ogółu studentów, poważna ro ­
la przypada działa lności ku ltu ra lno- 
ośw iatowej i  propagandowej.

Plenum ZG ZA M P  stw ierdza, że 
poszczególne ogniwa organ izacji 
nie rea lizow a ły uchwał kie row nictw a 
odnośnie pracy ku ltu ra lno-ośw ia to ­
w ej i propagandowej, co świadczy o 
niedocenianiu przez, organizację tę ­
go odcinka działalności, jako poważ­
nego środka w  pracy wychowawczej.

Trzeba aby organizacja nasza 
wzm ogła swe w y s iłk i w te j dziedzi­
nie, aby pracując wspólnie z FPOS 
czuła się odpowiedzialna za rozwój 
i oblicze ideologiczne pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ej na uczelniach. 
W ie lk ie  znaczenie w  m ob ilizac ji mas 
studentów wokół program u organ i­
zac ji przypada naszemu pism u „Po 
prostu“ .

Plenum ZG ZA M P  stw ierdza, że 
przed organizacją stoi poważne za­
danie w ykorzystan ia  wszystkich 
fo rm  i  metod masowego oddziaływa­
nia  na ogól studentów w  celu dalsze­
go umacniania szerokiego, demokra- 
tyeznego fponm  studentów polskich. 
Od aktywności naszej' o rgan izacji w " 
życiu ogólnostudenckim , od maso­
wego charakteru naszej pracy ideo­
logicznej, naukowej, po litycznej, k u l­
tu ra ln e j, sportowej i  organ izacyjne j 
zależy s iła  i m obilizacyjność demo­
kratycznego ruchu studenckiego w 
naszym k ra ju .

Plenum ZG ZA M P  analizując sy­
tuację  w  organizacjach ogólnostu- 
denckich, stw ierdziw szy przestarza- 
łość dotychczasowych fo rm  organ i­
zacyjnych życia studenckiego i 
w zrasta jącą dojrzałość ideologiczną 
m łodzieży akadem ickiej, postanawia 
w ystąp ić na Radę FPOS z wnioskiem 
o utworzenie Zrzeszenia Studentów 
Polskich.
* Powstanie ZSP —  masowej, Jed­
no lite j organ izacji o funkcjach za­
wodowych i samorządowych będzie 
ukoronowaniem pracy ZA M P  nad 
przebudową stowarzyszeń ogólno- 
studenckich, nad pełnym  ich w łą ­
czeniem w służbę Polski Ludowej. 
Jest ono rezu lta tem  d ługo trw a łe j 
w a lk i z elementam i reakcy jnym i, 
k tó re  chciały utrzym ać stowarzysze­
n ia  ogólnostudenckie - w rzekom ej 
„apo lityczności“ , oddziaływując w 
ich ramach wrogą ideologią, prze­
ciw dzia ła jąc wychowaniu nowej, lu ­
dowej in te ligenc ji.

U tworzenie ZSP to uw ie lokrp tn le- 
nie s iły  szerokiego fro n tu  studen­
tów  w  walce o pokój, w  pracy i nau­
ce dla Polski Ludowej. Jasne i jed ­
no lite  ram y organizacyjne ZSP po­
zwolą na szersze dotarcie p o lity ­
czne do ogółu studentów. W  ramach 
ZSP przyciągniem y tysiące niezer- 
ganizowanych w ZAM P-ie  studen­
tów , tysiące wahających się jeszcze 
do aktywnego udzia łu w pracy dla 
Polski Ludowej, będziemy ich p rzy- 
spasabiać do godnego wypełn ienia 
obowiązków obywatela Ludowej O j­
czyzny, izolując od mas' studenckich 
w rogów  postępu i dem okracji.

W  ramach Zrzeszenie, k tó re  uzna­
wać będzie przodującą rolę Z A M P  i 
p rzy  bezpośrednim udziale ZA M P - 
owców w  jego pracach, skuteczniej 
budować będziemy w okół ZA M P  mo- 
ra lno-po lityczną jedność studentów. 
Od postawy ZAM P-owców pracu ją­
cych w  ZSP, do ich poziomu ideowo- 
politycznego i  o fiarności w  pracy, 
zależeć będzie w zrost au to ry te tu  
naszej o rgan izacji wśród szerokich 
mas studenckich, a więc rea lizacja 
naszych słusznych haseł.

W spółdzia ła jąc w ram ach ZSP 
ja k  na jściśle j z w ładzam i państwa 
ludowego będziemy prze jaw iać nie­
ustanną troskę o ja k  najlepsze w a­
run k i nauki i bytu  m łodzieży aka­
dem ickiej poprzez na jbardzie j ra ­
cjonalne i słuszne w ykorzystanie 
funduszów państwowych i  społecz­
nych, przeznaczonych na pomoc m ło­
dzieży robotniczej, pracującego 
chłopstwa i  in te ligenc ji. W  ten spo­
sób współdziałać będziemy w re a li­
zacji założeń nowej ustawv stypen­
dia lnej —• w ielkiego osiągnięcia s tu ­
dentów Polski Ludowej.

Poprzez coraz siln ie jsze zacieś­
nianie . więzów ZSP ze i Zw iązkam i 
Zawodowymi ukazywać, będziemy na 
każdym kroku  łączność rozw oju  na­
uk i i wyższego szkolnictwa, życia i 
studiów  m łodzieży akadem ickiej z 
rozwojem  k ra ju , ze sprawą debroby-

tu  mas pracujących, z rozwojem  bu­
downictwa ; socjalizm u , w Polsce.

W  szeregach ZSP wychowywać 
będziemy studentów polskich w  du­
chu pa trio tyzm u i o fiarności dla 
Polski Ludowej i m iędzynarodowej 
solidarności m łodzieży i studentów 
całego św iata, walczących w ramach 
Międzynarodowego Zw iązku Studen­
tów  o pokój i demokratyzację wyż­
szego szkolnictwa.

B Y  podnieść bojową go­
towość ZAM P, aby pod- 

: nieść poziom uświado-
m ienia ZAMP-owców, 
aby rozszerzyć i  umoc­
nić szeroki f ro n t stu­

dentów - dem okratów w nauce i p ra ­
cy dla Ludowej O jczyzny przez u- 
tworzenie ZSP, aby wykonać te w ie l­
kie zadania, ZA M P  musi wzmocnić 
swoje szeregi, m usi usprawnić swo­
ją  pracę wewnątrz organizacyjną.

1. Po przeprowadzeniu analizy 
wzrostu ZA M P  Zarząd Główny 
stw ierdza, że w przeważającej w ięk­
szości b y ł to w zrost zdrowy, w yn i­
ka jący z postępującej dem okratyza­
c ji składu społecznego wyższych u- 
czelni, z rosnącej aktywności i  pod­
n iesienia poziom u ideowego i orga­
nizacyjnego naszego Związku.

W zrost ten odbywał się jednak 
żywiołowo, bez analizowania go 
przez poszczególne instancje orga­
nizacyjne, bez planowego i  systema­
tycznego regulowania go. W  tym  
m. in. szukać należy przyczyny, że 
poważna liczba m łodzieży robo tn i­
czej i chłopskiej znajduje się poza 
szeregami naszej organ izacji, .że is t­
nieje duża dysproporcja w stopniu 
zorganizowania poszczególnych u- 
czelni i  wydziałów . Z tego w yn ika 
zatracenie icb licza klasowego w z ro ­
stu organ izacji w n iektórych je j o- 
gniwach. P rzyjm owanie do organ i­
zacji odbywało się często wbrew 
przepisom sta tu tu  oraz zasadom u- 
stalonym  przez ZG. Sam akt p rzy ­
jęcia b y ł sprowadzany do zw yk łe j 
form alności tak, że mówić można 
było  raczej o „w stępow aniu“ , a nie 
p rzy jm ow aniu  do organizacji. Ten 
stan rzeczy u ła tw ia ł dostanie się do 

..prgęmizacji elementów ka rie row i- 
czoWskieh, mało wartościowych, ja k  
również przenikanie 'w roga  w nasze 
szeregi.

Dalszy rozwój liczebny organiza­
c ji musi być planowany i  kon tro lo ­
wany przez wszystkie nasze ins tan­
cje organizacyjne. P rzy  planowaniu 
wzrostu należy przede w szystkim  
brać pod uwagę rezerwę młodzieży 
robotniczo - chłopskiej, k tó ra  znaj­
duje się poza ZAM P-em , a winna 
stanowić natura lną bazę wzrostu 
organ izacji, oraz postępową część 
m łodzieży in te ligenckie j. W zrost l i ­
czebny organ izacji w in ien odbywać 
się stopniowo, w m iarę podnoszenia 
się poziomu ideowo - organizacyjne­
go odpowiednich ogniw  ZAM P, tak, 
by b y ły  one zdolne zaktyw izować 
nowoprzyjętych.

Podczas przy jm ow ania nowych 
członków należy przestrzegać zasad 
ustalonych przez Zarząd G łówny i 
podnieść znaczenie przy jm ow ania na 
kołach, by ono było w ie lk im  prze­
życiem dla nowowstępującego i bu­

dz iło  śwładcmość, że przynależność 
do Z A M P  jest p rzy jęc iem  na siebie 
trudnych, ale zaszczytnych obow iąz­
ków.

2. Odpowiedni s ty l pracy naszych 
kie rowniczych in s ta nc ji organ iza­
cyjnych, to nieodzowny warunek do­
bre j, skutecznej "• ich działalności. 
Ciągle jeszcze obserwujem y niedo­
stateczny związek ins tanc ji k ie row ­
niczych z terenem, z do łowym i ogni­
wam i, z ko łam i ZA M P -ow ym i. N ie ­
które Zarządy dopuściły do zbiuro­
kra tyzow an ia  swojej pracy, za tra ­
c iły  kon tak t z organizacją, kie row a­
ły  pradą z za b iu rka . Z apom ni-no  w  
tych Zarządach, że podstawowym 
ich zadaniem jes t pomoc podległym 
ogniwom organ izacyjnym , jes t k ie ­
rowanie pracą kó ł —  podstawowych 
jednostek organizacyjnych.

W  te j dziedzinie je s t konieczne 
skierowanie w szystkich wysiłków  
organ izacji na pomoc terenowi. N a­
leży u trzym yw ać ja k  na jściślejszy 
kon tak t wyższych ins tanc ji o rgan i­
zacyjnych, z niższym i, w szczegól­
ności Zarządów Okręgowych i Uczel­
nianych z ko łam i ZAM P. , Należy 
zabezpieczyć systematyczną i plano­
wą obsługę kó ł przez aktyw  etato­
wy i nieetatowy, oraz rozbudowę

kadry  in s tru k to rów  organizacyjnych 
w Zarządzie G łównym, w Zarządach 
Okręgowych i Uczelniach. Szczegól­
ną uwagę należy zwrócić na powią­
zanie Zarządów Uczelnianych z ko­
łam i, gdyż, ja k  w ykaza ły przepro­
wadzone obecnie Konferencje U eze l-, 
niane ZA M P , te ogniwa, zobowiąza­
ne w pierwszym  rzędzie do bezpo­
średniej pomocy kołom, są od nich 
często zupełnie oderwane. K ry te ­
riu m  dobrej pracy wyższych ogniw  
w inna być pomoc, jaką  udzie lają 
one ogniwom niższym.

3. S ty l pracy w ielu naszych 
ins tanc ji organizacyjnych, nie w y­
łączając Zarządu Głównego i  Za­
rządów Okręgowych, wykazuje po­
ważne błędy, prze jaw ia jące się ¡.w 
braku kolektywności pracy, w b ra­
ku planowania i  ko n tro li wykonania 
uchwał.

Należy ostro zwalczać oznaki b ra­
ku kolektywności pracy, braku jed­
nolitego, politycznego kierowania 
organizacją, przez Prezydium  odpo­
wiedniej instancji. Poszczególne w y­
dzia ły  w inny być ty lk o  organam i po­
m ocniczym i Zarządu i jego Prezy­
dium, a nie kierować pracą na w ła ­
sną rękę. B rak ko lektyw nej pracy i  
karygodne niedbalstwo doprowa. 
dza do takich fak tów  ja k  ten, że 
do • dzisiejszego dnia organizacja 
g liw icka  nie w prowadziła w ży­
cie zm iany s tru k tu ry  organ izacy j­
nej, k tó ra  nastąp iła  z początkiem 
bieżącego roku akademickiego, d la­
tego, że prawdopodobnie in s trukc ja  
w  te j sprawie „u tonę ła“  w b iu rku  
przewodniczącego lub k ie row n ika 
w ydzia łu  organizacyjnego.

T ak i szkod liw y s ty l pracy zasła­
nia przed kierownictwem  ca łokszta łt 
sytuacji, prowadzi do wąskiego 
praktycyzm u do zb iurokra tyzow ania, 
do łam ania zasad dem okracji we­
w nątrz organizacyjne j, bezdusznego, 
„urzędniczego“  stosunku do zadań 
organizacji. Takie ob jawy złego s ty ­
lu  pracy w inny się spotkać • z na j­
ostrzejszym  potępieniem organ izacji. 
W yp ływ a ją  one z niedostatecznej 
dojrzałości, z braku wyrobienia 
i  um iejętności pracy, ale często ta k ­
że mogą być w yn ik iem  oddziaływa­
nia obcego drobnomieszczańskiego 
środowiska.

4. Poważnym błędem w dotych­
czasowej pracy naszych ins tanc ji 
organ izacyjnych jes t słabe planowa­
nie pracy. W iele ogniw  w ogóle p la­
nów nie prowadzi, inne, jeże li p la­
nu ją , to przeważnie w sposób bar­
dzo ogólnikowy.

Należy wprowadzić w całej o rga­
n izac ji obowiązek opracowywania 
planów pracy przez wszystkie in ­
stancje. P lany te w inny określać 
sposoby rea lizac ji wytycznych w yż­
szych ins tanc ji w oparciu o analizę 
rea lnych potrzeb i m ożliwości da­
nego terenu. Rozwinąć w całej o r­
ganizacji b itw ę o wykonanie w łas­
nych postanowień. D la rzetelnego 
planowania pracy ’ niezbędna jes t 
dokładna znajomość terenu. W  tym  
celu należy podnieść poziom naszej 
sprawozdawczości i in fo rm a c ji tere­
nowej, ożywić wym ianę doświadczeń 
pomiędzy w szystk im i ogniwam i 
ZAM P. 1

Niezbędnym warunkiem  rea lizac ji 
planu jest sprawne dotarcie decyzji 
i postanowień kie row n ictw a organ i­
zacji do niższych je j ogniw  i kon­
tro la  ich wykonania. K on tro la  w y ­
konania uchwał rozpocząć się w inna 
natychm iast po ich podjęciu. N ie  
można się tu  ograniczać do pise­
mnych sprawozdań. K on tro lę  w yko­
nania uchwał prowadzić należy przez 
systematyczną inspekcję poszczegól­
nych ogniw  naszej organ izacji przez 
ak tyw  wyższych instancji.

5. Podstawą rozw oju naszej o r­
ganizacji jes t twórcza k ry ty k a  i sa­
m okry tyka . Należy bezwzlędnie 
zwalczać prze jaw y ograniczania de­
m okrac ji wew nątrzorganizacyjne j 
lub tłum ien ia  k ry ty k i.  Zdrowa k ry ­
tyka  i sam okrytyka, to jedna z na j­
ważniejszych fo rm  wychowania 
ZAMP-owca.

Równocześnie należy wzmóc w y­
m agania w zakresie dyscypliny wew­
nątrzorgan izacyjne j. P rze jaw y b ra­
ku zdyscyplinowania poddawać k ry ­
tyce ko lektyw u, w wypadku w ielo­
krotnego lub szczególnie jaskraw e­
go łam ania dyscyp liny stosować ka­
ry  organizacyjne, zdjęcie z fu n k c ji, 
wykluczenie z ins tanc ji organ izacyj­
nej, a nawet z* organizacji.

(Dokończenie
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latach pracy w  kopalni 
na nowo własnego fachu

O CZĄTEK lutego, a w  
Katow icach je s t p raw ie  
wiosna. N a ulicaeh 'śtó- 
pn ia ł osta tn i śnieg. K a ­
tow ick i dziennik w ie lk i­
m i lite ra m i obwieszcza, 

że apel rębacza kopa ln i „P o lska “  do 
podjęcia długofalowego współzawod­
nictw a podchwyciły inne kopalnie 
i  fa b ry k i, i  n ic  ty lk o  na Śląsku.

W  Katow icach w iele się m ów i o 
M arkiewce. W ystarczy posłuchać roz­
mów w tra m w a ju  czy na u licy, by 
odnaleźć klucz do spraw najżywszych 
tego k ra ju  węgla i  żelaza.

Gdy zagubiony na ulicach obcego 
m iasta pytam  o M arkiew kę, wów ­
czas zjaw ia się jednocześnie k ilk a  
osób, gotowych zaprowadzić mnie do 
m iejsca przeznaczenia.

Ż Y C IE  JA K  B R Y Ł A  W Ę G L A

M arkiew ka jes t wzrostu raczej śre­
dniego, a wrażenie to  potęguje cha­
rakterystyczne dla gó rn ika  pochyle­
n ie  pleców. N ie to je dn ak  uderza 
przy p ierwszym  spotkaniu, lecz ręce, 
d iugie, żylaste, tw arde ręce, od la t 
p rzyw yk łe  do ciężkie j fizyczne j p ra ­
cy i  tw a rz  przetykana b łę k itn ym i 
sm użkam i węglowego pyłu.

Towarzysz M ark iew ka m ów i po­
w o li, tw ardo akcentując każde słowo.

Po k ilk u  zdaniach znika obcość 
nieznanych sobie ludz i i  w ydaje m i 
się, że znamy się od dawna. Praca, 
kopaln ia , wydobycie, współzawodnic­
tw o  pracy —  czyż mogą być rzeczy 
ważniejsze? W  tym  zamyka się sens 
życia górn ika M ark iew k i. W  wolnych 
chw ilach jes t jeszcze miejsce na 
sport, a to znacznie przyczyn ia się 
do u trzym an ia  tężyzny fizyczne j.

Dzieciństwo tow . M a rk ie w k i nie 
by ło  ła tw e . Tu w k ra ju  kopalń nawet 
dzieci by ły  szare od węglowego p y ­
łu . O jciec M a rk ie w k i do domu p rzy ­
chodził ty lk o  po to, by zjeść i  prze­
spać się, nie mając nawet czasu po­
rządnie umyć się po pracy „na  dole“ . 
P racował w te j samej kopaln i, w k tó ­
re j teraz pracuje syn, a k tó ra  wów ­
czas nazywała się „Deutsch land G ru ­
be“ . Z rodzinnego Bujakowa m ia ł do 
n ie j 20 km . pieszej d rog i. Dziesięć 
godzin „na dole“ , a siedem na drogę 
do pracy —  na życie rodzinne nie 
w iele pozostawało czasu.

M ark iew ka ja k  inne dzieci górnicze 
chodził na '■ ha łdy węglowe, pom agał 
W ', dóm ii 'm ite ć , .. »* * * i .kiedy ¿kończył 
Szesnaście la t  poszedł w ślady ojca, 
do kopaln i.

Twarde życie —  ja k  węgiel, k tó ry  
wydobywa ty le  la t. Tw arde życie, 
lecz żaden gó rn ik , n ie  zam ieniłby 
swej pracy na inną. W  tym  czasie, 
a by ło  to  jeszcze przed wojną św ia­
tową —  opowiada —  nie by ło  w ko­
pa ln i na jp rym ityw n ie jszych  nawet 
urządzeń. W ęgiel trzeba by ło  nosić 
paręset m etrów  do wózka zaprzę­

gniętego w konie. Płaca była niska, 
więc żeby wyżyć trzeba było praco­
wać ponad s iły . A  pracowało się nie 
dla siebie, a d la  baronów węglowych.

Po pierwszej w o jn ie  św ia tow e j los 
gó rn ika  M ark iew k i, powstańcu ś lą­
skiego, n iew ie lk ie j ulega zmianie. 
Kopa ln ia  n ie  nazywa się co prawda 

„Deutschland Grube“ , lecz po polsku 
„N iem cy“ , ale w łaścicie l je j Donners- 
m ark po dawnemu pokaźne zarobki 
loku je  we w łasnej kieszeni. W  latach 
po kryzys ie  1929 roku  M ark iew ka 
coraz częściej pracuje ja ko  „k ró tk o ­
fa lo w y “  ty lk o  po osiem czy dziewięć 
miesięcy w roku.

"  Ż Y C IE  M A  N O W Y  SENS
W' nowych warunkach, ja k ie  s two­

rz y ła  robo tn ikow i Polska Ludowa 
gó rn ik , W ik to r M ark iew ka znajduje 
właściwe ujście dla swego twórczego 
zapału. Zdobywa możność stan ia się 

pełnowartościową jednostką dzięki 
swej pracy.

Już w r . 1947, jako jeden z p ie rw ­
szych podchwytuje in ic ja tyw ę  P stro ­
wskiego i  s ta je  do współzawodnictwa. 
W  grudn iu tegoż roku osiąga 261 
proc. norm y. W y n ik  ten nie zadawa­

la go. M ark iew ka jes t am b itny, w 
pracy nie je s t nowicjuszem i  wie, że 
może się zdobyć na większe osiągnię­
cie. P rzychodzi styczeń, łu ty , marzec 
1948 roku. M ark iew ka obmyśla coraz 
to  nowe m etody pracy, udoskonala 
stare. „D a w n ie j jedyną m oją nam ię t­
nością b y ł spo rt —  zwierza się —  
teraz doszła jeszcze praca. Praca, w 
k tó re j człow iek p rzesta ł być wresz­
cie wołem roboczym, w k tó re j wie 
się, że od nas zależy w iele rzeczy —  
wykonanie planu, dobrobyt k ra ju . Po

W iktor M ąrkiew ka rozm awia  
z przedstawicielem  „ P O P R O S T U “

EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI

raz pierwszy mam y przecież własne 
państwo, pozwolono nam je  budować 
w łasnym i rękam i“ .

Rok 1948 przynosi sukcesy i  zawo­
dy. Są miesiące, w k tó rych  m im o 
najszczerszego w ys iłku  nie udaje się 
nawet osiągnąć w łasnych w yn ików  
sprzed roku . W spółzawodnictwo nie 
je s t ła tw e, sam ym i m ięśniam i nie 
w iele się osiągnie. Trzeba myśleć i  to  
je s t na jp iękn ie jsze, że nadszedł w re ­
szcie czas, kiedy robo tn ikow i wolno 
myśleć. Różnica m iędzy pracą f iz y ­
czną a um ysłową zaczyna się zacie­
rać.

N a jlepszy w yn ik , ja k i w  ty m  roku  
osiąga M ark iew ka je s t wprawdzie 
wyższy od jego poprzednich osiągnięć, 
w yrażając się cy frą  428 proc. norm y, 
lecz jes t gorszy od w yn iku  przodu ją­
cych wówczas Bugdolów, osiągają­
cych 553 proc. norm y.

M ark iew ka je s t am b itny, a przy 
ty m  w ierzy we własne możliwości. 
Ze śląskim  uporem postanawia pobić 
rekord  Bugdolów. Każdy z n ich je s t 
m łodszy o przeszło dwadzieścia la t, 
lecz to  n ie  może przecież zadecydo­
wać. N ie  ty lk o  mięśnie są ważne.

żona M ark ie w k i opowiada, ja k  w  
tym  okresie mąż je j przesiadywał 
często do późna w nocy, obliczając 

coś na dziesiątkach ka rtek  papieru. 
K upow a ł zeszyty, k tó re  następnie za­
p e łn ia ł rysunkam i i  wykresam i.

„P o  trzydziestu  paru la tach w ko ­
pa ln i zacząłem się uczyć na nowo 
własnego fachu“  —  m ów i M a rk ie w ­
ka sam o sobie. ‘

„O bliczałem  czas potrzebny na "wy­
wiercenie o tw oru z zegarkidm  w rę ­
ku, sprawdzałem ile  m inu t trw a  ła ­
dowanie. N orm alny czas siedem i  pół 
godziny, ja k i zużywa się na w ydoby­
cie dziennej norm y węgła, skróciłem  
w  ten sposób do dwóch i  pó ł godzi­
ny.“

We wrześniu 1948 roku  M ark iew ­
ka w rąbu je się dziennie cztery i  pół 

m etra  w g łąb chodnika, usta la jąc 
przy  tym  nowy rekord  612 proc. no r­
m y. Dwa miesiące później, w lis to ­
padzie osiąga ju ż  703,7 proc. norm y. 
W ieczory poświęcone na obliczenia 
n ie  poszły na marne. W  1949 roku
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Do Wiktora Markiewki
A

Wiersz ten kierują do Was,* 
towarzyszu Wiktorze!
Czytać wiersze —  i tak pracować 
czy ktoś może? ~
Ja myślą: może!

i

Wyście rzekli:
„Pracują w wąglu 
i na wągiel siebie przeliczam!“
Ileż w słowach Waszych potęgi!
To - -
poezja robotniczą]

To jest właśnie poezja czynu —• 
kiedy fakty idą za słowem: 
zakwitają dymem kominów 
zobowiązania długofalowe.

Nie frazes, nie żadne „hurra“? —  

krzykactwo — to cecha durni...
.Po prostu: 
ten a ten murarz 

podjął myśl, którą rzucił górnik.

Za myślą praca, z pracy — wynik: 
dwa, trzy razy więcej... y 

ton, metrów tyle a tyle...
A już i inni
nie chcą pozostać w tyle.

A im więcej takich jak Wy, 
towarzyszu Wiktorze,
tym szybciej, tym wspanialej Polska krzepnie: 
Wrogom pokoju —  gorzej, 
pracującemu ludowi — lepiej!

Kupuję gazetę, czytam:
„Apel Markiewki podjęty z zapałem" •—
I  wiem:
Rzeczpospolita 
rośnie na chwałę,

Towarzyszu Markiewka!
Ja też
najszczerzej
na apel się zgłaszam:
W dwójnasób od dziś będę szerzyć 
poezję —
nie swoją: N a s z ą!

ociąg Szedł ciężko pod 
górę. Osie na zakrętach 
piszczały przen ik liw ie . 
Zam knięta w  tow a ro ­
w ym , odrutow anym  w a- 

, gonie ciżba ludzka prze-
, lewała się jednosta jn ie , parła na 
I siebie, dz ies ią tkam i m łodych go rą - 
j cych cia ł. Słychać by ło  wówczas
> w  jen ieck im  wagonie k ró tk ie  chra - 
»p liw e  oddechy, gniewne przekleń- 
i stwa gniecionych. Dopiero gdy wąż 
» wagonów m inąwszy zakrę t w yp ro - 
1 s tow ał się, w szystko powracało w
> wagonie do poprzedniego stanu i  lu -
> dzie wymęczeni i  wycieńczeni dwu- 
• m iesięcznym oblężeniem, p rzym yka li 
| napow rót pow ieki i  tę skn ili rozpacz-
■ liw ie  za snem. Przykucnąłem , w gnie- 
: c iony w  k ą t wagonu i pa trzy łem  
| o g łu p ia ły  na tych, do niedawna to ­
w a rz y s z y  b ron i, k tó rzy  w  m ig o tli-  
) wym , n ieśm ia ło liżącym  m rok b’a - 
» sku świeczki, w ydaw a li m i się ja k im ś  
i ciemnym, m ięsis tym  polipem  o dzie- 
l s iatkach len iw ie  poruszających się
kończyn.

—  Oto, dokąd zaszliśm y, m yś la - 
łem, czując ciągle na ustach gorycz

 ̂klęski. Jeszcze k ilk a  dn i tem u cho-
> dziła m iędzy nam i śm ierć i  zg a r- 
I n ia ła  chciw ie z ba rykad  i  u lic . A le  
»było  nad głow ą ja k  parasol, ja k  
) puklerz, różowe od ognia, lecz swo- 
I bodnę, przynoszące w ia try  i  w ieści 
| z całego św iata niebo warszawskie.
> A  dz is ia j?  W zrok m ó j bezwied- 
( nie powędrow ał ku  górze. W  ścia- 
' nie towarow ego wagonu w yb ito  m a­

f i e  okienko, starannie chronione ko l- 
f  czastym  drutem . Przez nie teraz 
5 zaglądała przy jaźn ie , m rużąc dale- 
i  k ie b ły s k i g-wiazd, październikowa
■ noc.

—  I  pomyśleć, że przyszedłem tu -
> ta j sam, dobrowolnie, m yśla łem  po 
1 raz tys iączny, ze spóźnioną pasją 
’ od owej ch w ili, gdy nasz rozb ro ­
j o n y  już  tłu m  wepchnęły ko lby 
' esesmanów do wagonu.

S trac iliśm y wówczas z m iejsca 
I ca ły ów straceńczy fason, k tó ry  do- 
| tąd nas nawet na k ro k  nie opusz- 
i czał.

—  To ju ż  koniec —  w y k rz y k n ą ł
> ktoś zd ław ionym  głosem wśród ogól- 
1 nego m ilczenia. N ik t  go wówczas 
1 nie zakrzycza ł, n ik t  nie odpysknął 
» z m iejsca, ja k  to  przecież zwykle 
r bywało, gdy ktoś trzeźw ie jszy z nas 
’ próbował spojrzeć poza dzień dzi- 
, siejszy. Jakaż to fa la  nas niesie?
[  P yta łem  już  wówczas siebie z nie- 
*  pokojem, czując jednocześnie m ię-
> dzy łopa tkam i naglący chłód nie- 
, m ieckie j s ta li.

Do wagonu wpychano coraz to
> nowe szeregi jeńców, potem u b ija -  
P no je  kolbam i ja k  kapustę w becz- 
P ce. Z ty łu  słychać było  coraz czyjś 
[ ok rzyk  bólu i  to  ty lk o  p rze ryw a ło  
’ głuche, bolesne m ilczenie nas w szy- 
! stkich. Potem szczęknęły drzw i w a- 
t gonu, zapiszczał zamek.
| —  F e rt ig !  —  k rz y k n ą ł chrap liw ie
> kap ra lsk i głos. Chrzęst kroków

* )  C iąg dalszy opow iadania pt. 
I „S zko ła  m iłęśc i“ , którego początek
• zam ieściliśm y w numerze 7 (83)
»„Po p ro s tu “ .

po p rzy jęc iu  nowych norm , M a rk iew ­
ka osiąga ko le jno : w styczniu 353 
proc., w lu tym  372 proc., w m arcu 
397 proc. norm y. K iedy gó rn ik  
A p rias  rzuca hasło czynu m ajowego 
M ark iew ka w yrab ia  400 proc. norm y. 
A  w m aju  ma na swoim koncie już  
407 proc. \V  listopadzie dochodzi do 
412 proc. norm y i  tym  zamyaa swój 
udzia ł w rea lizac ji p lanu trz y le tn ie ­
go.

W  początku tego roku  za»edwie 
przed paroma tygodn iam i wszystkie 
dz ienn ik i na terenie k ra ju  zam ieści­
ły  nowy apel. I  znów ja k  w 1947 ro ­
ku in ic ja tyw a  wyszła od śląskiego 
górn ika. W ik to r  M ark iew ka zobowią­
za ł się wykonać p ian 6 - le tn i w okre­
sie o połowę kró tszym  i  zastąpić w 
swej pracy dotychczasowy system 
współzawodnictwa —  nowym  syste­
mem d ługofa low ym , do czego nawo­
łu je  i  innych.

W  pierwszych miesiącach w lu tym , 
m arcu i  k w ie tn iu  będzie w y ra b ia ł 
370 proc. norm y, to  znaczy -y ią liie  
250 m etrów  węglowego chodnika, 
wydobywając tym  samym 1670 ton.

M A R K IE W K A  P O R U S ZY Ł K R A J

A pe l rzucony przez M ark iew kę 
zna jdu je  coraz szerszy oddźwięk w 
m ilionow ych rzeszach pracujących 
Polski. Każdy dzień, każde nowe w y ­
danie dzienników przynosi w iadom o­
ści o dalszych zobowiązaniach d ługo­
fa lowych. H u tn icy , górn icy, w łókn ia ­
rze, m etalowcy —  nie sposób w y li­
czyć wszystk ich —  pod ję li apel W ik ­
to ra  M a rk iew k i. Now ym  systemem 
pracy in te resu ją się robotn icy i  in ży ­
nierow ie. Niedawno grupa inżyn ie ­
rów  spędziła t rz y  dn i na dole w ko­
pa ln i celem zapoznania się z metodą 
pracy M ark iew iri. Po nich p rzy jec iia - 
l i  koledzy górn icy z innych kopalń, 

by nauczyć się jego systemu.

M ark iew ka je s t społecznikiem, ak ­
tyw nym  działaczem p a rty jn ym , zw ią­
zkowym  i  sportowym . Jest a k ty w ­
nym  nie m im o swej pracy ponad 
normę, lecz dzięki n ie j. To są ty lk o  
różne aspekty te j samej sprawy.

Gdy odwiedziłem  go w jego m ie­

z w ar te j grom ady lu dzk ie j począł
się m ia row o oddalać.

—  I  to by ło  w szystko? ■ i
I le ż  tu ta j nowych nieznanych

tw a rzy . Jak  m ało pozostało nas 
z tam tego pierwszego, sierpniowego 
dnia, k ie dy  z grana tem  wychodzi­
liśm y  na ulicę.

Ja, Babin icz, wszyscy z za rop ia - 
ły m i ranam i i  to  w szystko? P ra w ­
da, b y ł jeszcze K onrad , gdzie się 
podzia ł ?

Szturcham  Babin icza i  py tam  go 
szeptem, ale ten wzrusza ram iona­
m i i  cedzi ty lk o  ledw ie dosłyszal­
nie, przez zęby:

—  D ia b li go wiedzą, ciągnąłem  go 
na punkt, aby zdał broń, ale ten 
ty lk o  sp luną ł m i pod nogi i  ręką 
się zam ierzy ł. M ó w ili ch łopaki, że 
poszedł sobie rob ić bunkier, chce 
doczekać czerwonych, czy co?...

A le  tymczasem nade m ną w is i 
noc, odratowana, też ja k b y  w ięz io­
na w  prostokątnych ram kach nasze­
go okienka.

Gdzie nas w iozą? Babin icz je s t 
zdania, iż  dostaniem y w  czapę, ja  
w ierzę w  swoją szczęśliwą gw iaz­
dę. Czy jeszcze m ruga  na niebie? 
W yg inam  się na w szystk ie  s trony  
wśród tych  pnączy ludzkich  rą k , 
nóg i  tu ło w i, aby ty lk o  objąć w z ro ­
kiem  m ożliw ie  ja kna jw iększy  skra ­
wek nieba. D ługo, n iec ie rp liw ie  szu­
kam . W  końcu w idzę: je s t! św iec i 
na granacie nieba wczesnym, m i­
g o tliw y m  blaskiem  i m ruga do mnie 
f ilu te rn ie  a obiecująco, ja k - zalotna 
dziewczyna. Oddycham, niewiadomo 
dlaczego, z ulgą. Babin icz sennie 
szturcha mnie w  ram ię. Odwracam  
ku  niem u tw a rz  i  w idzę: leży na 
boku, ty lk o  gdowę ma śmiesznie, 
boleśnie w ykrzyw ioną , ja k b y  by ła  
na k iju .

—  S łuchaj Tadeusz —  szepce —  
a mażeby ta k  bryknąć?

N ie  detonuję się zbytn io  tą  p ro ­
pozycją. To samo nu rtow a ło  i  m nie 
podskórnie. Rozważam jednak w szy­
stko na zimno. W łaśc iw ie  nie ma 
się czego wahać, ty lk o  ja k  —  oto 
cały problem . W ypow iadam  swoją 
m yśl głośno. P rzysuw am y się do 
siebie tak  b lisko, iż czujem y ciepło 
bijące z naszych cia ł.

T ak je s t i  bezpieczniej, je ś li cho­
dzi o w ym iany  m yś li i  zacisznie j, 
gdyż dopiero teraz czuję, iż paź­
dziern ikow a noc kąsa chłodem n ie - 
na jgorze j.

Babin icz zgadza ' się ze mną, iż  
w  obecnych warunkach ucieczka 
je s t n iem ożliwa.

—  A le  okazja napewno się zna j­
dzie —  szepce z w ia rą  —  chodzi 
ty lk o  o to, aby je j nie przegapić, 
aby być w pogotow iu...

Przesuwam y się zwolna ja k n a j-  
b liże j d rzw i. T rw a  to długo, bardzo 
długo i wym aga w iele trudu . B ru ­
ta ln ie  gn io tę J  w yp ieram  czyjeś 
c ia ła , odtrącam  ja k  p i łk i słabszych, 
słyszę skierowane na mnie prze­
k leństwa, w ym ys ły , raz i  d ru g i ob­
ryw am  po żebrach. N ie peszę się 
jednak. M yś l ucieczki drąży mnie

szkaniu, pokazał m i w iele lis tó w , de­
pesz z pozdrow ieniam i od rob o tn i­
ków z ca łe j Polski, zę słowam i p ro ­
le ta ria ck ie j solidarności.

Problem M ark ie w k i urasta  do ro z ­
m ia rów , przekraczających same n o r­
my produkcyjne. Tu chodzi o coś 
w ięcej, o rea lizację nowego porządku 
społecznego i  d latego M ark iew ka 
działacz społeczny i  ak tyw is ta  pa r­
ty jn y  je s t jednocześnie przodow ni­
kiem.

*

K iedy  odjeżdżam z K a tow ic  do 
W arszaw y, przez okno wagonu żegna 

m nie las kom inów fabrycznych, stoż­
k i szybów kopaln ianych i niebo czer­
wone od blasku top iące j się s ta li. 
Śląska ziemia zdaje się dygotać rów ­
nym  ry tm em  tysięcy maszyn, ty s ię ­
cy św idrów , k tó ry m i gó rn ik  rozb ija  
tw arde b ry ły  węgla.

Żegna mnie śląska ziemia, ziemia 
M a rk ie w k i i  tak ich  ja k  on p ro le ta ­
riuszy .

Jan sw idz ińsk i

rA W A U itdJłMuki
„ P uste ln ia  parm eńska“  S tendhala dziś jeszcze należy do na jb a r­

dziej czytyw anych  książek lite ra tu ry  francu sk ie j. Nazwano ją , na 
ró w n i z „Czerwonem  i  Czarnem“ , w ie lk im  „s tu d iu m  napoleonism u“ . 
Zasługu je jednak rów nie  dobrze na m iano „s tu d iu m  feoda lizm u“  
w  stad ium  jego rozkładu. M a te ria łu  do ana lizy  dostarczy ły  dzieje 

państewek północnowloskich. Rysy epoki napoleońskiej pom ieszały 
się ze wspom nien iam i czasów renesansu, by s tw orzyć m onografię  de­

spotyzm u, p e r fid ii i  h ip o k ry z ji po lityczn e j ko ryfeuszy feodalnego sy­
stemu.

Oto, ja k ą  rozm owę wiedzie m in is te r księcia P a rm y  ze sw ym  pro te­
gow anym , bohaterem powieści —  F a b rycym  dcl Dongo, k tórego skie­
row ać p ragn ie  na drogę k a rie ry  duchownej.

„N ie  m am  p re te ns ji zrob ić  z ciebie 
wzorowego księdza, ja k ic h  spo tyka 
się ty lu . Możesz być nieukiem , je ś li 
masz ochotę, m im o to zostaniesz b i­
skupem  i  arcyb iskupem , o ile  księciu  
będę nadal potrzebny... P rzypo m n ij 
sobie, czym  b y li tw o i s try jo w ie , a r­
cyb iskup i parm eńscy, odczyta j sobie 
ich  życ io rysy. P rzede . w szystk im , 
człow iek o tw o im  nazw isku  pow in ien 
być w ie lk im  panem, szlachcicem, 
ho jnym , ta rczą  spraw iedliw ości, 
przeznaczonym  z gó ry  na to, aby 
stać na czele i  przez całe życie zro­
bić ty lk o  jedno ła jdactw o, ale bardzo 
korzystne. —  M am  spędzić t r z y  la ta
w  akadem ii duchownej w  N eapo lu !__
w y k rz y k n ą ł F ab rycy . —  A le  skoro 
m am  być przede w szys tk im  m łodym  
a ry s to k ra tą  1 skoro nie żądasz, abym  
prow adz ił życie cno tliw ego sem ina­
rzysty , pobyt w  Neapolu nie p rzera­
ża m nie wcale. Księżna była  za­
chwycona. Skoro, rzekła , godzisz się

Napisał 
JERZY PSÓRKOWSKI

na razie wdziać fio le tow e pończochy, 
chcę c i powiedzieć jedno. W ie rz  alDo 
nie w ie rz  w  to, czego cię będą uczyli, 
ale nie podnoś n igdy  żadnych zarzu­
tów . W yobraź sobie, że cię uczą g ry  
w  w is ta ; czy sp iera łbyś się z regu­
ła m i w is ta ?  Pow iedzia łam  hrabie­
mu, że w ierzysz, i  bardzo c i to  chw a­
l i ł ,  to  jes t pożyteczne na ty m  świę­
cie i  na tam tym . N iech nazw iska 
W olte ra , D idero ta  rzadko z ja w ia ją  
się na tw o ich  ustach; ale, osta-< 
tecznie, k iedy  trzeba, m ów  o tyc i*  
panach ze spokojną iro n ią ; to  ludzie 
od dawna p‘ognębieni, a ta k i ich  nie 
m a ją  ju ż  znaczenia. W ie rz  ślepo we 
wszystko, co c i powiedzą w  Akade­
m ii. Przebaczą ci m iłostkę , o ile  bę­
dzie zręcznie prowadzona, ale nie 
w ą tp liw ość “ .

( “ P uste ln ia  parm eńska” , tłum .
Boy, W -wa, 1947. T. I ,  s tr. 121, 

123, 124).
poda ł do d ru ku  K . B.

S Z K O Ł A
coraz s iln ie j, ogarn ia  mózg, serce, 
m ecierpliwsze coraz ba rdz ie j d ło ­
nie, ty lk o  ty m  teraz żyję. T rw am  
w  ta k im  stanie d ług ie  kwadranse, 
godziny. Dobrze po północy pociąg 
począł zwalniać. W agon zachybota ł 
się nagle i  p rzystaną ł. Pozwolono 
nieco uchy lić  drzw iczek. P rzys ied- 
liśm y  do nich z Babin iczem , nie 
zważając na szturchańce i  w ym ys ły  
innych, rów nie  pragnących zaczerp­
nąć nieco pow ie trza. Przed nam i 
gdzieś głęboko w dole, m ig o ta ła  da­
le k im i św ia tła m i jakaś w iększa osa­
da, cała spow ita  nocą. O k ilk a ­
dziesią t m etrów  w bok od to ru  cza­
i ły  się n iew yraźn ie , ja k  p lu tony  
przypad łych  pod ogniem żo łn ie rzy,

norek w y d a r ł się z h a ła ś liw e j dy­
spu ty :

—  Gwizdać na ju tro  chłopcy, 
g ru n t, że dz is ia j ju ż  nie g in iem y...

K toś w  odpowiedzi zam ruczał, 
tłum iąc  ziewanie:

—  Dosyć ju ż  mam te j d iabelskie j 
w o jn y  na całe życie. Jak się raz 
ta k  dostało po kości ja k  m y —  to 
chyba w ystarczy... N iech te raz b io­
rą  i  k iw a ją  innych fra je ró w .

T rzec i z odległego kąta , p o w i ­
n ie :

—■ A  ty  co teraz będziesz r« ś i^  
ja k  się nie udało ta k  odrazu ubrać 
w  m undurek z ostrogam i? W olisz 
do końca menażkę z niem iecką b ru ­
kw ią  w y lizyw ać?

pierwsze zw iastuny majaczącego w 
oddali lasu: niskie zw a ły  krzewów
i gęstwa m łodych brzóz. Nad n im i 
w is ia ł ja k  kaw ał roz top ione j rud y  —  
księżyc. Na sk ra ju  nasypu do jrze ­
liśm y  postać w a rtow n ika . Z prze­
rzuconym  przez ram ię  karabinem  
m aszerował tam  i  napowrót, k rz y ­
cząc co chw ila  ostrym  głosem. Spo j­
rza łem  na Babinicza. Ten bez sło­
wa odg’adł moje m yś li:

—  Jak ty lk o  ódwróci się od nas, 
w tedy uciekam y! —  szepnął. M ia ł 
słuszność. Z ciemności wagonu do­
c ie ra ły  do nas k rzyk liw e , k łó tliw e  
głosy. B y ło  ich tak  dużo, iż spra­
w ia ły  z początku wrażenie pisków 
i  zg rzy tów  pracującej, a n ienao li- 
w ione j m aszyny. W końcu ja k iś  te -

Drw iąco... Idea ł s ięgnął bruku.,, 
M ru k liw y  bas oddudnił:
—  To powiem wam wręcz; g\v 

dżę na wszystko, wiecie ? O jczyzi 
w a lka  —  to zakalec dla zgłodr.i 
łych  i  na iwnych. N a pa trzy ło  
dosyć i pow iedziałem  sobie: dos 
chłopie. Teraz ty lk o , ty lk o  m yśl 
sobie... Dalszej rozm owy r ie  c 
słyszałem ... Babin icz s z tjrc h r  
mnie pow tórn ie  w żebra.

W  g łęb i wagonu ktoś nadepr 
na świeczkę. Zapanowała ciemno 

T u m u lt wzburzonych głosów w 
buchnął ze zdwojoną siłą. M yślałe 
przez chw ilę  o plecaku, kocu — 
wszystko zostaw iłem  w swoim k 
cie. Usłyszałem  naglący szept B 
b in icza • ■ . . '
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BOGUSŁAW A. KOGUT

W  artykule wstępnym poprzed­
niego, 27 (113) numeru „Poprostu" 
grupę ZM P określono jako „bojowy 
oddział w  walce o plan“. Określenie 
to zobowiązuje. Co oznacza: „bo­
jow y“? To znaczy, że grupa walczy, 
walczy o dyscyplinę studiów, o po­
stępy w  nauce, o je j rewolucyjną 
treść. Zajm ijm y się jednym, może 
wąskim, ale bardzo w obecnej 
chwili ważnym odcinkiem tej walki: 
przestrzeganiem dyscypliny studio­
wania.

Uczelnie mają swój pian. Plan 
musi być — j będzie wykonany. 
Dostarczymy budownictwu socja­
listycznemu kadr nowej, ludowej, 
ideowej inteligencji. Dostarczymy 
w  odpowiedniej ilości — i na czas,

Zbudowana — powiedzmy — w 
1S52 roku fabryka samochodów 
zgłosi natychmiast zapotrzebowanie 
na określoną ilość stali — huty mu­
szą przewidzieć tę ilość w swym 
planie produkcji na rok 1952; okre­
śloną ilość blachy —  tę zabezpieczą 
je j walcownie, planujące odpowied­
ni wzrost swej produkcji na rok 
1952; odpowiednią ilość okuć, opon, 
motorów elektrycznych, surowca 
tapicerskiego ,— i przede wszyst­
kim  odpowiednią ilość koniecznych 
dla je j uruchomienia inżynierów, 
planistów, finansistów, administra­
torów. Na 1952 wykształcić ich mu­
szą nasze politechniki, wyższe 
szkoły planowania, administracji 
gospodarczej i inne.

Plan ogólnonarodowy —  to olb­
rzymia machina, w  której obórt jed­
nego kółka uzależniony jest od 
obrotu dziesiątków innych; te dzie­
siątki innych kółek zaś zależą 
również w pewnym stopniu od na­
szego jednego kółeczka. Bo pomyśl­
cie: tym przyszłym inżynierom, 
finansistom, administratorom naszej 
fabryki samochodów, trzeba, dać 
odpowiednią ilość urządzeń nauko­
wych, uczelni, domów akademic­

kich, obuwia, ubrań, książek, __ a
gdy skończą studia — wybudować 
im mieszkania .zrobić meble, dy­
wany; czyli, że dla „wyprodukowa­
nia“ przez uczelnie odpowiedniej 
•Iości fachowców, trzeba dodatko­
wej odpowiednio zaplanowanej 
zwyżki produkcji w szeregu ga­
łęzi naszej gospodarki. Wszystko 
więc od siebie wzajemnie zależy 

Wpoić w każdego studenta świa­
domość tej wielkiej, wzajemnej za­
leżności poszczególnych gałęzi pro­
dukcji; wyjaśnić każdemu studen­
towi, że na niego —  właśnie na 
niego — czekać będzie w 1952, czy 
53 roku konkretna fabryka, szpital, 
urząd czy szkoła, które dziś może 
istnieją dopiero w  rysunkach tech­
nicznych, w  planach, ale za kilka  
lat, w 1952, czy 53 roku ożyją wznie 
sione rękami klasy robotniczej i 
wołać zaczną o ludzi — 0 inżynie­
rów, lekarzy, planistów, nauczycieli; 
wołać o Ciebie, studencie roku aka­
demickiego 1950/51; doprowadzić 
pian i jego wytyczne do świado. 
mości każdego studenta —  to pod­
stawowy warunek zwycięskiego 
przeprowadzenia (naszej ZM P .ow - 
skiej batalii o dyscyplinę studiów.

Każdy student winien się czuć 
odpowiedzialny za plan, za swój 
pląn, za plan 6-letni. Wówczas zro­
zumienie istoty zarządzeń o dyscy­
plinie pracy studenta —  nie przyj­
dzie trudno.

Dlatego walcząc o dyscyplinę 
studiowania, wystrzegajcie się me­
chanicznie administracyjnego bicia 
się o dyscyplinę — dla dyscypliny. 
Pamiętajmy: rozporządzenie M in i­
stra Szkół Wyższych i Nauki o dy­
scyplinie, wprowadzające obowią­
zek słuchania wykładów, uczęszcza­
nia na ćwiczenia i t p .— to tylko na. 
rzędzie, pomoc, jak ie j udziela nam 
państwo ludowe w zwalczaniu 
szkodliwy eh, zdemoralizowanych, 
reakcyjnyoh jednostek. Nie dlate­

go walczymy o dyscyplinę studio­
wania, że żąda je j rozporządzenie. 
O dyscyplinę walczymy świadomi 
je j roli w  wykonaniu planu, który 
bez niej mógłby stać się —  i stałby 
się — rojeniem fantasty, bezsilnym 
marzeniem; a rozporządzenie jest 
nam w tej walce pomocą.

Dlatego grupa winna być —  jak  
to podkreślałem w poprzedniej na­
szej pogadance — . powiązana . ty­
siącem nici ze swą grupą studenc­
ką, winna poprzez każdego z Was, 
ZMP-owcy, oddziaływać na wszyst­
kich studentów, agitować ich, prze­
konywać .wyjaśniać, tak, by na­
tchnąć ich wielkim , twórczym za­
pałem entuzjastycznej, młodzieżowej 
pracy, która —  wiemy to na przy­
kładzie brygad Nowej Huty, Kora- 
bielnikowców, Zielińskiego, Sołdka, 
Bugdołów i Cichonia — cuda zdzia­
łać może!

A  nade wszsytko grupa ZM P  
niechaj dba o to, by każdy ZM P- 
owiec świecił innym studentom 
wzorem i przykładem Miano 
„ZMP-owiec“ to zaszczyt, honor, ale 
i większy obowiązek: obowiązek 
przodowania we wzorowym prze­
strzeganiu dyscypliny. I  wykonania 
tego obowiązku przez każdego 
ZMP-owca trzeba surowo prze­
strzegać.

Równocześnie miejcie oczy i uszy 
szeroko otwarte —  na- podszepty 
wroga, na dywersję rozbijaczy, 
szkodników, dających zły przykład, 
rozkładających moralność studen­
tów. Zwalczajcie bumelantów i le­
niów, wskazujcie, że czy tacy ko­
ledzy tego chcą, czy nie —  służą 
wrogowi naszego ludowego państwa, 
szkodzą wykonaniu planu 6-letniego, 
szkodzą młodzieży..

Dużo ma do powiedzenia w  za. 
kresie przestrzegania dyscypliny 
studiowania starosta grupy studen­
ckiej: prowadzi zeszyty, w  których 
notuje frekwencję, sprawdza uspra­

wiedliwienia i  ich wiarogodność 
itp. Waszym, ZMP-owcy, jako gru­
py obowiązkiem jest udzielenie sta­
roście odpowiedniej pomocy. N a­
rażony on być może na niebezpie­
czeństwo ulegania naciskom ze 
strony zdemoralizowanych jednostek, 
na niebezpieczeństwo kumoterskie­
go, czy biurokratycznego stylu pra­
cy- Pozcd tymi niebezpieczeństwami 
winniście go chronić, niezależnie od 
tego, czy jest on ZMP.owcem, czy 
nie.

Grupa ZMP-owska winna uważać, 
czy takie same niebezpieczeństwo 
nie grozi odpowiedzialnym za w y­
konanie rozporządzenia o dyscypli­
nie niektórym pracownikom admi- 
nistraoij uczelni. Wszelkie dostrze­
żone niedociągnięcia — przekazuj­
cie natychmiast do wyższej instan­
cji ZM P, żądajcie przeprowadzenia 
odpowiedniej interwencji. Pomoże 
Wam tutaj Partia i kierownictwo 
uczelni.

Siądźcie, koledzy ZMP-owcy z no­
wopowstających grup ZMP-owskich 
— i pomyślcie sami, jakie mogą 
być inne jeszcze Wasze zadania w  
walce o przestrzeganie dyscypliny 
studiowania. Ograniczyłem się tutaj 
do małego wycinka tych zadań. Jest 
jeszcze wiele, wiele innych, nie­
mniej ważnych, może nawet waż­
niejszych. Pomyślcie wlięc, zasta­
nówcie się —  a za tydzień znowu 
się spotkamy. „A K T Y W IS T A “
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„DO LUISA AZCARATE”
(fragment)

Wśród, s tudentów  całego św ia ta  
'przebiega fa la  g w a łto w nych  p ro te ­
stów  p rzec iw ko  aresztow an iu  L u is  
A zcara te ‘a przez po w o lny  w aszyn­
gtońskiem u d y k ta to w i rząd fra n c u ­
sk i. Faszystowskie m etody rządu  
francuskiego w zbudza ją  odrazę i  
oburzenie w szys tk ich  p o k ó j m iłu ­
jących  studentów .

Zam ieszczam y pon iże j fra g m e n ty  
wiersza m łodego poety poznańskie­
go, w iersza powstałego pod w p ły ­
w em  w ieści o prześ ladow an iu  Azca- 
rate.

(Red.) L u is  Azcarate
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Kronika studencka
tu/Lca

BURSA D LA  STUEDNTÓW  
W YDZ. GÓRNICZEGO P. §.

Dla studentów W ydzia łu  Górnicze­
go Politechnik i Śląskiej w Gliwicach 
o tw arto  ostatnio nową bursę; mieści 
się ona w wyremontowanym przez 
robotników  SPB budynku, oddanym 
na ten cel przez Prezydium M ie j- 
skie j Rady Narodowej w Gliwicach.

W końcu września załoga SPB 
przekazała bursę rekto row i Politech- 
m k i Śląskiej p ro f. inż. Kuczewskie- 
inu. W odpowiedzi na serdeczne sło­
wa robotników, zatrudnionych przy 
budowie bursy, rek to r Politechniki 
w y ra z ił gorące podziękowania za 
term inowe i  estetyczne wykonanie 
przebudowy gmachu. Na zdjęciu za­
łoga SPB przekazuje budynek bursy 
rek to row i Kuczewskiemu. (bg)

l/i/ar^zau/a
MASOW E ZAW ODY  

SPORTOWE W  D N IU
IN A U G U R A C JI ROKU AKAD.

N A  AW F.

W  dn ju  inauguracji nowego, roku 
akadem ickiego, na terenie warszaw 
sk ie j A kadem ii W ychowania F i­

zycznego zorganizowane zostały 
masowe zawody o zdobycie odzna­
k i SPO. Wszyscy słuchacze A W F 
w  liczb ie  385 osób zdobyli m in i­
m um  na Odznakę; w  tró jb o ju  le k ­
koatle tycznym  większość z n ich 
przekroczyła znacznie m in im um .

Im preza trw a ła  2 godziny 1 by ła  
wspaniałą m anifestacją tężyzny f i ­
zycznej — czynem, k tó rym  stu­
denci A W F w kro czy li w  now y rok 
akadem icki. Żałować ty lk o  na le­
ży, że w  zawodach nie w z ię li udz ia­
łu  studenci innych uczelni w a r­
szawskich.

(s-en)

W YSTAW A „M ŁO D ZIE Ż  
W ALCZY O POKOJ"

30 października pro jektow ane jest 
o twarcie w  W arszawie ogólnopol­
skie j w ystaw y prac studentów szkól 
artystycznych pn. „M łodzież w a l­
czy o p o k ó j“ . Organizacją w ysta­
w y  za jm u je  się K o m ite t O rganiza­
cy jn y   ̂ W ystaw y p rzy Radzie N a­
czelnej ZSP. K o m ite t korzysta z 
technicznej i  fachow ej pomocy 
Contr. B iu ra  W ystaw  A rtys tycz ­
nych.

W c h w ili obecnej zakończone zo­
sta ły na uczelniach prace przygo­
towawcze i  rozpoczęto transport

prac na wystawę. Duża ilość nad­
syłanych prac wskazuje,, że K o m i­
te t będzie m uą ia ł zw rócić  się do 
M in . K u ltu ry  i Sztuki z prośbą 
o zwiększenie ilości pomieszczeń 
przeznaczonych na wystawę. Spo­
dziewane jest, że na w ystaw ie  zna j­
dzie się ok. 1500 prac plastycz­
nych.

Poza pracam i studentów szkól 
zna jdu ją  się na wystaw ie także 
prace studentów PWSF z Łodz i 
Prace te — to 150 artystycznych 
fotogirafiili oraz kiiilika krótikom etra- 
żowych film ó w , k tó re  będą w y ­
św ietlane w  czasie trw a n ia  w ysta­
wy.

Już 4 październ ika rozpoczęło 
pracę ogólnopolskie J u ry  wystaw y, 
w  skład którego wchodzą przedsta­
w ic ie le  KC  PZPR, PKOP, ZPAP, 
SARP, M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztu­
ki,. ZG  Z A M P  i  Rady Naczelnej 
ZSP. Do te j po ry  odbyw ała się 
inw entaryzacja  prac.

W dniach 4— 6 lis topada, prze­
w idu je  się zorganizowanie kon fe­
rencją ak tyw u  ZM P  szkół a r ty ­
stycznych. Kon ferencja  oceni w y ­
stawę a ponadto będzie dyskuto­
wać na tem at zadań artystycznego 
szkoln ictwa wyższego i zadań w y ­
n ika jących  stąd dla studentów i ich 
organizacji.

Planowo rozmieszczać 
studentów

w Domach Akademickich!
W Dom u A kadem ick im  w  W ar­

szawie p rzy  ul. G órnośląskiej 
mieszka ok. 500 studentek różnych 
uczelni, a m ianow ic ie  A kad em ii 
Medycznej, Szkoły G łów nej Służby 
Zagranicznej, Państwow ej Wyższej 
Szkoły Teatra lne j i  A kad em ii Sztuk 
Plastycznych; I I I  i  IV  p ię tro  za­
jęte jest przez słuchaczy S tud ium  
Przygotowawczego.

Rozmieszczeniem studentek z a j­
m uje się samorząd Dom u przy 
ścisłej w spółpracy z adm in is trac ją . 
Przy p rzydzie lan iu  brane są pod 
uwagę wszystkie kryteria... z wy­
jątkiem kierunku i lat studiów, 
tak  np. w  jednym  z pokojów  
m ieszkają s tuden tk i m edycyny 1 i 
ostatniego reku  stud iów , słuchacz­
ka A kad em ii Sztuk Plastycznych 
i studentka Państw. Wyższ. Szko­
ły  Muzycznej.

Największą bolączką Domu Aka­
demickiego przy ul. Górnośląskiej 
są łazienki; zdemontowane kilka  
miesięcy temu do chwili obecnej 
ńie zostały jeszcze — z w iny admi­
nistracji Domu —  uruchomione —  
mimo długiego okresu wakacji, 
który powinien być wykorzystany 
dla wszelkiego rodzaju remontów.

Samorząd siedm io-osobowy w y ­
brany w  m arcu b. r. za ję ty  jest 
jedyn ie  rozmieszczeniem nowych 
mieszkanek do w ładz samorządo­
wych Domu, w yb o ry  — ja k  nas 
po in form owano w  samorządzie — 
m ają odbyć się dopiero w  m arcu 
przyszłego roku.

Jeśli ukochało się walkę
—  o tej sprawie
jakże mówić trudno
gdy nagle słowa, wszystkie razem
pod ciężarem gniewu się ugną.
Kolego Azcarate, dla Was
nie nowina stanąć z wrogiem wręcz
groźbie spojrzeć wyraźnie w  oczy.
Już w Hiszpanii umieliście stawać 
przeciw systemowi pęt 
i przemocy.

Nasz sprawiedliwy gniew 
sięgnie daleko za Ren i G ibraltar.
Od nas przyszłość oczekuje zwycięstw 
a do zwycięstwa wiedzie tylko 
walka.
W alka to nasze życie 
nasza młodość i śpiew 
i wszystkie uczucia nasze.
W y —  kolego Azcarate —  ani na moment 
nie zostajecie sami, 
naszych serc i głosów miliony 
są w Wami.
Walczą.

i w o  i *walce i ¡waoif

*

NA RUSZTOWANIACH 
DOMU AKADEMICKIEGO • ; ;

1/3 załogi robotniczej przy budo­
w ie  domu akademickiego na tere­
nie  m iasteczka akademickiego w  
L u b lin ie  s tanow ili członkowie o- 
chotniczych brygad studenckich. 
Tak liczny udzia ł studentów przy 
budow ie ich domu pozw olił znacz­
n ie  przyśpieszyć te rm in  ukończe­
nia  budowy.

We w spółzawodnictw ie zorgani­
zowanym  na budowie na czroło w y-, 
sunęła się brygada I-sza kol. Bo­
bra, osiągając przeciętnie 186 proc. 
no rm y przy rusztowaniach. Na 
podkreślenie zasługuje fak t, że stu­
denci brygady I-szej dla uczczenia 
zbliżające j się rocznicy W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździernikowej posta­
n o w ili zamiast 10 godzin _ uchwa­
lonych na w spólnym  zebraniu ro ­
bo tn ików  i  studentów —  pracować 
12 godzin, dziennie.

Wspólna praca przy budowie do­
m u zb liżyła  do siebie Z A M P -ow - 
ców i  nie ZA M P -ow ców ; w ie lu

członków ochotniczych brygad stu­
denckich w yraz iło  chęć wstąpienia 
w  szeregi ZMP.

Drugie miejsce we współzawod­
n ic tw ie  zajęła brygada IV . kol. 
W ronki, osiągając przy . betoniarce 
średnio 145 proc. Trzecia z kolei 
była brygada X -ta  — przeciętnie 
137 proc.; w  brygadzie te j szcze­
gólnie w yró żn iły  się koleżanki — 
W o jta l i K w ia tkow ska  —  po 166 
proc.

M u ry  4-piętrowego b loku A  zo­
stały wykończone. Tynkowanie, 
\y sta w ian ie  ram  okiennych i  inne 
róboty są ju ż  na ukończeniu. 143- 
osobowa grupa studentów lu be l­
skich w  ch w ili, k iedy to piszemy, 
zamienia łopatę, k ilo f  i  k ie ln ię  
znów na pióro i  książkę, ażeby na 
odcinku nauk i z rów nym  entuzjaz­
mem i zapałem realizować zadania 
Plenu 6-letniego, postawione przed 
naszą Uczelnią.

Jerzy Isk ie rko

Zagęszczenie w  warszawskim  
„A ka d e m iku “  na P lacu Narutow icza 
jest obecnie większe, n iż  w  roku 
ubiegłym , ponieważ ulokowano tu 
na raz ie  w ie lu  studentów, k tó rzy  
zam ieszkają w  nowych domach. 
Dom y te m ają być oddane do uży t­
ku  w  najb liższych dniach.

D la rozładowania tło ku  przepro­
wadzana jest ścisła kon tro la  pom ie­
szczeń. Niestety administracja Do­
mu nie otrzymała, jak twierdzi, 
żadnej instrukcji w  sprawde roz­
mieszczania studentów w -g lat stu­
diów i Wydziałów, toteż akcja pla­
nowego rozmieszczania przebiega 
ospale i nie zawsze w  odpowiedni 
sposób. O dbija  się to oczywiście 
na studentach, zwłaszcza, że sale 
do n a u k f zostaną o tw arte  dopiero 
W po łow ie miesiąca.

Poważne .zastrzeżenia budzą ró w ­
nież postawione przez samorząd 
i adm in is trac ję  te rm in y  ukończe­
nia akc ji rozmieszczeniowej, a m ia 
now ic ie  20 października dla s tu ­
dentów  wyższych la t i dopiero od 
20 bm. dla nowowstępujących. Czy 
^  n ie  trochę za późno? M im o 
trans loka c ji do innych domów, na 
leżałoby jednak ju ż  od początku 
rozmieszczać studentów planowo 
w -g  uczelni i  la t studiów, co poz­
w o li un iknąć znanych z ubiegłych 
ła t „w ędrów ek ludów “  po całym  
„A k a d e m ik u “ .

zb.
OD REDAKCJI: może Adm ini­

stracja i Samorządy D. A. w  W ar­
szawie zajmą w  tej sprawie sta­
nowisko. Czekamy!

Studenci argentyńscy zebrali po­
nad 100 tysięcy podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim (w tym 60 ty ­
sięcy na wyższych uczelniach, a 40 
tysięcy wśród młodzieży szkół 
średnich). Te wspaniale rezultaty 
akcji pokojowej osiągnięto mimo 
ostrych represji, jakie reżim Pero- 
na stosuje wobec bojowników po­
koju.

W  ostatnich tygodniach faszy­
stowska policja Perona przepro­
wadziła liczne aresztowania wśród 
bojowników o pokój, poddając ich 
torturom i nie cofając się nawet 
przed morderstwem. Zamordowano 
mianowicie Jorge Calvo, przywód­
cę postępowej młodzieży argen­
tyńskiej. Równocześnie Peron zło­
żył deklarację o zamiarze wysiania 
oddziałów argentyńskich na Ko­
reę. Masowe manifestacje, 1.300.000 
podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim, walka ludu argentyńskiego, 
w której w ielki był udział studen­
tów zmusiły Perona do odwoła­
nia tej awanturniczej deklaracji.

W  Wiedniu aresztowano trzech 
członków Wolnej Młodzieży A u­
striackiej — za rozlepianie na mu- 
rach miasta, haseł pokojwych, m, 
in. hasła „Ręce precz od Korei“.

*
Wolna Miodzież Austriacka zor­

ganizowała wielką imprezę poko­
jową. Impreza odbyła się nad brze­
giem Dunaju. Wzruszający był ku l­
minacyjny punkt obchodu, gdy w  
fale Dunaju wrzucono butelki za­
wierające orędzie pokoju, skiero­
wane do młodzieży węgierskiej 

¥
Mimo terroru stosowanego przez 

monarchofaszystów, którzy wtrącili 
do więzień i obozów koncentracyj­
nych — na tortury i śmierć —  ty ­
siące greckich studentów, w Gre­
cji trwa uparta walka studentów o 
pokój i niezależność narodową. 
Trzech studentów zebrało w ciągu 
dwu dni 160 podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim; inne dwie grupy 
zebrały 150 i 115 podpisów.

opłaciłeś już 
prenumeratę

*
Wśród 5.000.000 podpisów zebra­

nych pod Apelem Sztokholmskim 
w Japonii —  znajduje się również 
podpis Rokuro Kamiya. Rokuro 
Kamiya złożył swój podpis pod 
Apelem w więzieniu, dokąd w trą­
ciły go amerykańskie władze oku 
pacyjne pod zarzutem dokonywania 
„gwałtów wobec ustawodawstwa 
okupacyjnego“. Rokuro Kamiya 
jest znanym naukowcem, profeso­
rem mechaniki Uniwersytetu To- 
hoku.

Przywódcy studentów Uniwersy­
tetu w  Chicago zażądali natych­
miastowego uchylenia zarządzenia 
o zawieszeniu w  prawach studenc­
kich Daniela Fox‘a. Daniel Fox zo­
stał zawieszony za rozpowszechnia­
nie apelu o zakazie bomby atomo­
wej. „Czyn“ ten został uznany za 
przestępstwo i pogwałcenie regula­
minu uniwersyteckiego. Wśród pro­
testujących przeciw temu prześla­
dowaniu znajdują się czołowi 
działacze studenckich organizacji 
religijnych, politycznych i nauko­
wych.

*
Związek Studentów Japonii, sku­

piający w  swych szeregach 250.800 
członków, przesiał studentom U ni­
wersytetu im. K im -Ir-S ena w  Plie- 
nianie (Korea) list z braterskimi

pozdrowieniami. „Wasza zdecydo­
wana walka o niepodległość — czy­
tamy w  liście —  i jedność waszej 
ojczyzny, jest przykładem dla stu­
dentów japońskich“

¥
W  czasie manifestacji studentów 

miasta Gwalior (Indie), żądających 
poprawy warunków życia i nau­
ki — policja oddała do manifestan­
tów kilka salw. Dwu' studentów zo­
stało zabitych. Jeden z nich — to 
20-letni H ari Singh, syn montera, 
który —  mimo strzałów policji i 
otrzymanych ran — wznosił w dal­
szym ciągu bojowe Okrzyki, dopóki 
trzy pociski —  w gardło, w pierś 
i w  ramię — nie pozbawiły go ży­
cia.

„Im ię Hari Singh‘a —  pisze do 
M ZS Wszechindyjska Federacja 
Studentów — stało się legendarne 
w całym Madhya Bharat. Dzicsiąt- 
,’.i tysięcy ludzi — lekceważąc za­
kazy i prześladowania ze strony 
policji —  przyszły oddać ostatni 
hołd męczennikom. Prochy H ari 
Singh‘a (ciało zostało spalone <vg 
tamtejszych zwyczajów — przyp. 
red.) policja poleciła wrzucić do 
Gangesu. Mimo tego nakazu matka 
Hari Singh‘a przekazała urnę z pro­
chami syna Komitetowi Akcji Oby­
watelskiej, jako tym, „do których 
prochy przynależą“ —  jak  się sa­
ma w yraziła“.

Warto dodać, że mimo gwałtów  
poncji Pandit Nehru, studenci 
Gwabor zebrali dotychczas 10.003 
podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skin.

w  związku z rozpoczęciem no­
wego roku akademickiego przyby­
wają na studia do Polski studenci
^ h miCZni' - W ram ach w ym iany  p rzyb y lj ju z  studenci bułgarscy, 
albańscy i  węgierscy. Będą oni s tu­
diować w  W arszawie i  innych 
ośrodkach akadem ickich
naD ° ^ arsf  w7  p rzyby ło  rów n ież  
na s tud ia  7 studentów  Po laków  z 
F ranc ji.  ̂ Będą oni s tud iow ać na 
A kadem ii M edycznej j  Uniwersy­
tecie W arszawskim . “ w ersy

%
Rząd węgierski wybuduje w  P la­

mę o-letnim  w ielkie miasto stu­
denckie w  Miskolcu. Miasto to sta­
nie się centralnym ośrodkiem szko- 
ema technicznego. Wyższe uczelnie 

techniczne zaopatrzone zostana w  
najnowocześniejsze laboratoria i 
pomoce naukowe.

Studenci znajdą pomieszczenie w
m d.nri! ° W0 rządzonych domach. 
Wybudowane zostaną boiska spor­
towe, baseny itp. 1

Roboty wstępne zostały już roz­
poczęte. Poczyniono przygotowania 
umożliwiające trwanie robót przez 
całą zimę.

*
Na wszystkich kołach FOeJ  

(Wolna Młodzież Austriacka) na 
wyższych uczelniach w  Austrii od­
były się specjalne zebrania poświę­
cone przygotowaniom i zobowiąza­
niom z okazji zlotu 50.000 młodzie­
ży, członków FOeJ, który odbędzie 
się na wiosnę przyszłego roku.

Zlot będzie potężną manifestacją 
woli pokoju, w oli wywalczenia  
przez młodzież austriacka u boku 
klasy robotniczej lepszego ju tra  
dla swej ojczyzny.

(M )

E o  f r o s i u



Poem at, k tó ry  zam ieszczamy, je s t drugą w e rs ją  teks tu  o p ub liko -  
wartego w  „S ztandarze M ło d y c h n r  70, z dn ia  22 lipca  br. P ierwszą  
redakc ję  zaopa trzy ł W oroszylsk i p o d ty tu łe m  „S zk ic  poem atu“ . N ie  
uw aża ł je j zatem  za ostateczną. Poeta, k tó ry  nastaw ia  sw oją tw ó r  
czość na fo rm y  estradowe, adresowane do czy te ln ika  n ie  p rz y z w y -  
czajonego do skom p liko w a nych  fo rm u ł poe tyck ich , przeznaczone do 
re cy ta c ji,- sto i na s tanow isku, że na jw yższym  spraw dzianem  w a rto ­
ści u tw o ru  poetyck iego je s t jego szeroka społeczna użyteczność. 
D latego w  szeregu dysku s ji na w ieczorach au to rsk ich  w  środow isku  
robotniczego i  chłopskiego odb iorcy (przede w szys tk im  m łodz ieży) 
s p ra w d z ił oddz ia ływ an ie  poem atu. R ezu lta tem  uw ag k ry ty c z n y c h  są 
pewne m utac je  tekstu .

Poem at W oroszylskiego m a bardzo specyficzną, ja k  na ten  ro ­
dza j lite ra c k i, kons trukc ję . Z budow any je s t na zasadzie fa b u la rn e j. 
G łó w n y  boha te r\ Zdz is iek , n ie  jes t postacią autentyczną. E lem ent 
f ik c j i  li te ra c k ie j w  p rzeds taw ien iu  losu bohatera w y s tą p ił tu  w ięc  
ze szczególną wyrazis tośc ią . Typow e i poetycko p ra w d z iw e  po tra k ta  
w an ie  Żdzicha ty m  ba rdz ie j obow iązyw a ło  autora.

N a jis to tn ie jsze  zm iany dotyczą w łaśn ie  fa b u ły . W  p ie rw sze j 
w e rs ji Z dzich  „przeobraża się“  n a jp ie rw  d e k la ra ty w n ie  po rozm o­
w ie  z przew odniczącym  ZM P . W d ru g ie j p rzem iana następuje  
w  to ku  pracy. Poprzez akcję , a n ie  s łowną dek la rac ję  Zdzicha, czy­
te ln ik  dow iadu je  się o te j p rzem ian ie . D la po rów nan ia  p rzy toczym y  
osta tn ie  w iersze fra g m e n tu  „Z aw ó d “  w  p ie rw o tn e j pos tać  

P rzestępuje Zdz is iek  
na nogę z nog i: 
m y ś li słuszne 
i  n ie  tru d n e  wcale.
Z a p y ta ł przew odniczący:
—  Odchodzisz?
Z dz is iek  odpow iedzia ł:
—  Zostaję.

W  zw iązku  z ty m  za is tn ia ła  konieczność uzupełnienia poem atu. 
W kom ponow anym  doda tk iem  jest rozdz ia ł ,Szły d n i“ . W zbogacił on 
u tw ó r  także in fo rm a c ją  o pochodzeniu społecznym  Zdzicha. D z ię k i 
tem u  szersza m o tyw ac ję  uzyska ła  jego decyzja i  ba rdz ie j zrozum ia­
łe  s ta ły  się nadzie je , ja k ie  Zdzich w iąza ł z pracą w  N ow e j Hucie. _

Pozostałe zm iany  po legają na p rzes taw ien iu  ko le jnośc i n ie ­
k tó ry c h  rozdz ia łów  i  na drobnych ko re k tu ra ch  s ty lu  poetyckiego.

N iże j zamieszczony teks t odczyta ł W oroszylsk i przed  opubhko­
w a n iem  na w ieczorze a u to rsk im  w  53 ochotniczej brygadzie  - M P  
tu N ow e j Hucie.

JESZCZE NOC
jeszcze tioć, jeszcze noc, jeszcze noc 
w kolach szumi, kołysze wagony, 
w iatr za oknem iskry unosi _—  
„...frunąć z wiatrem, przegonić 
pociąg, który jak  żółw się wlecze, 
zajrzeć w jutro choć na chwileczkę^ 
póki noc, póki noc, póki noc 
w kołach szumi, kołysze wagony..,“

— Będą gorsze czy lepsze? v
Łatwiejsze czy trudniejsze?
Jak w ciemności 
tw arz przyszłych dni 
rozpoznać?
Oczy do snu lepią się,
pociąg dygoce, naprzód niesie —
ale spać
w  taką noc
nie można.

Niech nie śpi, niech myśli, 
swych dążeń upartych siłą 
niech mrok zetrze z szyb!
Przecież
to jest właśnie młodość, mci najmilsi: 
nocnych dróg niecierpliwość, 
która przybliża świt.

Zanim
pociąg
swoje wyhuczy,
zanim dalej ruszy sam czas,
tłokami ludzkiej woli popychany,
on —  nie czeka,
on jest już
na Nowej Hucie,
w iejski chłopak Zdzich,
marzeń ambitnych mechanik.

Zanim
z brzaskiem
wynurzy się zarys
wielu dni i nocy powszednich,
on —  nie czeka:
skulony na ławce wagónu,
zrywa się, biegnie,
aby kształt ich i smak
poznać zaraz.
No cóż, przyjacielu:
przeciwieństwa napotkasz różne.
A le  trzeba, byś pojął,
naprzekór zwątpieniom i biedom,
że przyszłe dni,
chociaż trudne,
d l a t e g o ,  że trudne —
razem dobre
i piękne
będą.

WIKTOR WOROSZYLSKI
Ochotniczym brygadom zetempowshlm 

pracującym przy budowie stutysięcznego 
miasta Nowa Huta pod Krakowem.

WIOSNA
0  kraju mój, rosnący w  górę, 
ziemio radości i postępu,
dziejów zrodziła cię wichura, *
burzliwa krew  w  twych żyłach tętni!

Nasz każdy rok, nasz każdy miesiąc 
jest pędem w przyszłość nieustannym —  
klatk i piersiowe już nie mieszezą 
serc, które dudnią i nie staną

Na rusztowaniach socjalizmu 
jeden kierunek znamy: naprzód!
Murarzem stała się ojczyzna, 
piechurem w niestrudzonym marszu.

1 my, piechurzy, my, murarze, 
krajowi dotrzymując kroku,
nie znamy przerw na wspólnej trasie 
sławnych pochodów, wielkich robót.

...Na Nowej Hucie —  polska wiosna.
Place, rowami przeorane,
pachną wspomnieniem Komsomolska,
gdy pierwszy dźwig podnosi ramię,

gdy w chmurze kurzu przemknie ciągnik, 
a za nim — stu Ciągników bractwo, 
gdy lokomotyw gwizd przeciągły 
wtacza na stację nowy transport

cegieł i belek, które żyją —  
życie im dały ludzkie ręce, 
gdy betoniarka krótką szyją 
kręci i mruczy: prędzej, prędzej!..

Na Nowej Hucie — polska wiosna. 
Przyjaźni doskonałym prawem 
inżynier schyla się nad planem 
w  mieście o dźwięcznej nazwie: Moskwa,

I  oto w  podkrakowską ziemię 
nieistniejący jeszcze gmach 
fundament wpuszcza, jak  korzenie, 
już ściany piętrzą się i dach

na ściany się wdrapuje zręcznie,, 
już dymi komin zasapańy, 
z nowego IfraHu Woda ‘cieknie, 
na oknach lśnią słoneczne plamy...

D la robotników jest ten dom, 
ambitnych, mądrych, silnych ludzi.
Produkcji milion, m iliard ton 
z ich rąk na świat po szynach pójdzie,

A  wielkie piece Nowej Huty  
wraz z potokami wrzącej stali 
Wytopią z dni niełatwych rudy 
metal radosnych lat —  socjalizm,

Żdzichu, spotkaliśmy się znów, 
kiedy do pracy szia brygada —  
poranek budził tupot nóg, 
na fali pieśni płynął sztandar.

Jak cię zatrzymać, kiedy czeka 
transporter, niecierpliwie hucząc 
i cegła lgnie do rąk?...

Jam ciekaw
twych nowych myśli, przeżyć, uczuć...

Szybko przeszedłeś
i w przelocie
podałeś mi gorącą dłoń.

Nowa Huta śpieszy się, rośnie, 
my
śpieszymy się, rośniemy 
wraz z nią.

ZAWÓD
W  naszym życiu 
nie wszystko 
jest zaraz różowe 
i  nie zawsze przyjemne 
to, co słuszne: 
nieraz trzeba 
gryźć i gryźć 
razowiec,
nim  się na ciastko zasłuży.

Przyjechali niektórzy,
myśleli: cudo,
nauka,
technika,
fach.
Tu zaś powiadają:
Noś cegiy. Buduj.
Mechanika później.
Fakt.

...Bolą
kości
od pracy niemądrej* 
a ty ciągle 
ładuj i ładuj 
Cóż dziwnego,
że ten i ów niedoszły monter
myśli przeżuwa
nieładne.

Znowu 
cegły 
1 belki 
i wapno —
do mózgu Zdzicha też wkrada się niechęć. 
A  możeby tak  
na wszystko 
ręką machnąć?

ilu s tr .  H. K rzysz to fia k
A możeby 
po szczęście 
gdzieindziej pojechać?
Nie taki m iał być 
z Nowej Huty powrót 
ale cóż, kiedy Zdzisiek 
goryczy pełen.
Pomyślał
i swoje wahania powlókł 
do przewodniczącego 
Z M P .

Przewodniczący
wysłuchał,
wciągnął powietrze w  płuca:
—  Chcesz jechać?
Siłą
nie trzymamy nikogo.
Ale jabym
Nowej Huty plerworództwa 
tak łatwo, jak  ty. 
nie oddał.

Chcesz jechać?
Jedź. Brygada zostanie.
A  ty
nigdy i nigdzie 
niczym nie będziesz, 
jeżeli nie pojmiesz, 
że socjalizm powstaje 
z naszego wysiłku, 
z naszych wyrzeczeń.
Bolszewicy
niejeden dźwignęli ciężar, 
komsomolcy
robili do ostatniego tchu,
zanim pierwszy plan pięcioletni stężał
w  beton dróg,
mury miast,
stal nowych hut

Będzie i nauka 
i obrany zawód: 
zawarczy motor 
lub tokarka ostra.
A le dziś nam trzeba 
do cegły załóg.
Jeśli starczy cierpliwości —
zostań. .
Zawód?
Gubić nie warto marzenia o tyni,
lecz gdy w pracy przeszkadza —
do namiotu je zanieś
i wiedz:
tej pierwszej
czarnej roboty
nikt
nie wykona 
za nas.

Przestępuje Zdzisiek 
z nogi na nogę.
Przewodniczący
przerwał mi,, xu; , >, • i,
dowodzenia nić:
—  No jak  — zapylał —  myślisz odejść?
Zdzisiek
nie odpowiedział 
nic.

SZŁY DNI
1 dni ruszyły, prześcigając się w pośpieohu, 
w marszu formując za tygodniem tydzień. 
Niezgorsze nogi musiał mieć ten piechur, 
który za nimi nie pozostał w tyle.
Lecz Zdzisiek — cóż? Nie wróg, nie obcy przecież!

Syn wdowy małorolnej, zetempowieć.
Wczoraj nic umiał wątpliwości węzła przeciąć, 
dziś — sto doświadczeń decyzję podpowie.

Praca koszulę mu do ciała lepi, 
rw ie mięśnie, dłonie do krw i ściera, 
lecz pracy dni pomogą pojąć lepiej, 
co będzie jutro, co tworzymy teraz.

Bywają słowa piękne, słowa wielkie, 
lecz trudno tak: w czym wielkość — sam się domyśli 
Żeby nie było słowo pustym dźwiękiem, 
w trudzie ogromnym rodzi się świadomość.

Huczały burze zebrań żetempowskich, 
zrodzone w prac powszednich wichrach, 
błyskawic ślad w  spojrzeniu Zdzicha został, 
uuatru gorący podmuch, twarde: wytrwać!

Niejeden sobie w  mózgu kąt przejaśnił, 
gnąc plecy w kolektywie robotniczym.
Koledzy dali poznać sens przyjaźni, 
żądając wicie, nie pobłażając w  niczym.•  P O  P R O S T U



Gąszcz wahań wykarczował nie natychmiast 
i jeszcze była niejedna chwila przykra —  
lecz obok dłoni karczowało tysiąc, 
na nogi sta w iał-towarzyszy przykład.

I  choć nie poszedł do przewodniczącego,
*jy . po miesiącu odpowiedzieć na pytanie — 
każdym chlaśnięciem wapnem, każdą cegłą 
Sam sobie odpowiadał Zdzich; zostaję!

KOREA
f"'
Dzień, ja k  inne.
Dlaczego zawzięciej 
na budowie praca goreje?
...Radio
przyniosło wieść
0 napadzie imperialistów  
na Koreę.
1 nagle —
obcy krajobraz przed oczyma staje.
Surowo zaciskasz wargi, 
jakby
do twego mieszkania 
rozbestwiony najeźdźca wtargnął,

Z  pracy, 
jak  zwykle, 
wracali z pieśnią.
Na wiecu
przemawiali przodownicy:
—  Wróg nie przejdzie! Nasi odepchną 
wroga od wolnej granicy!

Glos
Zdziśka,
jak  kurier zadyszany, biegnie:
—  P rzodow nik iem  
n ie  byłem
do dzisiaj, 
od dzisiaj 
będę!

H ym n y
odegrała orkiestra.
B rygady
odmaszerowywały o kolei.
Ale została w sercach 
myśl
0 walczącej Korci.

1 na całej 
rozległej 
Nowej Hucie 
w ów wieczór 
nie w ątpił nikt,
że z jednego metalu są wykute 
naszej pracy 
i ich w alki 
dni.

WIEŚ, NA KTÓREJ TERENIE 
POWSTAJE NOW A HUTA
Nazwa tej wsi —  Mogiła.
Dzicjopis, który kiedyś przyjdzie, 
niech wie: ta nazwa mówiła
0 ciemności beznadziejnej, 0 krzywdzie

o śm ie rte lnym  pocie parobków, 
o tępe j k u ła ck ie j chciwości, 
o żywocie zw ierzęcym  — ro k  po roku, 
o w idnokręgu węższym, n iż oko do jrzy. • ,*

Nowy trakt już biegnie przez wieś, 
fundamentom domów ugór się poddał, 
ale nie chce bez w alki do mogiły zejść 
przeszłość zła, ponura i podła.

Nocą ktoś przeciął kable, 
brudną plotkę ktoś puścił na postrach, 
kamień zza węgła nagle 
uderzył w pierś zetempowca.

W racającym  od księdza te rc ja rkom  
został w  uszach szept o antychryście.
Wódka wlewa się w kułackie gardło, 
budząc lepkie, plugawe myśli.

...W niedzielę szedł Zdzisiek drogą, 
za nim Wjókł się lipcowy upał.
1 zderzyły się z wrogiego spojrzenia kłodą 
zetempowska duma i upór.

Na szyi —  czerwony krawat, 
symbol długiej i trudnej walki:
Wróg by wolał, aby pręga krwawa  
strykiem ścisnęła kark.

Nie nam wzroku kułaka bać się!
Na budowie, w opłotkach wsi —* 
wroga bijąc, rozglądając się bacznie, 
my —  tworzymy, rośniemy w silę.

A le poty, póki trwa Mogiła
(jutro zapomni tej nazwy),
niech czujności prawo w mózg nam wbija,
sens dyscyp liny żelaznej,
prawdę, że b u d o w a - w a l k a  Zhacży,
że nie damy się złamać ni Zgiąć.

t ' /■
Nowa H uta , budując, walczy 
1 m y 
W alczymy 
w raz z nią.

PIEŚŃ O KOLEKTYWIE
Słońce skórę spaliło na brąz, 
letnie w iatry wyrzeźbiły twarz, 
co dzień kiclnię do ręki biorąc, 
ciężar myśli Zdzisiek odważa.

Żeby cegła mocno tk w iła  w  murze, 
żeby domy stanęfy w ie lk ie , 
cegia z cegłą zewrzeć się musi, 
człow iek musi się zewrzeć z człow iekiem .

N ie ma tak ich  zadań n ie lekk leh, 
n ie  ma tak ogromnego dzielą, 
aby m u nie podołał ko lek tyw , 
k tó ry  spaja ccńient —  idea.

Cegła szorstkość przyrodzoną traci, 
gdy towarzysz poda Ją sprawnie, 
gdy nie umiesz — kolektyw doradzi, 
kiedy błądzisz —  powie ci prawdę,

On nauczy cię godnym się stać 
towarzyszy w  walce poległych.
Jakaż hańba większa niż ta, 
kiedy kogoś potępi kolektyw?

Jeśli rośniesz i  dążysz bez przerw y 
i  ho ryzon t wciąż szerszy ogarniasz, 
kiedyś p rzy jm ie  cię w  swe szeregi 
k o le k ty w  najlepszych —  P artia .

Może czas ten dla Zdzicha bliskł,
może już, może dziś wieczorem...
Nie na darmo w  źrenicach błyszczy 
zrozumienie, pewniejsze niż wczoraj! 
Słońce skórę spaliło na brąz, 
jutro minie lato przedziwne, 
co dzień kiclnię do ręki biorąc, 
myśli Zdzisiek o kolektywie,

tym, co w  trudnej chwili otuchy doda, 
kiedy padasz —  silną dłonią podniesie.

—  Kolektywie serdeczny, Polsko Ludowa, 
tobie każda i myśl i  pieśń.

ZNOW U NOC I RANEK
Nocą jak wielkie obozowisko 
wygląda teren budowy.
Cisza. Nikogo. I  tylko nisko 
spuścił się księżyc —  wartownik.

Z  niedalekich zbóż czasem frunie w iatr, 
rusztowania zawadzi oddechem.
K wtedy —  nagle — w  baśniowy świat 
zamienia się ziemia techniki.

Jak wstrzymane w  biegu strumienie —  lśnią 
transporterów wklęsłe łożyska.
Z  fali piachu zwalistej zaczęty dom —  
tajemnicza wynurza się wyspa.

Zaś dźwigi, zdziwione nocy fantastyką, 
ze swoich wieżyczek rogatych 
przyglądają się mrugającym gwiazdom 
i śpiącym namiotom brygady.

Wieczorem był ruch i zamęt i gwar: 
nowych rezerw zapał na stację wjeżdżał.
Ile  trwałych przyjaźni w ten wieczór zawarto!
Jak tętniła pieśniami radość największa!

A  teraz — cisza. Odpłynęli 
junacy na snu krzaczasty brzeg.
Namioty —  nie drgną. 1 tylko w jednym  
słychać gorący szept:

—  Tu huta "Wyrośnie. Gigant.
I  miasto — pojąć to umiesz?
Wraz Z miastem będzie się dźwigać 
socjalizm. Później —  komunizm...

—  Czekaj, czekaj, zatrzymaj myśli 
komunizm —» co to znaczy?
—  K o m u n i z m  —

t o my,
nowi ludzie, wychowani w  pracy, 
komunizm.,.

W  tym miejscu rozmowę przerwał 
u wejścia namiotu wyrosły cień:

k i o  ocftotmczo pomóc chce?

Pierwszy promień noc pracowitą drążyli 
myślał Zdzisiek, cegłę ostatnią ujmując: 
—  Za mało jeszcze czytałem książek, 
nic umiem wytłumaczyć, co to komunizm

Jakże
podszepnąć myśl mu, 
że wychodząc naprzeciw 
pędzącym dniom 
Nowa Huta  
uczy się 
komunizmu 
i my się uczymy 
wraz z nią,

POŻEGNANIE
Nad Nową Hutą świt.
Pożegnajmy się, Zdzisiek,
Czeka
nas obu
robota.
Ale wiem:
jeszcze o tobie usłyszę 
jeszcze cię spotkam.

Gdzie?
W ielki jest nasz kra j 
1 Wielki jest nasz plan 
ł w ielkie życie.
Gdzie budują, 
gdzie walczą, 
gdzie uczą się ab 
wszędzie tam  
spotkamy się znowu, 
Zdzisiek,

Razem
marzyć, 
zrywać się, 
biec, 
razem
na bliskość dotyku 
do komunizmu podejść!
I  me skończy się nigdy.

zawsze i  nami będzie 
nasza
ńiecie tbHw a
młodość.
Ale
wytrwałości
nauczymy się równic* «  
ńiech dojrzałość 
młodości towarzyszy,

t choćby
było najtrudniej — 
nam
budować,
nam
iśe naprzód,
żyć.

Nad Nową Hutą świt, 
Znowu idą do pracy koledzy, 
krok sprężysty 
brygada odmierza.
Musiśz dogonić ich, Zdzichu, 
śpiesz się, leć!
Jeszcze 
spotkamy się 
nieraz.

Akademicki Teatr Kukiełkowy 
w Międzyzdrojach

J esteśmy w  M iędzyzdro­
jach. Pełn ia słoneczne­
go lata. Na rozgrzanej 
do białości p laży — 
tłok , zdawałoby się, że 

zjechało tu ta j na wczasy co n a j­
m n ie j pó ł Polski, a k to  w ie  czy 
i  n ie pół Czechosłowacji,- bo co k ro k  
słychać rozm owy prowadzone po 
czesku i  słowacku. Robotn icy po l­
scy i  czechosłowaccy korzysta ją  tu  
z dobrze zasłużonego odpoczynku, 
p ław ią  się w  słońcu i  morzu.

Odpoczywam y i m y — uczestnicy 
Studenckiego Obozu Zdrowotnego 
w  M iędzyzdrojach. K tóż z nas 
m óg ł m arzyć o ta k im  odpoczynku 
przed wojną?... N ie w a rto  nawet 
w sp om in ać .. Czujem y się tu ta j do­
skonałe. Opaleni , na m urzyna“  
śm ie jem y się radośnie do słońca, 
m orza i  z ie len i św ie rkow ych  lasów, 
nab ieram y now ych s ił do dalszej 
p racy na uczelni.

W ieczory —  to osobny rozdział. 
'M am y dw ie w łasne św ietlice, w  
k tó rych  czujem y się ja k  u siebie 
W domu. Tu urządzam y w ieczork i 
towarzyskie , dysku tu jem y nieraz 
bardzo długo i  zawzięcie na tem a­
ty  polityczne, społeczne i  k u ltu ra l­
ne, tu  słucham y rad ia  i  czytam y 
prasę, urządzajny tu rn ie je  szacho­
we i  tenisa stołowego, tu  wreszcie 
przygotow ujem y się do pracy spo­
łecznej i  w ystąp ień na zewnątrz... 
Bo przecież wśród radości wczaso­
wego odpoczynku nie zapom inam y 
o  naszych obowiązkach, n ie  od ry ­
w am y się ani na chw ilę  od zagad­
n ień życia i  jego problem ów.

W  okresie, k iedy  rozpoczął obra­
dy Kongres M ZS w  Pradze, długo 
zastanaw ialiśm y się, w  ja k ie j fo r ­
m ie m oglibyśm y uczcić to ta k  waż­
ne dla nas wydarzenie. I  oto ktoś 
rz u c ił p ro je k t stworzenia A kade­
m ickiego T ea tru  K ukie łkow ego, 
k tó ry  poprzez celną satyrę p o li­
tyczną p rzyczyn iłby  się do dzieła 
w a lk i o pokój.

Od p ro je k tu  do jego rea lizac ji 
dz ie lił nas ty lk o  krok, bo czegóż 
nie  dokona zapal m łodzieńczy 1 
W iara w  słuszność przedsięwzięcia.
Z  energią zabra liśm y się do pracy. 
Na czele g rupy stanął kol. W łodz i­

m ie rz G rygoriew , student w ydz ia łu  
scenograficznego z W arszawy. On 
to sta ł się duszą i k ie row n ik iem  ca- 

- lego przedsięwzięcia.

Początkowo trudności by ło  no nie 
m iara. N ie m ogliśm y nigdzie do­
stać na jbardzie j niezbędnych m a­
te r ia łó w  dla zrobienia la le k  i  scen­
k i. W szystkie prace m usia ły  być 
wykonane systemem gospodarczym.
W  końcu jednak trudności zos ta ły , 

pokonane i  w  przew idzianym  te r­
m in ie  przystąp iliśm y do prób.

Z  próbam i czytanym i było  jeszcze 
pó ł biedy. A le  poruszanie la le k  — 
to ju ż  cały problem  i  to woale n ie  
ła tw y  do rozw iązania. Jednak kol. 
G rygo riew  okazał się n iestrudzo­
nym  in s tru k to rem  i  reżyserem.
Z „an ie lską “  c ie rp liw ośc ią  uczył, 
popraw ia ł us te rk i, ko rygow a ł każ­
de fa łszyw e pociągnięcie.

Aż Wreszcie wszystko zostało za­
pięte na osta tn i guzik. Nadszedł

dzień prem iery. Z trem ą n ieop i­
saną pa trzy liśm y na w ype łn ioną po 
brzegi o lb rzym ią  salę „U śm iechu 
Wczasów“ . A le  p ierwszy w ybućh  
śm iechu na w id o w n i i  pierwsze 
ok lask i rozproszyły  trem ę i  w ą tp li­
wości. I  tak  ju ż  by ło  do końca. 
Śm iech i  ok lask i, ok lask i i  śmiech.

N a jw ięce j wesołości w yw o ływ a ­
ła postać Augusta Bęc-W ąlskiego, 
k tó ry  paradował w  otoczeniu k re ­
a tu r ginącego św iata.

„H e j, hej' E ęc-W alsk i 
, Wodzu nasz duchowy

O t r u m a n i a j  dale j
Nasze puste g łow y“ .

Pozytywne postacie naszej sztuk i 
publiczność w ita ła  oklaskam i. 
Szczególnym powodzeniem cieszył 
się gó rn ik  ze Śląska, k tó ry  ostrością 
dowcipu i jasnością spojrzenia na 
św ia t zdobył sobie ogólne uznanie 
w idow n i.

N ie będę nawet próbow ał op isy­
wać naszej radości poprem ierow ej, 
Teraz ze wzmożoną energią i  za­
pałem  przystąp iliśm y do organizo­
wania dalszych przedstaw ień, z k tó ­
rych  dochód przeznaczyliśm y na 
zakupienie b ib lio teczk i d la  Szkoły 
Podstawowej w  M iędzyzdrojach, 
oraz na fundusz pomocy o fia rom  
barbarzyńskich bom bardowań ame­
rykań sk ich  w  K ore i.

W  następnym  etapie naszej pracy 
w yruszy liśm y na wieś. M iędzy in ­
nym i da liśm y występ naszego tea­
trzyku  podczas uroczystości dożyn­
kow ych w  spółdzie ln i p rodukcy j­
nej w  Dargobądziu. Razem i  na­
szym tea trzyk iem  występow ał zor­
ganizowany przez nas zespół ba - - 
łe tow y, recyta to rsk i i  chóralny.

N a jw ięce j jednak radości i  sa­
ty s fa k c ji dośw iadczyliśm y podczas 
występu, k tó ry  urządziliśm y w  dń iu  
rozpoczęcia roku  szkolnego w  Szko­
le Podstawowej.

Trzeba by ło  w idzieć rozradow a­
ne, roześmiane tw arze dzieciarn i, 
trzeba by ło  słyszeć ich ok lask i, aby 
zrozum ieć naszą radość, W arto  by­
ło  popracować, żeby przeżyć ta k i 
dzień. Dzieciarnia nie chciała nas 
dosłownie wypuścić. To b y ł nasz 
p ra w d z iw y  tr iu m f.

Z obozu w  M iędzyzdro jach w ra ­
ca liśm y opaleni, wypoczęci, a je d ­
nocześnie zadowoleni z dobrze speł­
nionego obowiązku. Dziś zabieram y 
się ju ż  do na uk i i  pracy.

A  co będzie z paszym A kade­
m ick im  Teatrem  K uk ie łkow ym ?  
Czy nie w a rto  poświęcić m u trochę 
wolnego czasu?

Nasi akto rzy —  la lk i p rzy jecha ły  
do Łodzi w  zam knię te j s k rz y n i 
i  drzem ią w  n ie j dotąd. Czy nie  
w a rto  je  obudzić? Czy nie Warto, 
by znowu zaczęły przem awiać do 
publiczności, smagać biczem satyry  
po lityczne j, w yw o ływ ać  radość i 
śmiech?

Czesław Petelskl 
PWSF — Łódź

(Zdjęcia autora)
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W  odpow iedzi na d rukow ane  
przez nas w  n -rze  25 (111) z dnia 
22.I X  br. uw ag i jednego z naszych 
czy te ln ikó w  dotyczące pracy B i­
b lio te k i U n iw e rsy te ck ie j w  W arsza­
w ie , D y re k to r B ib lio te k i Doc. d r 
A dam  L e w a k  nadesła ł nam  „s p ro ­
s tow an ie “ , k tó re  z ustawow ego obo­
w iązku  d ru k u je m y  poniżej w  ca­
łości.

A r t y k u ł  o B ib lio te c e  U n iw e rs y te c k ie j 
w  W a rsza w ie  d in k o w a n y  w  o s ta tn im  n u ­
m e rze  ,Po p o rs tu  ś w ia d czy  o ty m . że 
sp ra w a  B ib l io te k i n ie  je s t d la  m łodz ieży  
o b o ję tn a . A u to r  n ie  s k o rz y s ta ł je d n a k  
z m o ż ^w o ś c i po i  io rm o w a m a  się u  ź ró d  
ła  i  d la te g o  n ie k tó re  z a rz u ty  są z b y t po ­
chopne .

1) P ie rw s z y  z a rz u t, że c z y te h rk  czeka 
n a  z a m ó w io n ą  k s ią żkę  24 g o d z in y  n ie  
o d p o w ia d a  rz e c z y w is to ś c i. K s ią ż k a  za­
m ó w io na  p rzed  godz iną  16-tą  dos ta je  się 
w  ręce czy te rn k a  do  w y p o z y  tz a .n i w  
p .re c ią g u  2 g o o / n , do  C z y te ln i w  p rz e ­
c ią g u  15-tu  do 30-tu  m in u t. Jeże li k s ią ż ­
k ę  za m aw ia  się po  godz. 16- te j  o trz y m u ­
je  się  ją  następnego  ra n k a  o g >dz. 9 -te j. 
^»n; f re k w e n c ja  p o p o łu d n io w a , a n i vva- 
r u n k i  lo k a lo w e , a n i ilo ś ć  p e r-o n e lu  I> i- 
b  io te k i  U n iw ers ;. te c k ie j w  W  \ r s / iw ie  
n i -  p o z w a la ją  na ta k ą  sam ą obs ługę  
c z y te ln ik ó w  p i  p o łu d n iu  ja k  p :ze d  
godz. 16-tą.

2) Po d ru g ie : z a rz u t, że P ib U o t jk a  
u d o s tę p n ia  n o w o śc i n a u k o w e  d o p ie ro  po 
u p ły w ie  6 m ie s ię cy  od  c h w il i  w y d a n ia  
k s ią ż k i, je s t też p o ch o p n y . N ow o śc i 
n a u k o w e  w p ły w a ją  do B ib l io te k i  z 
e g ze m p la rza  o b o w ią zko w e g o . P o d ię c z n i-  
k i  u n iw e rs y te c k ie  i  w a żn ie jsze  p race  d o- 
‘ycząee życ ia  w spó łczesnego  k u p u je  się 
w  w ię k s z e j i lo ś c i e g ze m p la rzy . Od c h w i­
l i  w p ły n ię c ia  k s ią ż k i do  B ib l io te k i  U n i­
w e rs y te c k ie j w  W a rsza w ie  do  czasu 
u d o s tę p n ie n ia  je j  c z y te ln ik o w i n ig d y  
n ie  u p ły w a  w ię ce j n iż  owa tyg o d n ie , po ­
trz e b n e  na  b ib lio te c z n e  o p ra c o w a n ie  
k s ią ż k i do k i lk u  k a ta lo g ó w .

W y ją te k  s ta n o w ią  k s ią ż k i, k tó re  idą  
do  o p ra w y . W  W a rsza w ie  m a m y  z.a m a ­
ło  w a rs z ta tó w  in t ro l ig a to rs k ic h , a i le  
n a s ta w io n e  są p rzed e  w s z y s tk im  na 
o p ra w y  ks ię g a rs k ie . W  B ib lio te c e  p ra c u ­
je  in t ro l ig a to rn ia  c iasna i  n ie w y s ta rc z a ­
ją c a . K s ią ż k i o d d a je  się w ię c  do  p ra ­
c o w n i in t ro l ig a to rs k ic h  n a w e t poza W a r­
szaw ą. M im o  to  o p ra w a  trw a  z w ie l­
k ą  k rz y w d ą  d la  B ib l io te k i i  d la  czy ­
te ln ik ó w  z b y t d łu g o . Z a ra d z il ib y ś m y  te ­
m u  ra c -y k a ln ie  g d y b y  n p . Z A M P  zo rga ­
n iz o w a ł p raco w n ię  in tro lig a to rs k ą , k tó ­
ra  m ia ła b y  za p e w n io n ą  od  nas c ią g łą  
p ra cę . O k o n ie czn o śc i o p ra w ie n ia  k s ią ­
żek  p rzed  o d d a n ie m  ic h  c z y te ln ik o w i 
je s t  ch yba  k a ż d y  p rze św ia d czo n y .

3) P o  trz e c ie : o n a ra d z ie  p r a o w n ik ó w  
z cz; te ln ik a m i w  k w ie tn iu  rb  u m ie s z ­
czono  z a w ia d o m ie n ie  na  dw a ty g o d n ie  
pr=:ed te rm in e m  p rz y  w e jś c iu  do B ib l io ­
te k i ,  p rz y  o k ie n k u  w yp o ż y c z a ln i oraz 
p rz y  ks iążce  obecności w  C z y te ln i, ta k , 
że k to k o lw ie k  o d w ie d z a ł B ib l io te k ę  m u ­
s ia ł się o n a ra d z ie  te j d ow ie dz ie ć . 
P ie rw s i w  P o lsce  ro zp o czę liśm y  w ów  ­
czas a k c ję  w sr»ó iovch n iira d  z c z y te ird  - 
k a m i — z b ib l io te k a rz a m i u n iw e rs y te c k i­
m i i  w y c h o d z iliś m y  z za łożen ia , że do 
n a ra d y  te j  p o trz e b n i są p rzed e  w s z y s t­
k im  c z y te ln ic y  k o rz y s ta ją c y  z naszych  
z b io ró w . O becnych  w ów czas w  C z y te l­
n i zaproszono  n a w e t u s tn ie  d o d a tk o w o .

4) Pc c z w a rte : P ie rw sze  w y d a n ie  K a ­
p ita łu  — M a rx a  poka za n o  W arszaw ie  na 
2-ch w y s ta w a c h  u rz ą d z o n y c h  w  B ib l io ­
te ce  U n iw e rs y te c k ie j w  W arszaw ie . Z 
k s ią ż e k  C z y te ln i P o d rę czn e j p rz e n ie s io ­
n o  je  do d z ia łu  ks ią ż e k  c e n n ych , ś w ia ­
dom -e  i  ce low o , a b y  te n  rz a d k i egzem ­
p la rz  u c h ro n ić  p rzed  z b ru d z e n ie m  i  
zn iszczen iem  p rzez  c z y te ln ik ó w .

In n e  w y d a n ie  „ K A P IT A Ł U “  w  ję z y ­
ka ch  p o ls k im , ro s y js k im  i  n ie m ie c k im  
b y ły  i  są do  s ta łe j d y s p o z y c ji c z y te ln i­
k ó w  w. c z y te ln i B ib l io te k i  U n iw e rs y te c ­
k ie j  w  W arszaw ie , a n a le ż y  ich  szukać 
w e  w s z y s tk ic h  k a ta lo g a c h  pod  has łem  
M a rx  K a r l.

będziem y się domagać zaw iadam ia­
n ia  Z U  Z A M P  i  K U  ZSP oraz —  
afiszam i —  w szys tk ich  studentów  
o w sze lk ich  naradach z d y re k c ja m i 
b ib lio tek .

Z a rzu tu  czwartego -dy re k to r B i­
b lio te k i U n iw e rsy te ck ie j nie zrozu­

m ia ł — nie ma w ięc z czym po le­
m izować.

Z pow yższych p rzyczyn  tru d n o  
nam  p rzy jąć  do w iadom ości tw ie r ­
dzenie, że „B ib lio te k a  zdaje sobie 
sprawę ze swoich b ra kó w  i  n iedo­
c iągn ięć“ ... A le  n ie  o to  chodzi. Po­
św ięcając aż ty le  m ie jsca „sp ra w ie  
B ib lio te k i U n iw e rs y te c k ie j“  zda je­
m y  sobie dobrze sprawę ( i c h c ie li­
byśm y o ty m  przekonać naszych 
c z y te ln ik ó w ) że z ty m  księgozbio­
rem  n ie  jes t znów  aż „ ta k “  źle. 
Jak  słusznie podkreśla  dy r. L e ­
w a k  —  B ib l. U n iw . ma także po-, 
ważne osiągnięcia w  sw ym  dorob­
k u  i  p o tra f iła  ju ż  nieco z ra c jo n a li­
zować swą pracę. Sam w ięc stan ’ 
ks ięgozb io ru  B. U. n ie  je s t na p e w ­
no je d n ym  z na jb a rdz ie j zapalnych 
ogn isk na fro n c ie  w a lk i k lasow e j 
na U n iw e rsy tec ie  W arszaw skim .

Za to  z całą pewnością je d n ym  
z na jb a rdz ie j zapalnych ogn isk na 
fronc ie  w a lk i k lasow e j, k tó ra  toczy 
się w  naszym  k ra ju , jes t i  m us i być 
spraw a stosunku fun kc jon a riu sza  
Ludow ego Państw a do k r y ty k i  
przeprow adzonej przez prasę. N ie 
m ożem y zgodzić się na to  bezdusz- 
n ie  —  b iu ro k ra tyczne : „n iep ra w d ą  
jest, że... —  na tom iast p raw dą jest, 
że...“ , k tó ry m  poczęstowała nas B i­

b lio teka  U n iw ersytecka. Rola p ra ­
sy polega m iędzy in n y m i na 
tym , żeby u ja w n ia ć  n iedociągn ię­
cia w  fu n kc jo n o w a n iu  m aszyny 
państw ow ej i  k ry ty k o w a ć  je. Obo­
w iązk ie m  organów  państw ow ych  
(co ta k  s iln ie  p o d k re ś lił p re m ie r 
C yra nk ie w icz  na ogólnopolskim  
zlocie korespondentów  ro b o tn i­
czych) jest udzie lan ie  w y j a ­
ś n i e ń  i  p rzeprow adzan ie samo- 
k ry ty c z n e j o c e n y . b łędów  i  n iedo­
ciągnięć. „W  żadnym  w yp ad ku  —  
m ó w ił P rem ie r -— n ie  w o lno  orga­
nom  w ładzy  państw ow ej i  adm i­
n is tra c ji gospodarczej... lekceważyć 
głosu korespondenta...“

N ieste ty, głos naszego korespon-. 
denta został zlekceważony przez 
d y re k to ra  B ib lio te k i U n iw e rsy te c ­
k ie j. B iu ro k ra ty c z n y  ton  „w y ja ­
śnień“  (k tó re  niczego nie  w y ja ś n ia ­
ją )  w skazu je  na to  dob itn ie . A  p ro ­
pozycja  pod adresem Z A M P -u , by 
zorganizował p. dyrek to row i in tro li-  
gatom ię, świadczy o ca łkow ite j 
ig n o ra n c ji zadań sto jących przed 
ZA M P -em  i o n ieznajom ości w ła -

W  czyte ln i panu je cisza. T y lko  od 
czasu do czasu słyszy się szelest 
przewracanych stronic. T u ta j uczą 
się studenci M oskiewskiego Pań­
stwowego U n iw ersyte tu , im ien ia  M. 
W. Łomonosowa.

Oto po chy liła  się nad s to lik iem  
studentka 1-go kursu W ydzia łu  
Fizycznego — S. S im onowa; czyta 
w  skup ien iu  rozdzia ł „W ahan ia “  w  
podręczniku „K u rs  f iz y k i ogó lne j“ .

P rzy sąsiednim  stole uczy się 
s ta linow sk i stypendysta A . W ła d i­
m irów . W  bieżącym  roku  skończy 
un iw e rsy te t i  o trzym a dyplom  
w spółp racow nika naukowego — 
geomorfologa. Jest to bardzo cieka­
wy, i  wdzięczny zawód; badania kon ­
tu ró w  brzegów oraz badania dna 
rzek i  m órz pozwalają uspraw nić 
żeglugę i  pomagają w  pracy in ży - 
n ierom -budow niczym , wznoszącym 
hydrotechniczne budowle.

Co roku  setki specja listów  opusz­
czają m u ry  M oskiewskiego U n i­
w ersyte tu . Są to  chemicy, m atem a­
tycy, h is to rycy, filo logow ie  i  in n i. 
Być studentem  M oskiewskiego U n i­
w ersyte tu  — to w ie lk i zaszczyt. Do 
najstarszego zakładu naukowego 
k ra ju  radzieckiego przyjeżdżają 
setk i chłopców i  dziewcząt rozm ai­
tych narodowości, należących do ro ­
dziny narodów w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego. W  uniw ersytecie  re ­
prezentowanych jest ponad 50 na­
rodowości.

M oskiew ski U n iw e rsy te t jest du­
mą w ie lk iego państwa radzieckie­
go; założony w  1755 r. z in ic ja ty w y  
genialnego uczonego rosyjskiego 
M icha ła  W asiljew icza Łomonosowa, 
sta l się ośrodkiem  postępowej, ro ­
sy jsk ie j m yś li naukowej i  ogni­
skiem  postępowej k u ltu ry . Od tego 
czasu, w  ciągu ju t  p raw ie  dwóch 
w ieków , w re  w  uniwersytecie 
owocna praca naukowa. Tę pracę 
dla dobra ludzkości w yko n yw a li w  
m urach un iw ersyte tu  tacy znako­
m ic i uczeni rosyjscy, ja k : Siecze- 
now, T im iriazew , Żukow ski, B red i- 
ch in  i  w ie lu  innych. W ychow anka­
m i un iw ersyte tu  b y li w ie lcy  ucze­
ni, poeci, pisarze i  m yślic ie le ja k  
np.: Fonw izin , Radiszczew, Czada- 
jew , B ie lińsk i, Le rm ontow , P iro - 
gow i  Hercen.

W okresie caratu, zawziętego w ro ­
ga ośw iaty dla ludz i pracy, u n i­

w ersyte t n ie  m ógł rozw inąć wszech­
stronn ie swoje j działalności. Róż­
norodne przeszkody u tru d n ia ły  u ta ­
len tow anym  przedstaw icie lom  k la ­
sy pracującej w ykazanie swych 
zdolności i  ta lentów . W  poczet stu­
dentów un iw ersyte tu , podobnie ja k  
i  innych zakładów naukowych,

p rzy jm ow an i b y li ty lk o  przedsta­
w ic ie le  klas i  stanów up rzyw ile jo ­
wanych.

Dopiero z nadejściem w ładzy ra ­
dzieckie j bram y wszystkich zakła- 
rów  naukowych w  k ra ju  o tw a rły  
się szeroko dla dzieci robo tn ików  i  
chłopów; od tego czasu stworzone 
zostały w szystkie w a ru n k i d la  ca ł­
kow itego rozw o ju  i  zastosowania 
twórczych zdolności ludu. W  okre ­
sie w ładzy radzieckie j M oskiewski

U n iw e rsy te t w ychow a ł ponad 35 
tysięcy specja listów , k tó rzy  pracu­
ją  z powodzeniem w  fabrykach, 
ins ty tu tach  badań naukowych, 
szkołach i  innych zakładach.

W  1940 r. w  zw iązku ze 185-le- 
ciem istn ien ia  un iw ersyte tu , za 

.w yb itne  zasługi na po lu  przygoto­

w ań w ysokow ykw a lifikow anych  
kad r dla gospodarki narodowej, 
rząd nagrodził M oskiew ski U n i­
w ersyte t P aństwow y orderem  Le­
nina.

W  okresie w o jny, gdy ca ły naród 
radziecki powstał w  obronie swo­
je j socjalistycznej O jczyzny, ponad 
3.000 studentów i  w ykładow ców  
un iw ersyte tu  poszło na fron t, jako 
ochotnicy. Po skończeniu w o jny  
w ie lu  z n ich  powróciło ' na uczelnię

z orderam i i  m edalam i; s tud iu je  n i  
n ie j obecnie dziesięciu Bohaterów  
Z w iązku  Radzieckiego.

U n iw e rsy te t posiada 11 w ydz ia łów , 
liczących łącznie 168 katedr, na 
k tó rych  czele stoją n a jw y b itn ie js i 
uczeni radzieccy. P racu je tu ta j 26 
członków  A kad em ii N auk ZSRR, 
40 członków —  korespondentów 
A kadem ii U m ie ję tności Z. S. R. R. 
i  36 rzeczyw istych członków  innych  
A kadem ii. Nazw iska w ie lu  z n ich, 
ja k  np. akadem ików  Z ie lińskiego, 
•Niesmiejanowa, członka -  ko re ­
spondenta A kad em ii U m ie ję tnośc i 
Z. S. R. R. Koszto janca —  znane 
są szeroko nie  ty lk o  w  Z. S R. R., 
ale rów nież i  poza jego granicam i.

90 rozm a itych  kó łek  i  sekcji 
wchodzi w  skład naukowego sto­
warzyszenia studenckiego.

Z roku  na ro k  zwiększa się coraz 
bardzie j w  Z. S. R. R. zapotrzebo­
w anie w yso kow ykw a lifikow anych  
specja listów . A b y  ca łkow ic ie  za­
spokoić to zapotrzebowanie pań­
stwo radzieckie asygnuje na ośw ia­
tę narodową duże środk i pieniężne. 
B udu je  się nowe i  powiększa daw­
ne zakłady naukowe, m. in . na Gó­
rze Len inow sk ie j wznoszony jes t 
26-p ię trow y now y gmach M osk iew ­
skiego U n iw ersyte tu . Ta m ajesta­
tyczna w ie lop ię trow a  budow la, roz­
poczęta w  ro ku  ub ieg łym  będzie 
ukończona w  końcu 1951 r.

N ow y gmach un iw e rsy te tu  bę­
dzie jedną z na jp iękn ie jszych bu­
d o w li arch itekton icznych M oskwy* 
Znajdą w  n im  pomieszczenia sale 
w ykładow e, gabinety naukowe, ka ­
tedry, labo ra toria . Będą m ieściły  
się w  n im  rów nież m ieszkania d la  
profesorów, s tudentów  i  kandyda­
tów .

Sprostowanie
W  a rtyku le  Jerzego Pogorzelskie­

go pt. „Radziecka fiz jo log ia  kroczy 
drogą P aw łow a“ , zamieszczonym 
w  poprzednim  num erze „P o P rostu“  
w sku tek opuszczenia k ilk u  słów  
u leg ł zniekształceniu sens jednego 
zdania: M ianow ic ie  w  pierwszej 
szpalcie tego a r ty k u łu  w  czw a rtym  
akapicie od góry, pierwsze zdanie 
w inno  brzm ieć; „Swoimi badaniami 
dostarczył Sperański szeregu no­
wych dowodów słuszności idei 
o udziale układu nerwowego w roz­
woju procesów chorobowych“.

snych obow iązków .

Redakcja

Wielka inwestycja P lanu  6 - cioletniego

Politechnika
■Jednemu z naszych korespondentów udało się odbyć podróż w  

czasie. W yruszył w tę podróż w  r. 1950, a wylądował w okresie o 
5 la t późniejszym  —  w roku 1955.

Kolega ów zwiedził m iędzy innym i Politechnikę Śląską w  
Gliw icach, k tó rą  w idzia ł po raz ostatn i w  roku  1950.

W rażenia swoje nasz „podróżn ik  w  czasie“  zanotował i  dzieli 
się n im i z czyte ln ikam i „P o prostu“  ¡w zamieszczonym poniżej re­
portażu.

1955 roku
B ib lio te k a  z d a je  sob ie  sp raw ę  ze 

sw o ich  b ra k ó w  i  n ie d o c ią g n ię ć  i  dąży 
do  u s p ra w n ie n ia  sw ych  p rac . M ię d z y  
in n y m i u s p ra w n ie n ia m i za no tow a ć  m oże 
fa k ty  ta k ie  ja k  te n , że w  o s ta tn im  ro k u  
a k a d e m ic k im  o tw o rz y ła  c z y te ln ię  w  n ie ­
d z ie lę  i  św ię ta , p rz e d łu ż y ła  je j  czas 
o tw a rc ia  do  godz. 21-ej, u ru c h o m iła  w y ­
p o ż y c z a ln ię  c o d z ie n n ie  po p o łu d n iu , za­
m ia s t ja k  p o p rz e d n io  d w a  ra zy  w  ty g o d ­
n iu  i  zo rg a n iz o w a ła  d la  n n v y c h  czy ­
te ln ik ó w  11 pog a d an e k  „J a k  n a le ży  k o ­
rz y s ta ć  ze z b io ró w  b ib lio te c z n y c h “ .

N a w ią z u ją c  zaś do p y ta n ia  ja k  p ra ­
c u je  B ib l io te k a  U n iw e rs y te c k a  w  W ar­
szaw ie  — s tw ie rd z a m y  w e d łu g  sp raw o z­
dań , że w  o s ta tn im  ro k u  a k a d e m ic k im  
p o w ię k s z y ła  swe z b io ry  o 36,750 vo l., 
ska*v'.c gow a ła  70.656 to m ó w , op ra co w a ła  
85.579 zam ów ień, p rz y ję ła  45.550 o d w ie ­
d z in  w c z y te ln ia c h . P ró cz  ty c h  p ra c  eo- 
dz < i: r y c h .  p rz e p ro w a d z o n o  r i  in  z ó r- 
gan». c w a n ie  n o w y c h  d z ia łó w  rę k o p is ó w  
i  k a r to g ra f ii .  W  o kres ie  od r . 1945 d a  
1 .IX .1950 przekazano 350.435 vo l. ks iążek 
i  c. m c p ism  — za k ła d o m  u n iw e rs y te c k im  
i  i m ;  n  in s ty tu c jo m  — k tó re  B ib lio te k a  
zab< ? p ie czy ła  w  czasie w o j i v .

P ra ce  te  p ro w a d z i B ib l io te k a  w  gm a­
ch u  le d w ie  w y s ta rc z a ją c y m  na  75 p roc . 
z g ro m a d z o n y c h  ta m  z b io ró w , w  o g ro ­
m ie  k tó ry c h  n ie  o r ie n tu je  się w ie le  
osób. M ie l iś m y  tego  d ow ó d , g d y  n a w e t 
je d e n  z k s ię g a rz y  z a p ro p o n o w a ł B ib l io ­
tece  p rz y  w y b ie ra n iu  now o śc i p rz y n ie ­
s ie n ie  do k s ię g a rn i ca łego  k a ta lo g u  
B ib l io te k i  U n iw e rs y te c k ie j w  W arsza­
w ie , n ie  w y o b ra ż a ją c  sobie, że k a ta 'o g  
B ib l io te k i  z a w ie ra  p rzesz ło  p ó łto ra  m i­
l io n a  k a r t  k a ta lo g o w y c h  i  p rzesz ło  
1.000 p u d e ł z ty m i k a r ta m i.

A d a m  L e w a k .

Powyższe „w y ja ś n ie n ia “  D y re k ­
to ra  B ib lio te k i U n iw e rsy te ck ie j 
d ru k u je m y .z  zażenowaniem  i  p rz y ­
krością. Przede w szys tk im  dlatego, 
że jes t nierzeczowe: Z a rzu t p ie r­
w szy  (że czeka się zby t d ługo na 
w ypożyczenie ks iążk i do dom u) nie 
odpow iada —  zdaniem  dyr. L e w a ­
k a  rzeczyw istości. A le  ju ż  z następ­
nego zdania „w y ja ś n ie n ia “  dow ia ­
du je m y  się, że jest w łaśn ie  ta k  ja k  
na p isa ł nasz c zy te ln ik : k to  po godz. 
16-tej zam aw ia książkę do dom u — 
ten  dostaje ją  następnego dnia. 
G dy zaś czyni to ktoś, k to  pracuje 
rano (a o tych  chodzi przede w szy­
s tk im  Ob. D y re k to rze !) —  ten cze­
ka  na książkę ró w n iu tk ie  24 godzi­
n y . Nasze „na  W ierzchu“ ’

Z a rzu t d ru g i, źe m iesiącam i cze, 
ka  się na nowości „z b ija “  d y r. L e ­
w a k  tw ie rdzen iem , że do tyczy to 
ty lk o  książek, k tó re  w ym aga ją  
op raw ien ia . Zgoda. T y lko , że 
„ks ią ż k i, k tó re  w ym a ga ją  op raw ie ­
n ia “  to  n ie  je s t w y ją te k , a. reguła, 
a zatem z reg u ły , a n ie  „w y ją tk o ­
w o “  czeka się na nową książkę w ie ­
le  m iesięcy? Z now u: nasze na 
w ie rzch u !!

Z a rzu tu  trzeciego naw e t n ie  spró­
bowano odeprzeć. I  tu ta j pozostaje 
w ię c  nasze na w ierzchu . Zawsze

8 P O  P R O S T U

Dużo się zmieniło od czasu, gdy po 
raz ostatni bawiłem na Śląsku. Z okien 
elektrycznego pociągu oglądam poło­
żone wśród ogrodów osiedla robotni­
cze, zieleńce, nowe wieże wyciągowe 
kopalń i wielkie oszklone hale hutni­
cze. Gryzący dym j kurz zniknął nie-

szka młodzież akademicka i pracowni­
cy Politechniki, wszystko to uderza 
przybysza swoją świeżością i estety - 
ną budową.

Znajdujemy się właśnie na placu 
reprezentacyjnym. Przed nami stoi 
obszerna rotunda, w której mieści się

Śląska
— Zresztą zobaczycie sami. Dyspo­

nujemy obszerną przestrzenią obudo­
waną. Na każdego studenta przypada 
ok. 130 m sześć. Jeśli was ciekawią 
cyfry — ciągnie dalej nasz rozmów­
ca— to dodam, że dla każdego stu­
denta przewidzieliśmy ponadto ok. 80 
m sześć, w obiektach mieszkalnych i 
socjalnych. W chwili obecnej w bur­
sach akademickich mieszka 80 proc. 
młodzieży akademickiej Gliwic, ale dą­
żeniem naszym jest zapewnienie wszy­
stkim studentom pomieszczenia na te­
renie dzielnicy. To kwestia najbliż­
szych tygodni... — tu "isz informator 
uśmiechnął się.—Gdyby mi ktoś w 1950 
roku — a więc zaledwie 5 lat temu 
powiedział, że za kilka tygodni wszy­
scy moi koledzy dostaną mieszkania w 
bursach, określiłbym go jako fanta- 
stę. Mam nadzieję, że zwiedzając dziel­
nicę akademicką obejrzycie mieszkania 
studenckie.. Zajrzyjcie przedtem do 
biblioteki centralnej.

Duży, przestronny budynek, we­
wnątrz którego znajdują się czytelnie 
mieszczące dzieła naukowe i czasopi­
sma techniczne, pełen jest młodzieży. 
Szczególnie podręczniki radzieckie 
znajdują szerokie zastosowanie w nau­
ce młodych techników. Kilku kole­
gów, zdaje się elektryków, studiuje 
z zaciekawieniem ostatni numer 
„Elektriczestwa“, z artykułem o uru­
chomieniu kujbyszewskiego kombina­
tu elektrycznego. Toczy się ożywio­
na naukowa dyskusja. Posłuchalibyś­
my chętnie, ale brak nam czasu. 
Trzeba zwiedzić jeszcze gmachy w y­
działów, instytuty naukowo-badawcze, 
no i  oczywiście domy studenckie.

Obok rektoratu, naprzeciw biblio­
teki mieści się piękny gmach wydzia­
łu górniczego. Cztery skrzydła bu­
dynku, połączone w jedną całość 
mieszczą w sobie sale wykładowe, la­
boratoria i  pomieszczenia katedr. 
Gmach jest całkowicie zradiofonizo- 
wany, podobnie jak cała dzielnica.

Idąc w kierunku stadionu sporto­
wego zwiedzamy jeszcze wydział elek­
tryczny. W  wielkiej sali wykładowej 
gubi się sylwetka młodego inżyniera 
prowadzącego ćwiczenia. Dawne, czar­
no malowane tablice są na Politechni­
ce przeżytkiem. Wykładowca na nie­
wielkiej stosunkowo matowej szybie 
rysuje schemat połączeń, który aparat 
projekcyjny rzuca następnie na w i­
szący na ścianie ekran. Jest to jedno 
z wielu usprawnień wprowadzonych w 
dziedzinie dydaktyki

O J
Adiunkt oprowadza nas po gabine­

tach naukowych tworzących zespół 
katedr, związanych ze sobą pokre­
wieństwem przedmiotów. Zespół gru­
puje katedry Sieci Elektrycznych, 
Techniki Wysokich Napięć uraz Urzą­
dzeń Elektrycznych. W pierwszym 
pokoju widzimy model systemu prze­
syłowego. Maszty i przewody wyso­
kiego napięcia, jakie spotykamy dziś 
w Polsce na każdym kroku, widzimy 
tu w miniaturze; obok znajdują się 
przyrządy pomiarowe, przy pomocy 
których studenci mają możność spraw­
dzenia wyników swoich obliczeń.

Z okien katedry widzimy gmach 
wydziału inżynieryjno - budowlanego. 
Długi jasny budynek doskonale har­
monizuje z otoczeniem. W gmachu 
tym pracują inżynierowie, których za­
sługą są projekty wzniesionych w 
gliwickiej dzielnicy akademickiej za­
budowań Politechniki Śląskiej.

*
Zbliża się południe. Na boisku spor­

towym spotykamy grupę młodzieży. 
Pod kierunkiem instruktorów sporto­
wych odbywa się tu zaprawa lekko­
atletyczna. W  ośrodku sportowym 
mieści się pływalnia, bieżnia, boisko 
dla gier sportowych, korty tenisowe 
i sala gimnastyczna.

Obok ośrodka sportowego mieści 
się Dom Zdrowia, wyposażony w no­

woczesne urządzenia lecznicze. Dzięki 
wysiłkom Państwa Ludowego i maso­
wej akcji sportowej, zdrowotność 
wśród młodzieży znacznie się polep­
szyła, a urządzenia Domu Zdrowia 
służą raczej celom zapobiegawczym.

Związek Młodzieży Polskiej ma 
swoją siedzibę w Społecznym Domu 
Studenta.

W  towarzystwie kierownika sekcji 
kulturalnej udajemy się z wizytą do 
bursy studenckiej. W jasnych i ob­
szernych pokojach widzimy bojowe 
napisy, portrety dostojników państwo­
wych i  fotografie z widokami ze 
wszystkich stron Polski i  Związku 
Radzieckiego. W każdym pokoju mie­
ści się głośnik; największą popular­
nością cieszą się podobno audycje 
własnego radiowęzła Politechniki.

Opuszczamy bursę, aby zwiedzić 
jeszcze zabudowania przeznaczone dla 
Pracowników Politechniki Śląskiej. 
Nowe domy mieszczą około 800 mie­
szkań personelu naukowego i admini­
stracyjnego. Obok znajdują się po­
mieszczenia świetlicowe, przedszkole i 
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem.

Podczas pobytu w tonącej w ziele­
ni dzielnicy akademickiej uderza nas 
panująca tu cisza, jednak mimo pozor­
nego spokoju, życie tętni tutaj w całej 
pełni.

Bolesław Gliksman

M akie ta  In s ty tu tu  Energetycznego_ P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j

mai zupełnie — postęp techniczny 
przyniósł za sobą nową, zdrową atmo­
sferę i dosłownie oczyścił powietrze.

Nie czas na rozmyślania. Oto Gliwi­
ce. Ruiny, które parę lat temu przy­
pominały okropności drugiej wojny 
światowej, zamieniły się w nowe, jasne 

domy mieszkalne. Z pewnym wzrusze­
niem wsiadam do trollcybusu, który 
za chwilę zawiezie mnie na teren 
dzielnicy akademickiej.

Otóż i ona. Już z daleka rzuca się w 
oczy wieża Instytutu Energetycznego 
i wysoki gmach Centrali Cieplnej. Po­
łożone w zielonym parku gmachy Po­
litechniki, pawilony instytutów nauko- 
wvch i  szklane domy, w których mie-

rektorat. Tam udzielają nam szeregu 
informacji o nowej Politechnice, wy­
budowanej kosztem 13 miliardów zł.

Nasz rozmówca, wychowanek uczel­
ni, z entuzjazmem opowiada nam o 
ogromie pracy, którą włożono w bu­
dowę nowego, wzniesionego wysiłkiem 
społeczeństwa, socjalistycznego ośrod­
ka naukowego na Śląsku. Ponad 5 tys. 
studentów szkoli się dzisiaj na Poli­
technice gliwickiej. Młodzież akade­
micka ma wspaniałe warunki pracy 
naukowej, profesorowie zdobyli możli­
wości twórczych badań naukowych i 
wydajnej współpracy z przemysłem, 
szczególnie w dziedzinie racjonalizacji 
i  unowocześnienia metod produkcji.

M akie ta  gmachu W ydz ia łu  G órniczego P o lite c h n ik i Ś ląskie j w  G li­
w icach



Bardzo niew ielu ludzi w [ 
Polsce zna lite ra tu rę  lo tew - | 
Si£;ł  i d latego w ielu z nas 
sPotyks się z Rajnisem  po 

pierwszy w film ie .
Ra jnis —  to pseudonim 

ło tewskiego poety rew olu­
c jon is ty  z przełom u X IX  i 

w. —  Jana Plekszana 
(1S65 —  1926). Ra jn is, po­
eta rew olucyjnego ludu, nie 
ty lk o  głęboko w rós ł w k u l­
tu rę  narodu łotewskiego, 
ale jest również b lisk i li te ­
ra tu rze  rosy jsk ie j. Już w 
dz aciństwie Plckszań poz- 
na.i język rosy jsk i, a nas­
tępnie w la tach 1884— 1888 
stud iow ał w Petersburgu, 
gdzie zb liży ł się do postę­
powych kó l społeczeństwa 
rosyjskiego (b y ł m. in. w 
kontakcie z kó łk iem  rew o­
lu c y jn y m  A leksandra  U lja -  
Uowa, b ra ta  Lenina) oraz 
głęboko poznał i pokochał 
W ielką lite ra tu rę  rosyjską.

F ilm  o P lekszanie - R a j- 
n is i;  pokazuje go nam w 
chw ili, kiedy w raz z g ro ­
nem rew olucyjne j in te lig en ­
c ji redaguje w Rydze po- 
postępowe pismo łotewskie. 
R a jn is  i jego towarzysze 
nyw odzą się z tych kó ł in ­
te ligenc ji, k tó ra  szybko 
Przeszła ew o luc ję  ideową 
i  znaiazla się w jednym  
szeregu z p ro le ta ria tem . '

Początkowo, według w e r­
s ji f ilm o w e j, Ra jn is nie 
k y l całkow icie zorientowany 
ideowo, jego współpracow­
n icy by li w znacznie w ięk­
szym stopniu n iż on wcią­
gnięci w robotę rew o lucy j­
ną tego okresu. Ra jn is jed­
nak posiadał ogromną w raż­
liwość na krzywdę ludu i 
po raz pierwszy spotyka- | 
Wy go w film ie , kiedy ja ­
ko wędrowiec idzie mię- I 
dzy lud, aby poznać jego 
nędzę. Jednocześnie te  wę­
d rów k i są dla niego źród­
łem  cennych nauk. K iedy 
np. spotyka chłopa, k tó ry  
po stracie konia sam wprzę- 
ga się do wozu, aby odro­
bić pańszczyznę, p ie rw ­
szym odruchem Plekszana 
je s t chęć wręczenia chłopu 
pieniędzy na zakup nowe­
go konia. Chłop nie p rz y j­
m uje pieniędzy, odpowia­
dając po p rostu : „W szys t­
k im  koni nie kupisz“ . P lek- 
szan wyciąga nauki z tych 
spotkań z ludem, n im - s ta ­
nie  się czynnym uczestni­
kiem  jego w a lk i. [

Zaczyna przede w szyst­
k im  rozumieć konieczność 
w a lk i z wyzyskiem  i posta­
nawia poświęcić się je j ca ł­
kowicie. Pow sta ją  jego bo­
jow e a rty k u ły , w ym ierzo­
ne przeciw- n iem ieckim  ba­
rnu  j m  i  rod z im e j ło te w ­
skie j bu rżuazji, a rty k u ły , 
w k tó rych  m iędzy innym i 
demaskuje klasowe oblicze 
burżuazyjne j „o f ic ja ln e j“  
nauki. A r ty k u ły  swoje pod­
pisuje po raz pierwszy na­
zw iskiem  Rajn is, nazw is­
kiem owego spotkanego na 
drodze chłopa.

D la rozw oju film o w e j o- 
powieści o R a jn is ie  ważną 
ro lę odgryw a jego spotka­
nie i m iłość do poetki —  
A spaz ji. Jest ona zwolen­
niczką poezji „w a rtośc i 
n iep rzem ija jących“ , pisze 
o m iłości i nienawiści, są­
dząc, as tk w i w samym 
sednie spraw ludzkich. R a j­
n is już  w tedy rozumie, że 
zadaniem poety je s t opie­

wać m iłość do swobody, do 
wolności, walkę o wolność. 
Aspazja z jednej s trony 
chce go odciągnąć od p ra ­
cy po lityczne j, k tó re j pod 
wpływem  swoich tow a rzy ­
szy poświęca się coraz 
bardzie j, z d rug ie j zaś pod­
syca i podtrzym uje jego 
próby poetyckie.

R a jn is  W y b ie ra  wyraźną 
drogę. Staje przy boku ru ­
chu robotniczego, przycho­
dzi do ludu ju ż  nie jako 
ciekawy wędrowiec, ale ja ­
ko uczestnik w a lk i. A le  
staje przy  boku P a r t i i j a- 
k  o p o e t a .  D zia ła jąc czyn­
nie w ruchu robotniczym , 
pracy po lityczne j poświęca 
również swe wiersze. Zna­
m iennym  jest, że k iedy w r. 
1905 wybucha zbro jne po­
wstanie, obok u lo tek i  o- 
dezw- rew olucyjnych k o l­
po rtu je  się tom  w ierszy 
Rajnisa.

F ilm  zdo ła ł w pewnym 
sensie uw ydatn ić  drogę, ja ­
ką przeszedł Ra jn is, jako 
poeta, od pierwszych jego 
w ierszy, obciążonych p ie r­

w iastkam i osobistym i, do 
rew olucyjnych w ierszy z 
okresu zesłania i rew oluc ji 
1905. Żałować należy, że 
przekład po lski tych w ie r­
szy w ypad ł w- f ilm ie  ba r­
dzo nieprzekonywująco i 
nawet w  na jm n ie jszym  
stopniu nie można zorien­
tować się w  ic h  o ry g in a l­
nym  brzm ieniu. Jasnym 
jest jednak, —  o tym  prze- 
konywuje nas sama postać 
Rajnisa, —  że nacechowane 
są one ogrom nym  ładun­
kiem  ideowym. Te wiersze 
powstają m iędzy jednym  
wiecem a drugim , w  w irze 
zbro jne j w a lk i rew olucyjne j. 
Ta prob lem atyka film u , 
k tó ra  m ów i o poecie - re ­
wolucjoniście, je s t dla nas 
w obecnej ch w ili nie ty lk o  
bardzo aktualna, ale w 
pewnym sensie program o­
wa.

F ilm  o Rajnisie, z re a li­
zowany w radzieckiej R y ­
dze przez Ryską W y tw ó r­

nię F ilm ow ą, p rzy  w spół­
pracy w ybitnego rosy jsk ie ­
go reżysera J. Rajzmana, 
wg. scenariusza poetów ło ­
tewskich W . Krepsa i  F. 

Rokpeln isa je s t dziełem  
wysokiej k lasy artystyczne j. 
Można się nawet zastana­
wiać, czy nie jes t on n a j­
lepszym z dotychczasowych 
radzieckich film ów  b iog ra­
ficznych. Jego piękne, dy ­

namiczne obrazy są dosko­
na łym  przykładem , ja k  do­
brze po jęta fo rm a uw yda t­
nia w a lory treści.

T ra fn y  obraz społeczeń­
stwa, szczególnie in te lig en ­
c ji i  m ieszczaństwa z koń­
ca X IX  w . je s t trw a łą , u- 
gruntow aną ju ż  w k ilk u  f i l ­
mach, zdobyczą kinem ato­
g ra f i i radzieckie j. Obraz 
ten powraca wr sposób su­
gestywny w „R a jn is ie “ .

F ilm  odznacza się s ta ran ­
ną g rą  aktorów  i dobrą 
cha rakte rystyką  postaci, 
zarówno z obozu postępu, 
ja k  i  reakc ji. Rolę R a jn i­
sa kreu je  z dużym powo­
dzeniem Janis G rantinsz, 
a rtys ta  tea tra ln y  z L iba - 
wy, k tó ry  po raz p ierwszy 
w ys tą p ił przed obiektywem .

Na podkreślenie zaslugu- 
gu je fa k t, że tego rodzaju 
f ilm  zrealizowano w' ra ­
dzieckiej Ło tw ie . Rajn is, 
poeta buntu, a zarazem 
w ie lk i skarb narodu ło te w ­
skiego m ógł doczekać się 
należnego mu hołdu ty lk o  
w radzieckie j wspólnocie 
narodów', k tó ra  sprzy ja  i 
k u lty w u je  rozw ój k u ltu r  
narodowych.

Jedynym, co p rzykro  ra ­
zi w film ie , je s t polski d iib 
b ing i  opracowanie. M ów i­
łem  już, że słabo w ypad ły 
wiersze Rajnisa. Poza tym  
zła jes t polska wersja m ó­
wiona. Głosy brzm ią niena­
tu ra ln ie , niekiedy z n iep rzy­
jem nym  akcentem (co je s t 
specjalnie rażące w  głosie 
A spaz ji, m ów ionym  przez 
Górecką).

N ie  może to  jednak u- 
m niejszyć ogólnej wartości 
tego mocnego, pięknego 
film u . K . T. T O E P L IT Z
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M IŁ O Ś C M * )
—  U w aża j ,do d iab ła !
Rzeczywiście chw ila  by ła  w ym a­

rzona. Księżyc w tacza ł się na ciem ­
ną g rzyw ias tą  chmurę. W artow n ik , 
gw iżdżąc jak ieś  tango cz łapa ł po­
w o li po nasypie. W idać by ło  ty lko  
m iarow o kołyszącą 'się, świecącą 
ig ie łkę  bagnetu, tępy zarys hełm u. 
Babin icz zeskoczył p ie rw szy; lekko, 
n iem al bez szmeru. Ja  tuż  za n im . 
Potknąłem  się p rzy  p ierwszych k ro ­
kach. Z d rę tw ia ły  nogi. Ż w ir  chrzę­
śc ił pod bu tam i przerażająco.

—  U f f ,  ju ż  nasyp!
Pędem, zataczając się ja k  p ija n i 

zb ieg liśm y po n ierów nym  zboczu. 
Zabu lgota ła  wrnda. W pad liśm y w  
przydrożne moczadła. N ie  mogłem 
biec rów nie szybko ja k  Babinicz. 
Odezwał się p rz e n ik liw y  ból w  no­
dze. Ręka, do łokc ia  w  gipsie, u -  
•trudn ia ła  m i ruch y  jak. pancerz. 
Z w oln iłem  kroku . Z ty łu  za nam i 
w ybuch ł zg ie łk . B uchnął s trza ł. 
W  ty m  momencie, na dobitek, po­
ś lizn ą łe m  się i  upadłem  ma ro z ­
m okłą  łąkę. Babinicz za trzym a ł się 
Wyczekująco, ale ty lk o  na chw ilę. 
Za naszym i plecami, z sykiem  w zb i­
ła  się rak ie ta . Potok żółtego św ia­
t ła  ob la ł nas i  ziemię. Babin icz, 
ech, jakże dokładnie go w  te j chw i­
l i  w idzia łem , zn ieruchom ia ł z p rze­
rażenia.

—  On ju ż  z g in ą ł! .—  pomyślałem 
6 rozpaczą.

Zacząłem gorączkowo, rozpacz li­
w ie czołgać się. Robiłem  to n iezdar­
nie. Byle  prędzej, byle dale j od nie­
go! W padłem  w p ó łp rzy tom ny na ja ­
kieś zarośla, g ru n t począł niespo­
dziewanie opadać i  oto s trac iłem  
rów nowagę i  potoczyłem  się wdół 
d rapany i  b ity  sp rężystym i ga łęźm i 
krzew ów, ś w ia tło  ra k ie ty  odeszło 
z przed oczu ja k  sen. N a tw a rz , na 
p rzym kn ię te  pow ieki poczęły sypać 
się z szelestem zeschłe liście. S ły ­
szałem nad sobą rosnący ogień z ka ­
rab inów  i  b ron i m aszynowej. N ie ­
daleko roz leg ł się rozpaczliw y, bo­
lesny k rz y k . T a rg n ą ł on ca łym  m oim  
cia łem : zadrżałem  i uk ry łem  tw arz  
w  dłoniach. T ak k rzycza ł ty lk o  
cz łow iek w idzący przed sobą na 
w p ro s t śmierć. I  to b y ł głos B ab i- 
nicza. Czułem nieznośny ból w  rę ­
ku , w nodze. Rozbierała rnnie^ coraz 
s iln ie j gorączka. S łyszałem  jeszcze 
N iem ców, przeszukujących^ pole, ich 
gard łow e ciężkie g łosy, jeden czy 
d ru g i n iepotrzebny w ys trza ł, przez 
zarośla p rzedarł się m ig o tliw y  
s irzen  św ia tła , a potem wszyst.to 
ucichło, odpłynęło w  dalekość, gdzie 
by ło  m i dobrze i lekko, gdzie nic nie 
c iu lem , nie w iedziałem , an i też nie 
s łysza łem . Po prostu  omdlałem.

Ocucił mnie dopiero poranny 
chłód. Początkowo ne m ogłem  roz­
prostować ram ion an i nóg. Byłem 
p rz y k ry ty  grubą skorupą b ło ta , po­
lic z k i p a liły  m nie boleśnie. Teraz

dopiero rozg lądając się uw ażnie j 
wokół, zrozumiałem, dlaczego ocala­
łem  w nocy. Byłem  w  wąskim , ale 
za to  dość głębokim  wykopie , o to­
czonym ze w szystk ich  stron zb itą  
fa lą  krzewów, k tó re  rozros ły  się 
tu ta j nad podziw  bu jn ie . D z ięk i te ­
m u sk ryw a ły  one całkow icie wykop, 
i  teraz zwłaszcza, gdy na gałęziach 
szeleściły jeszcze zżółk łę liście, trz e ­
ba było  bardzo w ytraw nego oka, 
aby wyśledzić m oją przypadkową 
kry jó w kę .

N iezdarnie próbowałem  się z . n ie j 
wydostać na powierzchnię ziem i. 
Kosztowało mnie to nie m ało t r u ­
du. W  b ło tn is tym  gruncie nogi m o­
je  co chw ila  ś lizga ły  się, a j.a t r a ­
cąc równowagę przysiadyw ałem , a l­
bo w prost w a liłem  się w  b ło tn is ty  
m uł. W  końcu chw yta jąc się ga ­
łęz i krzew ów  i kęp len ie jące j, je ­
siennej tra w y , wydostałem  się na 
powierzchnię i począłem rozgarn iać 
maskujące mnie dotąd gałęzie k rze ­
wów. Ostrożnie z za n ich w y jrz a ­
łem. W idok, ja k i się przede mną

roztoczył, b y ł m iły  dla mojego oka. 
Jesienne skąpe słońce _ wychodziło 
z za l in i i  w idnokręgu i jasnym  choć 
chłodnym  św iatłem  zalewało zie­
m ię i  ostatn ie, niknące coraz szyb­
cie j opary nocy. Na nasypie kole­
jow ym  panowała pustka. L in ia  szyn 
w ykręcająca tu ta j lśn iącym  łagod­
nym  luk iem  bieg ła  n ie frasob liw ie  
w  siną dalekość, otuloną jeszcze k łę ­
bam i porannej m gły. Nieopodal gę­
s tn ia ł las —  pierw szy cel naszej 
nocnej wycieczki.

P rzypom nia łem  sobie o Babm i- 
ezu.

Jakby pow ro tnym  echem odbił się 
w  uszach ów nocny, pełen bólu 
k rzyk , i m im o tego. iż trząsłem  si? 
z zim na, czułem, ja k  krop le  potu 
w ystępują m i .na czoło. Rozejrzałem

się uważnie wokół. Początkowo nie 
dostrzegłem  niczego.

Począłem więc gorączkowo, nie 
k ry ją c  się zupełnie, przeszukiwać 
bagn istą  łączkę. W ydaw ało m i się 
w  nocy, iż  byłem  w  odległości za­
ledw ie k ilk u  k rokó w  od niego. N ie  
zdawałem  sobie spraw y z owego 
w ys iłku , jak iego  dokonałem, gnany 
śm ie rte lnym  lękiem.

Babinicza do jrza łem  w  odległości 
k ilkudzies ięc iu  m etrów  od m iejsca 
m oje j nocnej k ry jó w k i, leżącego na 
kępie zgn iłe j tra w y , ja k  na śm ier­
te lnym  prześcieradle. Tw arz m ia ł 
obficie usm arowaną k rw ią . N a u - 
stach pozostał le c iu tk i, nieco pogar­
d liw y  uśmieszek, tak , iż  w yg ląda ł 
on raczej na umorusanego k o n f itu ­
ra m i wisusa, przyłapanego przed 
chw ilą  na gorącym  uczynku dobie­
ran ia  się do m atczynych słoi.

N ie  było  jednak czasu na senty­
m enty. D z is ia j tobie, ju t ro  może 
mnie, pom yśla łem  z suchym okiem 
i  uk ląk łem  nad jego ciałem, gęsto 
podziubanym  przez kule.

Obszukałem dokładnie jego k ie ­
szenie, w y ją łe m  z n ich powstańczą 
leg itym ację , niem ieckie zaświadcze­
nie jeńca wojennego i  t rz y  z ie lon­
kawe pap ie rk i, m iękko szeleszczące 
w  d łon iach —  dziesięciodolarowe 
banknoty.

—  Pewnie jego żołn ierska odpra­
wa. — ■ I  żal potężnie ścisnął m i 
ga rd ło , gdy pa trzy łem  na tę lichą 
powstańczą spuściznę... Potem w z ią ­
łem  go za nog i i  zaciągnąłem  w  ro ­
snące nieopodal krzew y, do m oje j 
k ry jó w k i,  ja kb y  w łaśnie stworzonej 
na grób. N iec ie rp liw ie , spiesząc się, 
w yrąba łem  kaw a ł m uraw y, p rz y k ry ­
łem  nią zw łok i i na kaw a łku  zna­
lezionej dyk ty  wypisałem  jego pe r­
sonalia.

Spojrza łem  jeszcze raz , z  ser­
decznym skurczeniem  serca na ten 
w k lęśn ię ty  p row izo ryczny grób, k tó ­
r y  w  nocy u ra to w a ł m i życie by 
rank iem  u k ry ć  zw ło k i bojowego 
druha.

W  chw ilę  potem , gdy przedziera­
łem  się nieco bezładnie przez za­
roś la  i k rzew y w  k ie ru n ku  lasu, 
czułem podświadomie, że ten z lany 
k rw a w ą  posoką tru p  Babin icza b y ł 
os ta tn im  łącznik iem  ze św iatem  m o­
je j  młodości, w  k tó ry  u trac iłe m  w ia ­
rę, w iedzia łem  o tym  dobrze z chw i­
lą  p ierwszych lichych strza łów  pow­
stańczych. Wówczas to patrząc na 
ich bezradność, zrozum iałem  po raz 
p ierwszy, iż p rzegra liśm y. N ie spo­
dziewałem się, coprawda zag łady 
m iasta  i hańby ocalałych. L iczy łem , 
na iw ny, na konieczność śm ierci. Dla 
n ie j tresow ałem  przez dług ie  dni 
nerw y, aby w  ch w ili próby nie za­
w iod ły .

A  obecnie, a dz is ia j ? W iedzia łem  
o tym  dobrze, iż cios może mnie 
ugiąć na k ró tszy  czy dłuższy okres 
czasu, ale p rzen igdy złamać. Ta 
w ia ra  w lepsze ju tro , w y łan ia jąca 
się przede m ną lin ią  nieznanego, to ­
nącego jeszcze w oparach ho ryzon­
tu , by ła  tym  s iln ie jsza i  bardzie j 
zdecydowana, im  dale j odchodziłem 
od m iejsca, gdzie pogrzebałem Ba-

TEATR NASZEJ EPOKI
Państwowy T ea tr N ow y w  Łodzi: 

Vasek K an ia : „B ryga da  sz lifie rza  
K arhana“ . Przekład H . Valicka. 
U k ład  dram atyczny: K . Dejm ek i  J. 
W arm ińsk i. Reżyseria zespołowa pod 
kie runkiem  Jerzego Merunowicza. 
Dekoracje: E. Soboltowa,

1.
SZED dwoma la ty  w  
gronie m łodych ak to ­
rów  łódzkich zrodziła  się 
m yśl stworzenia tea tru , 
s iln ie związanego z p ro ­
blem atyką współczesną, 

a ściślej z p rob lem atyką życia k la ­
sy  robotniczej. W  ciągu szeregu 
miesięcy m yśl k rys ta lizow a ła  się, 
przyb ie ra jąc konkretne fo rm y  tea­
tru  zespołowego o wyraźne j l in i i  po­
lityczne j. Podstawą wszelkich po­
czynań te j g rupy  m łodych była  za-

Almanacłi Chopinowski 1949
W yd. „C z y te ln ik “ . Redakcja: W ito ld  

Rudziński.

„Celem te j pracy —  wydanej w 
Roku Chopinowskim , zorganizowa­
nym  dla uczczenia setnej rocznicy 
■zgonu F ryde ryka  Chopina —  jest 
okazanie pomocy w szystkim , k tó rzy  
in teresują się życiem i  twórczością 
najw iększego polskiego m uzyka...“  
czytam y we w stęp ie do A lm anachu.

Alm anach tę ro lę n iew ą tp liw ie  
spełnia. K ron ika  życia opracowana 
przez p ro f. K aro la  Strom engora, o- 
■parta na lis tach Chopina i jego n a j­
bliższych daje ciekawy i  w ierny 
obraz sy lw e tk i i życia w ie lk iego 
kom pozytora. D ruga część A lm ana­
chu, opracowana przez p ro f. B. Sy- 
dowa zawiera dokładny, chronolo­
giczny wykaz dzie ł Chopina, spis 
w ydaw n ic tw  zbiorowych, wykaz l i ­
stów, au togra fów  i pam iątek, b ib lio ­
g ra fię  studiów i k ry ty k  poświęco­
nych Chopinowi. Osobny dzia ł, to  
Chopin w' lite ra tu rze  z uw zględnie­
niem  poezji, prozy, tea tru  i film u , 
oraz Chopin w m alarstw ie , g ra fice  i 
•rzeźbie.
i A lm anach je s t bogato ilu s tro w a ­
ny. Odnajdujem y w nim  m. i. fo to ­
g ra fie  lis tów  i  m anuskryptów  Cho­
p ina.

Szkoda ty lko , że pom in ię ty  zosta ł 
■zupełnie wykaz p ły t  z nagranym i 
u tw o ram i Chopina. Powinien być on 
Stanowczo uwzględniony wr przysz­
ły c h  wydaniach Alm anachu.

ibinicza. O tępienie zn ik ło  bez śladu 
Stałem  się naprawdę czujny, gotów 
do s taw ien ia  czoła nadchodzącemu 
w rogow i. A le  nie by ło  powodów do 
obaw. W okó ł by ło  pusto i  głucho. 
Rychło dotarłem  do ski*aju lasu. B y ­
ło ju ż  jasno. Rozgrza łem  się po­
w o li, noga przesta ła  dokuczać, rękę 
tro s k liw ie  o tu liłem  w re sz tk i tem b­
laku , k tó ry  teraz oblepiony b y ł g ru ­
bą "warstwą błota. M usia łem  za 
wszelką cenę dotrzeć do ludzi.

—  Do swoich luęłzi dodawałem w 
m yś li. Na brzegu lasu zawahałem 
się przez chw ilę.

—  W  lewo,, czy w  praw o?
N a chyb ił t t a f i ł  poszedłem na le ­

wo. M aszerowałem teraz ostrożnie, 
czu jn ie  badając rozciągającą się 
przedemną przestrzeń leśną. Rosa 
poranna p e rliła  się nieśm iało na l i ­
ściach i  traw ach, dobiegał co chw i­
la  św ie rgo t ptasi. Stado wron, cięż­
ko rob iąc skrzyd łam i, k rąży ło  nad 
w ie rzcho łkam i drzew. Rychło do j­
rza łem  rzedniejące rzędy drzew. 
Las się kończył. Jednocześnie do­
szedł do moich uszu w a rko t m oto ­
ru . P rzystanąłem  ogarn ię ty  n iepo­
kojem . Stado w ron kracząc ponuro 
przep łynę ło  nad m oją g łow ą i  z n ik ­
nęło za na jb liższym i drzewami.

S ta ły  one teraz z łoc is to-rude w 
p ie rw szych  prom ieniach słońca. 
Ś w ia tło  to budziło płynące ju ż  po 
niebie pierwsze zalotne ob łok i dnia. 
Pow oli podszedłem do sk ra ju  lasu. 
Tuż obok leżała szara smuga szosy, f  
po k tó re j ju ż  w  da li pędził c iągn ik 
z dw iema przyczepam i pe łnym i 
świeżo ociosanych kloców. Skryłem  
się w  k rzew y i  począłem obserwo­
wać szosę. Panowała na n ie j cisza, 
ale m im o tego, nie odważyłem się 
prze jść przez nią. Obszedłem odci­
nek lasu, przy lega jący do n ie j i 
p rzec iw leg łym  skrajem  łukow ato  
w yg ię tym , człapałem  dale j. Noga 
dawała m i się napow rót coraz s il­
n ie j we znaki. Boleśnje rw a ło  płuco. 
Szedłem coraz w o ln ie j, coraz bez- 
m yś ln ie j. W  końcu zaszyłem się w 
g łąb lasu i przykucną łem  pod drze­
wem, aby odpocząć. Tam  dopadł 
m n ie  znowu m ocny, odurza jący ja k  
w ino sen.

Gdy obudziłem się słońce ginęło 
hen za lasem i  m ia ło  barw ę p rz y ­
ćm ionej czerw ieni.

Gdzieś z da li do la tyw a ły  s tłum io ­
ne po m ruk i a r ty le r ii.  Gdy ro z e j­
rza łem  się, podniesiony nieco na du­
chu ty m i odgłosami dalekiego a r ­
ty le ry js k ie g o  pojedynku, do jrza łem  
na wschodzie dalekie b łysk i. To od 
czasu do czasu św ieciła czerwona 
ra k ie ta  fro n tu , ja k  jakaś groźna, 
ognista  łza.

Poczułem nowe s iły , nową werwę.
—  Muszę przed nocą dobić do ja ­

k ie jś  chaty, do ciepłe j pościeli i  
s tra w y  —  pom yślałem .

Znowu w lok łem  się uporczyw ie 
w zd łuż sk ra ju  lasu, aż w  pewnej 
c h w ili p rzystaną łem  uradowany.

c. d. n.

sada pa rty jno śc i w  rozw iązyw an iu 
wszelkich problemów artystycznych . 
Zespół scementowany d ług o trw a łą  
pracą sam okształceniową zrozum ia ł, 
że ty lk o  bezkompromisowa postawa 
wobec zagadnień i  k o n flik tó w  dn ia 
dzisiejszego, daje m ożliwości s tw o­
rzenia nowej socja listycznej sz tuk i 
tea trów .

M łodzieńczy zapał i  ideowa, na 
ko lektyw ie  oparta praca da ły  w yn ik  
p raw ie  rew elacyjny: przedstaw ienie 
sz tuk i Vaska K an i „B ryga da  s z lifie ­
rza K arhana“ , zaprezentowana o- 
sbatnio w  W arszaw ie je s t nie ty lk o  
jednym  z na jw yb itn ie jszych  o s ią - ' 
gnięć powojennego polskiego tea tru , 
lecz i  drogowskazem dla dalszych 

poczynań, zm ierzających do zw iąza­
nia te a tru  ze współczesnością i  u- 
czynienia zeń b ron i w  walce o sor 
c ja lizm . Można śm iało powiedzieć, 
że „B ryga da  sz lifie rza  K arhana“  po­
dobnie ja k  „M ło da  G w ard ia“ , zrea­
lizowana przez słuchaczy P. W . S. T. 
o tw iera  nową ka rtę  w  dziejach na­
szej sceny.

2.

W IĄ Z A N IE  te a tru  z 
życiem k lasy  rob o tn i­
czej napotyka w  obec­
nej sy tua c ji naszej d ra­
m a tu rg ii na bardzo du­
że trudności. D ra m a t 

po lski, m im o szeregu prób nie zdo­
ła ł dotychczas zrealizować postu la­

tu  rea lizm u socjalistycznego.

Napisana w  1948 roku  „B rygada  
sz lifie rza  K arhana“ , dzieło czeskie­
go działacza robotniczego Vaska 
K an i, pokazuje w  sposób now y i  
tw órczy jedno z na jbardz ie j węzło­
wych zagadnień naszego życia : za­
gadnienie nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy. Tematem sz tuk i 
je s t w a lka  o wyprowadzenie współza­
w odnictwa pracy na terenie czeskiej 
fa b ry k i m otorów  „Sokołowo“ . W a l­
ka  ta  prowadzona przez m łodych 
działaczy p a rty jn ych  przeciw  w y ­
wołanej przez kap ita lizm  i  okupację 
dem ora lizac ji części robotn ików , 
kończy się zwycięstwem  nowej,

' słusznej idei.

O lbrzym i m ob ilizu jący ładunek op­
tym izm u, k tó ry  zaw iera „B ryg a d a “  
spraw ia, ze w  pobieżnej obserwacji 
nie zau-ważamy szeregu is to tnych 
nieraz błędów. Jednym  z n ich jes t 
błąd, k tó ry  zosta ł usun ię ty przez a- 
daptację De jm ka i  W arm ińskiego.
W  oryg ina lne j w e rs ji sz tuk i, K an ia  
nie dość w yraźnie p rzedstaw ił od­
porność i  bojowość robo tn ików : w  
chwali, gdy przez nieostrożność „ ła ­
z ika “  L o jz y  zostaje un ieruchom io­
na nowe sz lifie rką ; * ik tó p e f1 praca i *  
gw aran tu je  wykonanie planu, i  wszy­
scy robotn icy  s ta ją  bezradni, słowa 
otuchy zagrzewające brygadę do 
zwiększenia w ys iłków  padają z ust 
inżyn ie ra  Nowotnego. A da p ta to rzy  
łódzcy słowa te w ło ż y li w  usta 
przewodniczącego ko m ite tu  p a r ty j­
nego tow . Dworzaka. N ie  um n ie j­
szy li tym  pozytyw ne j r o l i  postępo­
wego in te lig en ta , za to  podkreś lili 
ro lę P a r t ii na teren ie fa b ry k i i  u - 
w y d a tn ili rew o lucy jną  prężność k ła - 
sy robotn icze j, k tó re j n ie  wolno o- 
puścić rąk , nawet wobec n a jtru d n ie j­
szych zadań i  k tó ra , ja k  ■ nas uczy 
h is to ria  naszych dni, n igd y  tego nie 
czyni.

D ru g im  błędem, k tó ry  w łódzkim  
przedstaw ien iu zosta ł dosyć skutecz­
nie zatuszowany, lecz k tó ry  u jaw n ia  
dokładniejsza analiza, je s t b rak w a l­
k i  z w rogiem  klasowym . W iem y do­
skonale, że na etapie, na k tó ry m  się 
znajdujem y, w a lka  o nowe treśc i i  
fo rm y  życia zbiorowego polega 
przede w szystk im  na zwalczaniu 
w ro g ie j ideo log ii szczytowego k a p i­
ta lizm u, k tó ra  byna jm n ie j nie je s t 
ideologią b ierną, lecz przeciwnie, 
chw yta się wsze lk ich m ożliwych 
środków, by zahamować rozw ój ży­
cia gospodarczego państw  demokra­
c ji ludowej.

Tej w a lk i n iestety, w  „B rygadz ie “  
nie m am y. A n i n ieuśw iadom iony F i-  
kejis, ani ’ zdem ora lizowany przez 
wojnę m iody rob o tn ik  Lo jza  nie są 
reprezentan tam i s ił w rog ich  postę­
powa —  tych  ludz i w ys ta rczy  prze­
konać albo wychować. N ie  potrzeba 
z n im i walczyć. Gdyby nie  o lbrzym i 
ładunek m obilizującego optym izm u, 
k tórego istn ien ie  podkreśliłem  na 
wstępie, można by sztuce zarzucić 
b ra k  czujności.

B łędy te nie pozostały bez w p ły ­
wu na stronę kom pozycyjną sztu­
k i  —  o ile  pierwsza część sygnalizu­
je  k o n f lik t  na tle  w a lk i k lasowej 
na terenie ciekawie zarysowanej 
społeczności fab ryczne j, to druga 
część przesuwa się na stronę kon-

W ykonawea ro li K arhana (P ila rsk i) 
odznaczony Z ło tym  Krzyżem  Zasług i

f l ik tu  psychologicznego, rozg ryw a­
jącego się na tradycy jne j płaszczyź­
nie „w a lk i“  m łodzi - starzy. Z tych  
względów nie mogę uznać „B ryg a d y  
sz lifie rza  K arhana“  za sztukę, k tó ­
ra  w  pe łn i rea lizu je  postu la ty  re a li­
zmu socjalistycznego; to jednak, że 
pokazuje nam środowisko robotnicze 
i  pokazuje je  prawdziw ie, że prze ła­
m uje dotychczasowy k rą g  za in tere­
sowań naszego tea tru , czyni z n ie j 
sztukę odkrywczą i twórczą.

3.

R Z E D S T A W IE N IE  zre­
alizow ane przez zespół 

łódzk i pod k ie runkiem  
reżyserskim  Jerzego M a- 
runow icza zaskakuje 
swoją świeżością. T a­

k ie j eugestywności dawno już  w  na­
szym teatrze nie odczuwaliśmy. Dzię­
k i zastosowaniu m etody S tan is ław ­
skiego, środowisko robotnicze zosta­
ło przedstaw ione ta k  praw dziw ie, że 
często zapom inam y o tym , że kon­
f l ik ty ,  k tó re  obserwujemy, ro zg ry ­
w a ją  się na scenie —  mam y wraże­
nie, że um ie ję tn ie  pokazano nam 
cząstkę życia p raw dziw e j fa b ry k i. 
Podkreślam  —  um ieję tn ie , gdyż nie 
ma w  przedstaw ieniu na tu ra lizm u, 
ani zbędnej rodząjowości —  jego re ­
a lizm  je s t realizm em  podporządko­
w anym  ideo log ii u tw oru , jest re a li­
zmem syntetycznym , a nie często na 
naszych scenach spotykanym  re a li­
zmem opisowym. P rze jaw ia  się to 
przede w szystkim  w  dekoracjach, 

p ro je k to w an ych  przez Ewę Sobolto- 
wą: ciekawe w  swojej prostocie do­
skonale rozw iązu ją  trudn y  dla ka ­
m eralnego te a tru  problem  szeregu 
zm ian, nie wchodząc n igdy na g ru n t 
niebezpiecznych umowności.

M im o zastosowania s ta łe j ram y 
kom pozycyjne j, każda scena posia­
da swój odrębny w yraz i  atm osferę.

Głęboko rea listyczna je s t także 
g ra  całego zespołu, n iezw ykłe w y ­
równana i  sugestywna. Z szeregu 
postaci omówię ty lk o  na jcharakte- 
rystycznie jsze. Czołową postacią 
sz tuk i je s t s ta ry  sz lifie rz  K arhan —  
jego ro la  je s t zarysowana niezwy­
kle  c iekaw ie i przechodzi przez sze­
reg k o n flik tó w  społecznych i  psy­
chologicznych. Józef P ila rs k i wydo­
b y ł z n ie j cale bogactwo hum an i­
stycznych treśc i i p raw dz iw y w  syfc 

'<łvetee w  każdym -ruchu i  przeżyciu*
—  budził sym patię w idow ni. W  K a r -  
hanie nie było nigdzie pustych m iejsc, 
nie było uproszczeń, —  by ła  to 
w spaniała rea iis tyczfta  kreacja  ak­
torska.

Jorka  —  K azim ierza De jm ka na­
suwa pewne zastrzeżenia. Ten m ło­
dzieniec w  jego in te rp re ta c ji posia­
da za m ało świeżości —  rozum ie się 
jego czyny, aprobuje je  —  postać 
nie budzi jednak sym patii.

S tan is ław  Łap ińsk i w  ro li F ike jsa  
podporządkował się praw ie zupełnie 
wym aganiom  g ry  zespołowej, zre­
zygnow ał z ta k  dla niego specyficz­
nych, ru ty n ia rs k ic h  chw ytów  kome­
diowych i  da ł postać rea listyczną i  
prawdziwą.

„Ł a z ik a “  Lo jzę zag ra ł Gustaw 
Ludkiew icz. W ydaje m i się, że ze 
w szystk ich  m łodych ró l w  sztuce ta  
postać b y ła  aktorsko na jbardzie j 
wykończona.

Adam  Dar.iewicz jako  przewodni­
czący kom ite tu  pa rty jnego  b y ł prze­
konyw u jący —  może ty lk o  w  scenie 
zebranią, rad y  p rodukcyjne j, za m a­
ło  w  n im  było  serdeczności w  sto­
sunku do zbłąkanego działacza K le ­
pacza.

Stosunkowo najsłabsze w  sztuce 
b y ły  kobiety. Jan ina  Darczewska, ja ­
ko Karhanowa niezawsze u trz y m y ­
w a ła  się w  ogólnym  s ty lu  g ry . Zde­
cydowanie niesym patyczna by ła  
B ron is ław a Bronow ska w  ro l i Sla- 
w ikow e j. N ie  widzę powodu, dla k tó ­
rego robotn ica - działaczka p a rty jn a  
ma być pozbawiona swoje j no rm a l­
nej ludzk ie j kobiecości. To samo za­
strzeżenie mam i  do resz ty  robotnic
—  te m łode dziewczęta b y ły  jakoś 
dziwnie bezbarwne i  pozbawione 
wdzięku.
N a wstępie powyższych rozważań 
om ówiłem  k ilk a  błędów, k tó re  we­
d ług mnie posiada sztuka „B ryga da  
sz lifie rza  K arhana“ . Na zakończenie 
pragnę podkreślić jeszcze raz, że 
błędy te w  przedstaw ieniu p raw ie  się 
nie u jaw n ia ją . Ten fa k t  uważam za 
is to tn y  i  twórczy.

A D A M  D A N K O W S K I

t ,  .‘ . V i
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* )  C iąg dalszy opowiadania, k tó - | 
rego początek zam ieściliśm y w  nu - ■ 
merze 7(93) „P o p rostu “ . „B rygada sz lifie rza  Karhana“  —  € z . Czurek i J. Z ie lińsk i.
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W  d łu g ie j połowie b r. zwołany
• f 0Si i Ui11? .W W arszaw ie Kongres Nau­

k i Polskie j. N ie je s t rzeczą przypad­
ku, ze pierwszy w dziejach Polski 
Kongres N a uk i odbędzie się w łaśnie 
w  okresie rozpoczęcia p lanu 6-cio- 
letn iego, w okresie budowy podstaw 
socjalizm u. W ykonanie p lanów go­
spodarczych, przyśpieszenie wykona­
nia  tych planów zależne je s t w  du­
żym  stopniu od postępu badań nau­
kowych, od planowania w  dziedzinie 
nauki.

. Celem Kongresu jes t w łaśnie m. 
m, wypracowanie zasad i w ytycz- 
n jc h  planowania nauki, powiązanie 
w sposób konkre tny pracy placówek 
naukowo-badawczych z planam i go­
spodarczym i —  z zam ierzeniam i 
Rządu, Chodzi przede w szystkim  o 
nową ireść nauki i zmianę dotych­
czasowych metod pracy naukowców, 
o konieczność zespołowych metod 
pracy naukowo-badawczej.

Okres przygotow awczy do K on­
gresu oraz satn Kongres zaostrzą 
n iew ą tp liw ie  walkę ideologiczną na 
odcinku nauki —  walkę z przesta­
rza łym i, wstecznym i i oportun is tycz- 
nym i teoriam i, ze starą metodologią, 
z kosm opolityzm em . Okres przygo­
towawczy i Kongres wskażą nauce 
po lsk ie j nowe d rog i rozwojowe, zmo­
b iliz u ją  oddanych Sprawie naukow­
ców. Nowe drog i rozwojowe —  to 
możność i potrzeba stałego kon taktu  
nauk i z życiem gospodarczym k ra ju , 
łączność naukowców z masami p ra ­
cującym i, to oparcie się na boge- 
tych  doświadczeniach nauki radziec­
k ie j, zastosowanie w pracy naukowo- 
badawczej m ate ria lizm u d ia lektycz­
nego i historycznego.

Powojenny dorobek naukowy 
w szystk ich  gałęzi w iedzy, ak tua lny 
stan tego dorobku oraz w ytyczne 
planów  gospodarczych będą podsta­
wą do planowania w  dziedzinie nau­
kowo-badawczej. Powiązanie plano­
wania badań- naukowych i nauki z 
planem 6-cioletnim  ma ogromne zna­
czenie z jednej s trony dla gospodar­
stwa narodowego, z d rug ie j strony 
dla szybkiego rozw oju nauki po lskie j.

W  n iektórych dyscyplinach będzie 
można z całą pewnością usta lić plan 
6-cioletni, w innych gałęziach nauki

m ożliwe będzie jedynie usta lenie za­
sad tego planu, jeszcze w innych __
ty lk o  hierarchiczne ustaw ienie za­
gadnień. We wszystk ich jednak dy ­
scyplinach można będzie usta lić  p ik  
ny pracy na na jb liższy okres.

*

Okres przygotow aw czy do K ongre ­
su ju ż  się rozpoczął. Pow sta ła Egze­
ku tyw a  i B iu ro  Kongresowe z sie­
dzibą w _ W arszaw ie. Pełnomocni- 
kiem  M in is tra  O św ia ty do spraw 
Kongresu je s t p ro f. d r Jan Dem­
bowski.

Nauka podzielona została według 
ga łęzi w iedzy na 10 sekcji, k tóre z 
kolei dzielą się na podsekcje. W  
skład ich weszli n a jw yb itn ie js i po i- 
scy uczeni i specjaliści. Na czele se­
k c ji sto i prezydium , składające się z 
przewodniczącego, zastępców i  re- 
ferenta.

Do zadań sekcji i podsekcji, k tó re  
są w łaściw ym i organam i roboczym i 
należy ocena aktualnego stanu da­
nej gałęzi wiedzy. W  ty m  celu 
członkowie sekcji i  podsekcji będą 
zb ie ra li m a te ria ł odnośnie dz ia ła lno­
ści placówek naukowo-badawczych __
zakładów naukowych, In s ty tu tó w  i 
ka tedr, dotyczący ich  pracy, s tru k tu ry  
o rgan izacyjne j, rozw oju, lub ew. za­
n iku . Na te j podstawie sekcje i  pod­
sekcje opracują zasady planowania 
badań naukowych i powiązania p la ­
nów tych badań z planem 6-cioiet- 
r-im. Sekcje dostarczą m a te ria ł do 
cbrsd Kongresu.

*

i  E  W i« r  V

Trzeba stw ierdz ić , że przed nau­
ką polską s ta ją  poważne i trudne 
zadania. Ich wykonanie zależne je s t 
w dużym stopniu od postawy nau­
kowców. C a ły naród po lski oczekuje 
od naszych naukowców włączenia się 
do wspólnego w ys iłku , do wspólnej 
w a lk i o wykonanie p lanu 6-cioletnie- 
go, oczekuje zbliżenia nauki do mas, 
powiązania nauki z produkcją.

W y n ik i prac kongresowych, ze 
względu na swą wszechstronność, po­
w inny stać się fo rm ą przejściową do 
przyszłe j P o lsk ie j A kadem ii Nauk.

JE R Z Y  S T R Z A ŁK O W S K I

Skonstruowanie stosu atomowego 
rozpoczęło w  medycynie i  b io lo g ii 
nowń epokę. W iem y, że, jeże li u - 
m ieścim y w  pobliżu stosu atom o­
wego rozm aite  c ia ła, to  przechodzą 
one określone przeobrażenia, w  w y ­
n iku  k tó rych  o trzym u jem y c ia ła  
sztucznie rad ioak tyw ne (fo s fo r p ro ­
m ien io tw órczy, jod p ro m ien io tw ór- 
czy). Te elem enty prom ien io tw órcze 
są doskonałym i narzędziam i badań.

P R O M IE N IO TW Ó R C ZY
S ZP IE D ZY

Próba angie lskiego uczonego G. 
H ‘evesy oddzielenia Radu D. (po­
chodnej radu) od o łow iu  nie pow io ­
dła się zupełnie. W tedy w pad ł on 
na pom ysł, _ ażeby użyć Radu D. 
prom ieniotw órczego, jako  w skaźn i­
ka na ołów. Jest to n-.etoda w skaź­
ników, zwanych rów nież „szpiegam i 
p rom ien io tw órczym i“ .

Jedno z p ierwszych doświadczeń 
dokonanych na człow ieku pozw oliło  
obliczyć szybkość w ch łan ian ia  wody, 
s°dy, potasu, chloru, brom u i  jodu. 
Jeżeli w ch łon iem y przez usta n ie ­
znaczną ilość elementu p rom ien io­
twórczego, trzym a jąc  w  ręku liczn ik  
G e ig e r-M iille ra , to da on nam znać, 
k iedy ręka nasza stanie się p ro ­
m ieniotwórczą. E lem enty prom ien io ­
twórcze m ieszają się z c ia łam i s ta ­
ły m i tak , że nie można ich odróż­
nić, a wydajność je s t ta k  w ie lka , 
że w ys ta rczy  1 atom  prom ien io ­
tw órczy na m ilio n  m ilia rd ów  a to ­
mów.

L E C Z E N IE  R A K A

Zaobserwowano pow inowactwo nie­
k tó rych  żyw ych kom órek  do okreś lo ­
nych  c ia ł p rom ien io tw órczych . Jcd 
umieszczą się w  gruczole ta rczyko - 
wym , wapno w  kościach, fo s fo r  w  
jądrze czynnych kom órek rozrod­
czych, cząsteczki kolo ida lne w  w ą­
trob ie  i śledzionie.

To pozwala na usta lenie rozpo­
znania w  pewnych chorobach, szcze­
góln ie w  przypadkach now otw orów ,

y n y /
z k tó ry m i od ta k  dawna w a lczy me­
dycyna. Bo, jeże li naw et udaje się 
nam wyleczyć ch iru rg iczn ie  i  za po­
mocą p rom ien i Roentgena pewne 
p rzypadk i now otw orów , to w iem y, 
że da ją  one p rze rzu ty . Jeżeli no-

rz u tu : wczesne w yk ryc ie  jodu w 
przerzucie pozwoli uleczyć chorobę 
na czas. Co więcej, elem enty p ro ­
m ieniotwórcze mogą prócz tego ode­
grać ro lę  źród ła  p rom ien i leczn i­
czych. W  ten sposób możemy le -

r

Już d z is ia j zastosowanie pokojowe energ ii atom owej i  sztucznej 
"  prom ieniotwórczości je s t ogromne.

S ta ją  się możliwe takie  prace ja k  na S yberii, gdzie pustyn ie  za- 
» s tąp i życie i  urodzaj.

A le  to ty lko  początek. N a uka  w  naszych czasach zrob iła  skok 
ogrom ny, podobnie ja k  w  czasach odkryc ia  m ikroskopu. I  trudno jesz­
cze w  te j c h w ili przewidzieć, ja k  ogromną korzyść przyn iesie to cyw i-

Ilość w ydobyte j energ ii zależeć będzie od ilośc i maszyn, potrzeb -
° n  w1a r* m ienla ’. *  * »  większa będzie liczba tych maszyn, tym  

u y *s *a  będzie stopa życiowa człowieka.
i  r ,n ¥ Z an, zastVmi ?  wyczerpujące się źród ła ta k ie j energ ii ja k  węgiel
v ¥ ¥ k t u c z ¥ lT J r dla,i ener? 11’ >ak wyzyskanie różn icy poziomu wód są 
praktyczn ie  wprawdzie niewyczerpane, ale m ożliwości ich w yzyskania

Oddawna ju ż  uczeni m a rz y li o czerpaniu en e rg ii bezpośrednio 
z p rom ien i słonecznych tak  ja k  św ia t roś linny, k tó ry  św ia tło  słoneczne 
«amienia na energię chemiczną. Tajem nica te j p rzem iany nie -ostała  
jeszcze dotychczas w yśw ietlona. przem iany me * ostała

D zięk i odkryc iu  elementów prom ieniotwórczych, ukazuia s ir 
oryzonty. Dokładne poznanie tych elementów zm ieni oblicze św iata.

Już^ 3 1  g ru dn ia  19iO roku  „ Iz w ie s tia “  po da ły :
u ra n ii in l¥ ! T p Złym roku  J lzy ka radziecka zajm ie się problemem  
u ia n u  ja ko  jednym  z problemów podstawowych.
a ii mih-n me t y lk o o . to.< ażebV ludzkość o trzym ała nowe źród ła ener- 
z % t 2 ć  l  l Zy potęznie]sze ntz dotychczas znane, nie ty lko  o to, ażeby 
g lo iD m Z u w a  rCZerwy Węyla { n ^ ty  i  uchronić ludzkość przed

t ę g 7 S w % k a / E  r o z p o c z ^ a  s i U  x o w a  E P O K A  P O .

w otw ór ta rczycy da ł p rze rzu t np. 
do kości nogi, ob jawy w ystąp ią  do­
piero po k ilk u  miesiącach. Podana 
chorem u n iew ie lka  ilość jodu p ro ­
m ieniotwórczego m ieści się w  g ru ­
czole ta rczykow ym  i  idąc z rozw o­
jem  now otw oru dostanie się do prze -
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czyć pewne nowotw ory, ja k  rak  ta r ­
czycy, kości i n iektóre  choroby k rw i, 
w  k tó rych  kom órk i k rw i za trzym u ją  
pewną sporą ilość fos fo ru . Chodzi 
ty lk o  o to, ażeby nie uszkodzić jed ­
nocześnie kom órek zdrowych, czy­
li,  że należy „zab ić raka  przed za­
biciem chorego“  i ta  konieczność o- 
gran icza jeszcze zastosowanie te j 
metody.

F rancusk i stos a tom ow y „Zoé*- 
o tw iera  nowe m ożliwości w te j 
dziedzinie. O dkrycie sztucznej p ro ­
m ieniotwórczości, dzieło dwojga 
francusk ich  uczonych, wprowadza 
w ie lk ie  zm iany do m edycyny i bio­
lo g ii, pozw oli ono ura tow ać w iele 
is tn ień  ludzkich.

W  n iek tó rych  dziedzinach zastoso­
wanie energ ii atomowej weszło ju ż  
w  stad ium  doświadczalne, w  niektó» 
rych przekroczy ło  już  je.

Z W Y C IĘ Z C A :
K O B A L T  P R O M IE N IO TW Ó R C ZY

K ob a lt prom ien io tw órczy, którego 
skuteczność w  leczeniu nowotw orów  
skóry  została w zupełności uznana, 
zaczyna być produkowany w  w ięk­
szych ilościach. Za jm u je  on pow o li 
miejsce radu. W  ciągu tego roku  
ilość prom ien i gamma, uzyskanych 
z koba ltu  prom ieniotwórczego prze­
wyższy ilość p rom ien i radu.

Poza tym  koba lt p rom ien io tw ór­
czy, dodany do paszy, leczy byd ło 
z anem ii.

Ż Y C IE  P O M A G A  C H E M II

. C iągle s ta ram y się powiększyć 
ilość izotopów prom ien io tw órczych 
oddanych na us ług i medycynie. W  
ten sposób we F ra n c ji udało się 
wyprodukow ać horm on prom ienio­
tw órczy —- tyroksynę . A le  nauka 
zadaje sobie pytan ie , czy ' organ izm y 
żywe nie m og łyby produkować te ­
go rodza ju  p repa ra tu  w  sposób czul­
szy i  przez to pewniejszy. Oto dla­
czego zwrócono się w  k ie run ku  ro ­
ś lin  i zw ierząt. P ierwsze będą się 
rozw ija ć  na glebie bogate j w  ele­
m enty prom ieniotw órcze, drugie zaś 
o trzym yw a łyby  c ia ła  p rom ien io tw ór­
cze z paszy. Tak np. węgiel prom ie­
n io tw órczy m óg łby być prze tw arza­
ny  na insulinę w  trzustce barana a 
na m orfinę  w  ziarnkach maku. Oba 
te p roduk ty  prom ieniotw órcze n ie ja ­
ko  ,,i.n s ta tu  nascendi“  m ia ły b y  lic z ­
ne zastosowania.

P u lsa to r w yso k ie j często tliwości 
o bardzo pom ysłow ej k o n s tru kc ji, 
: op a rte j na d z ia ła n iu  rezonansu.

E C H A N IK A  jes t bez­
sprzecznie podstawową 
i  na jw ażn ie jszą dz iedz i­
ną fiz y k i. Początki te j 
n a u k i sięgają okresu 

, 's tarożytności. S łynny 
Archim edes, k tó ry  uczył, że można 
ruszyć ziem ię p rzy  pom ocy dźw ig ­
n i, b y ł p ierw szym  znanym  nam 
inżyn ie rem  -  m echanikiem .

Dz.siejsze urządzenia, stanowiące 
cud nowoczesnej te ch n ik i, oparte 
są przecież na założeniach znanych 
od tysięcy la t. A  jednak oglądając 
la b o ra to ria  i  zak łady badawcze nie  
można oprzeć się w rażen iu , że 
cz łow iek u ja rz m i! przyrodę, że w y ­
dziera je j codziennie ta jem nice, 
strzeżone zazdrośnie przed w zro ­
k iem  ludzk im .

Zak łady W ydzia łu  M echaniczne­
go są tak  wspaniale wyposażone, że 
są w  stanie przeprow adzić eksper­
tyzę na jbardz ie j naw et skom p liko ­
w ane j maszyny łu b  je j części.

Z A K Ł A D
BADANIA MATERIAŁÓW

N a jle p ie j urządzonym  zakładem, 
dysponującym  na jnow szym i zdoby­
czami tech n ik i jest Zakład Badania 
M a te ria łó w  P o lite ch n ik i Ś ląskie j. 
Zakład ten ma bodaj na jżyw szy 
k o n ta k t z przemysłem, za trudn ia  
duży sztab asystentów, k ie ro w n i­
c tw o jego  ̂ spoczywa w  rękach 
p ro f. dr. inż. W łodzim ierza B u rz y ń ­
skiego 1 p ro f. inż. F ryde ryka  
stauba. .

P rof. Staub z dumą oprowadza 
nas po swoim  zakładzie. Trzeba 
przyznać, że jest to najciekawsze 
la bo ra to riu m , ja k ie  w idz ia łem  na 
Politechn.ee Ś ląskie j. P rzy pomocy 
in s tru m en tó w  i apara tów  pom iaro­
wych, ustaw ionych w  idea lnym  
porządku w  obszernych pomiesz­
czeniach Zakładu, można zbadać 
n iem al każdą część maszyny, m o­
żna s tw ie rdz ić  co się dzieje w e­
w nątrz m eta lu  — tam, dokąd nie 
io c ie ra ją  nawet prom ien ie Roent­
gena.

W  Zakładzie  zna jdu  o się sw oje­
go rodza ju  un ika t, mechaniczny ra - 
iar. Jest to aparat u ltra  -  dźw ię- 
cowy, przy  pomocy którego może-

P O  P R O S T U

m y  rozpoznać uszkodzenia, zn a jd u ­
jące się w  g łęb i w ie lk ic h  części 
m eta low ych.

B adania u ltra  -  dźw iękow e po le­
ga ją na przepuszczeniu przez dany 
elem ent fa l akustycznych, w  zakre­
sie ponadsłyszalnym . D rgan ia  są
ta k  szybkie, że ucho lu dzk ie  na
n ie  zupełn ie  nie reaguje, ale apa­
ra t  je s t czulszy od naszego s łu ­
chu.^ Jeśli taka fa la  napo tka na
sw ej drodze wadę m ate ria łow ą , u- 
lega zaburzeniu, na ekran ie  oscylo­
g ra fu  ukazuje się ch a ra k te rys ty ­
czne w ychylen ie , pozwalające na
dokładne określenie m ie jsca uszko­
dzenia.

Szereg tych badań, k tó re  uczel­
n ia  nasza zastosowała jako  p ie rw ­
sza, celem pom ocy dla przem ysłu, 
po zw o liło  na w ye lim ino w an ie  w a ­
d liw y c h  elem entów, w zględnie do­
puszczenie do ruch u  części nada­
jących się do dalszej pracy.

W  je dn e j z h u t p rzy  pom ocy te­
go badania s tw ie rd z rn o  głębokie 
pęknięcie w  wale, m im o to  w a ł ten 
został dopuszczony do pracy, do 
m om entu s tw ie rdzen ia  ./ to ku  da l­
szej k o n tro li, że pęknięcie  posuwa 
się niebezpiecznie w  g łąb m a te ­
r ia łu .

Z ak ład  obe jm u je  la b o ra to riu m  
w ytrzym a łośc i m a te ria łów , badań 
m eta logra ficznych , oraz ob rób k i 
ciep lne j.

La bo ra to ria  te wyposażone są w  
najnowocześniejsze maszyny. Na 
szczególną uwagę zasługują pulsa-, 
to ry  w yso k ie j często tliwości o ba r­
dzo pom ysłow ej k o n s tru k c ji,  opar­
te j na dz ia łan iu  rezonansu.

Rezonans jes t na jc iekaw szym  z ja ­
w isk iem  fizycznym , po legającym  na 
w za jem nym  dzia łan iu  dwóch ele­
m entów , k tó re  posiadają ta k i sam 
okres drgań w łasnych.

-,.c  dziwnego, że przem ysł czę­
sto zwraca się do Z ak ładu  Badania 
M a te ria łó w  o pomoc w  p rzepro­
wadzeniu ekspertyz.

K ilk a  m iesięcy tem u cała prasa 
po lska doniosła, że maszyny okrę ­
tow e po lsk ich  rudow ęg low ców  zo- 
s ta ły  wykonane po -az p ie rw śzy 
ca łkow ic ie  w  k ra ju . M n i- j  znany 
na tom iast jes t fa k t, - Z ak ład  B a­
dania M a te ria łó w  P o lite ch n ik i Ś lą­
sk ie j p rzeprow adził od b ió r m ate ­
r ia łó w  hutn iczych, co u m o ż liw iło  
zbudow anie maszyn okrę tow ych  bez 
w ykonan ia  p ro to typu .

W ram ach porad rac jon a liza to r- 
skich Zakład dopom óc’ w  opraco­
w an iu  rac jon a ln e j k o n s tru k c ji k o -  
!a bieżnego p rzy  pomocy tłoczenia 
i  spawania. Rozw iązanie tak ie  
p rzyczyn iło  się do zastosowania o- 
grom nych oszczędności, a co za tym  
idzie, do szybkiego w ykonan ia  p la ­
nów  produkcy jnych .

B io rąc udzia ł w  ruchu  ra c jo n a li­
zatorskim , pracow n icy  Zak ładu  
p i zepro w a dz ili szereg dyskus ji z 
ro b o tn ika m i z zakresu technolog ii 
m eta li.

Badania Zakładu w kracza ją  na­
w et w  dziedzinę e lek tro te ch n ik i.

Kol. Jabłoński w  swojej pracy 
dyplomowej określa wytyczne do 
krajow ej produkcji blach ze stali

krzem ow e j o specja lnych własno» 
ściach m agnetycznych, stosowanych 
powszechnie p rzy  budow ie  trans­
fo rm a to ró w  i  maszyn e lek trycz­
nych.

O p ie ra jąc się na w zorach tech­
n ik i rad z ie ck ie j kol. Pogórecki w 
ramach swojej pracy dyplomowej 
zajm uje się zagadnieniem hartow a­
nia m etali w  piecach wysokiej czę­
stotliwości.

Są to piece e lektryczne, w  k tó ­
rych  proces grzania odbyw a się pod 
dz ia łan iem  szybko - zm iennego po­
la  magnetycznego. Trzeba nadm ie­
nić, że jedyne tak  dz ia ła jące urzą- 
dżenie posiada w  Polsce K a tedra  
M etaloznawstwa.

N ie w ą tp liw ie  praca prowadzona 
na Politechnice Ś ląskie j w  tym  
k ie ru n k u  udostępni przem ysłow i 
po lsk iem u nowe, lepsze m etody 
ha rtow an ia .

L A B O R A T O R IU M  P O M IA R Ó W  
M A S Z Y N  C IE P L N Y C H

Ruch ciep ła  je s t podstawą w y ­
tw arzan ia  energ ii, a w ięc stanow i 
o pracy wszystkiego, co porusza się 
bez użycia s ił is to t żyjących. D la ­
tego o spraw nym , a przede wszyst­
k im  ekonom icznym  fun kc jon ow a n iu  
zakładów  przem ysłow ych stanow i 
na leżyta kon tro la  urządzeń c ie p l­
nych.

O piekunem  la b o ra to riu m  pom ia ­
ró w  maszyn cieplnych jest prof. dr. 
inż. Stanisław Ochęduszko, kierow­
nikiem  technicznym jest inż. Adam 
Marchowski. Personel naukow y la ­
b o ra to r iu m  pozostaje w  sta łym  
kon takc ie  z przemysłem, w spó łp ra ­
cuje z hu tam i i  fa b ry k a m i prze­
m ys łu  ciężkiego.

P c lite c h n ik a  Śląska — ja k  to 
ju ż  w y n ik a  z opisu prac innych 
zak ładów  —  b ra ła  czynny udział 
w  budow ie  p o ls k ie j f lo ty  hand lo ­
w e j. B adanie pom p fo k o w y c h  dla 
6 -c iu  rudow ęglow ców  p rzeprc—a- 
dziło  la b o ra to riu m  p rzy  pomocy 
in d ika to ra , a w ięc  p. zyrządu da­
jącego nam  g ra ficzny  obraz proce­

su zachodzącego w e w ną trz  c y lin ­
d ra  pom py lu b  m aszyny tłokow e j.

D la  h u tn ic tw a  zbadany zasta ł gene­
ra to r gazowy, k tó re  to urządzenie 
dostarcza gazu palnego do pieców 
hu tn iczych  oraz przeprowadzone zo­
stało badanie w yda jnośc i w e n ty la ­
to ró w  pow ietrznych', fetóre służą do 
podm uchu d la  że liw iaków , c z y li 
p ieców  do w y to p u  żeliwa.

W ram ach zajęć dydaktycznych 
dla  s tudentów  p row adzi się po m ia ­
ry  urządzeń c iep lnych na teren ie 
zakładów  przem ysłow ych, k tó re  
k ie ru ją  się w y n ik a m i pom ia rów  
p rzy  k o n tro li stanu urządzeń.

Z A K Ł A D  SAM O CH O D Ó W  
I  C IĄ G N IK Ó W

K ie ro w n ic tw o  zakładu spoczywa 
w  rękach prof. inż. Władysława 
Rubczyńskiego. Z akład  op ieku je  się 
fa b ry k ą  budow y maszyn, w  la bo ra ­
to r iu m  w y k o n u je  się skom p liko w a ­
ne p o m ia ry  warsztatowe, k tó ry c h  
n ie  można p rzeprow adzić na fa b ry ­
ce. Z ak ład  w yd a je  op in ie , dotyczące 
tem atów  konkursow ych , rozp isyw a­
nych przez przjemvsł, szczególnie 
p rzy  m echan izac ji rob ó t ciężkich.

W  zakładzie  tw o rz y  się w zorco­
w y  w arszta t na p ra w  samochodo­
w ych, dz ies ią tk i m ode li s łuży do 
zapoznawania studentów  z budową 
m otoru . Ze starych, części samo­
chodowych w yko n u je  się przekro je , 
um ożliw ia jące  w g ląd do c y lin d ró w  
i  pomp, d o . s k rz y n k i rozdzie lczej i 
dy fe re nc ja łu , słowem do wszyst­
k ich  części samochodu, k tó re  zna­
m y jedyn ie  z opow iadań szoferów.

daiunych mieszkańcom Krety

W c h w ili obecnej zakład p rzepro­
wadza p róby  zastosowania p a liw  
zastępczych, a w ięc np. sp iry tusu  
zw ykłego zam iast benzyny.

Jak z tego k ró tk ie g o  przeglądu 
w yn ika , zakłady badawcze w yd z ia ­
łu  mechanicznego rozw iązu ją  pro­
blem y o ko losa lnym  znaczeniu dla 
naszego przem ysłu.

Bolesław Gliksman.

P recyzy jna  maszyna w ytrzym a łośc iow a do okreś lan ia  odporności m eta lu
na rozryw an ie .

43-lctni profesor bułgarski, były 
uczestnik w alk antyfaszystowskich 
odkrył klucz, który pomoże w od­
czytywaniu starożytnego pisma, po­
chodzącego z epoki kultury kreteń- 
skiej. Pismo to odkryte zostało 50 
lat temu i było bezskutecznie bada­
ne przez licznych naukowców.

Profesorem tym jest V lad im ir 
Georgiew, znany naukowiec buł- 
i arski obecny pro-rektor uniwersy­
te tu  s-fijskiego. Oświadczył on, w 
udzielonym wywiadzie, że dokonane 
odkrycie łącznie z osiągnięciami pro­
fesora czechosłowackiego Hroczni, 
stanowić będą „podsta./owy czyn­
n ik dla całkowitego odczytania i 
zbadania pisanej historii epoki trze- 

' ciego i drugiego tysiąclecia przed 
naszą erą“.

Powiedział on, że pismo to różniło 
się całkowicie od pism innych ku l- 

1 *ur; D r°gą jednak pewnych porów­
nań udało się odczytać język m i­
tycznego króla Minosa i wyciągnąć 
na światło dzienne antyczne doku­
menty. Przetłumaczył on zdanie: 
„Chwała bogini Demctrze!“

Profesor wytłumaczył, że przez 
porównanie hieroglifów mógł zro­
zumieć, co w ogóle oznaczają napi- 
sane słowa. Lecz trudno mu było 
określić, co oznaczają poszczególne 
figury.

Odkrycie profesora Georgicva zo­
stało ogłoszone w roczniku uniwer­
sytetu sofijskiego. Profesor otrzy­
m ał już wiele listów ?. instytutów  
naukowych Moskwy, Paryża, Lon­
dynu i Brukseli, z prośbami o szcze 
goły, odnośnie tego zagadnienia. 
Drogą poznania pisma M inos- moż­
na będzie ustalić prawdziw-ść łub 
fałsz wielu dawnych mitów i legend 
a nawet. Starego Testamentu.

„Tak wdęc —  oświadczył profesor 
Georgiev —  udało się udowodnić, 
ze plemiona greckie przybyły z pół­
nocy „a teren obecnej G recji u jarz­
m iając plemiona danajskie, żyjące 
w pobliżu Olimpu.

Okazało się, że legenda o zdoby­
ciu Olimpu przez Zeusa oparta jest 
na faktach histerycznych.

Profesor Georgiev, pierwszy za» 
interesował się pismem starokre- 
teńskim, kiedy, jako młody człowiek 

zwiedzał Grecję i zobaczył tajem ni­
cze, gliniane tablice, wykopane na 
miejscu dawnego pałacu króla M i­
nosa. Dziesięcioletnie studia i praca 
badawcza przyniosły cbeCnie ¡ .  
ki. Profesor szko’ i swoich studen- 
dz'e'łoa*,y m° S** kontynuować jego

V la d im ir  Georgiev b ra ł udz ia ł w  
ruchu  pa rtyzanck im  przed w yzw o­
leniem  B u łg a rii. W p ierw szym  dn iu  
wolności 9 września 1944 r. w s tąp ił 
on do P a rt ii K om unis tyczne j.

P rofesor G eorgiev podziękow ał 
gorąco rządow i bu łgarsk iem u za u - 
uzicloną mu pomoc, bez k tó re j, ja k  
pow iedzia ł, „n ig d y  nie udałoby mu 
się dokonać swojego o d k ryc ia “ .

WZROST DRZEW
można przyspieszyć

s z t u c z n i e

D o w ia d u je m y  s ię  o ty m  ze 
sp ra w o zd a ń  In s ty tu tu  F iz jo lo ­
g i i  R o ś lin  ZSR R . S tosu jąc  che­
m iczne  ś ro d k i pobu dza jące  za­
o b se rw o w a n o  u 4 0 - le tn ic h  l:p  
znaczny  w z ro s t k o rz e n i, zaś 
u 8 - le tn ic h  o w ie le  b u jn ie js z e  
u l is tn ie n ie  n iż  u  d i zew  n ie  po d ­
da n ych  p ró b ie . O becn ie  ro zp o ­
częto dośw ia dcze n ia  na in n y c h  
g a tu n k a c h  d rze w , ja k  k lo n y , 
w ią z y  i  inne.



Z NOWEJ HUTY PRZYWIOZŁEM WEZWANIE
ekolne drogi. Coraz to wspina się na 
nasyp kole jowy, coraz to m ija  grupy 
baraków, siedliska brygad. Wreszcie 
'— Ruszczą.

Ruszczą —  ja k  to wieś podkra­
kowska. Dużo wierzb, pałac (lichy) 
po byłych hrabiach Popielach i ko­
ściół, położone na wzgórzu, panują­
ce nad wsią. We wsi są okazałe ku­
łackie posesje, nraroware, z ganka­
m i i fac ja tkam i na wzór miejscowo- 
popielowski —  i są na pół zgniłe ze 
starości i z nędzy budulca chałupy, 
k tó rych  egzystencja, opieranie się 
w ia trom  i deszczom —  jest niepo­
jęte.

Za kościołem i  pałacem rozłożone 
zostały baraki i nam ioty brygady.

nie podstawiono —  przez niedbal­
stwo czy um yślny sabotaż —  poeią- 
g*u. Ludzie czekali bezczynnie jak iś  
czas, ale gdy pociągu nadal nie było 
widać —  zaczęli się burzyć. Protest 
b y ł tak natarczywy i głośny, że 
nadbieg ł wreszcie zdenerwowany in ­
żyn ie r — k ie ro w n ik  odcinka robót.

Od słowa do słowa —  inżynier 
proponuje: „N o  trudno, pociągu nie 
ma, ale nie aw anturujcie się, i tak 
wam zapiszę 100% norm y“ .

„Za co, psiakrew, za bezczynne 
stanie? Robota r i:e wykonana —. to 
skąd wy te 100% weźmiecie? A  my 
co — mamy na słonku leżąc Nową 
Hutę budować?

(Dokończenie ze strony pierwszej)

te ?

Rys. Zenon Nasterski, stud. I  ro k u  A rc h ite k tu ry  P o lite ch n ik i W ro­
c ław sk ie j, członek studenckiej brygady w  Nowej Hucie.

Podchodzimy do bram y obozowej. 
Osiemnastoletni w a rtow n ik  nieufnie 
ogląda przepustkę, jakby ją  ważył w 
dłon i, wreszcie —  przepuszcza. Je­
steśmy na miejscu. Obóz —  po ra n ­
nym  ruchu —  o-pustoszał już prawie. 
Trochę junaków, k tórym  na dzisie j­
sze przedpołudnie przypadło teore­
tyczne szkolenie zawodowe, kręci się 
m iędzy namiotam i. Czytają na glos 

■ „S ztandar M łodych“  ; Ostrowskiego. 
Kom pania studencka od godziny 
pracuje już w polu. Idziem y tam  —  
to niedaleko. Widać wagony tow a­
rowe i ludzi w granatowych kombi­
nezonach ładujących ziemię. Z wcze­
snej m glistości zrob ił się pogodny 
dzień. P iękne św ia tło  września, k tó - 
ie  w południe nabierze łagodnego 
'o ło ry tu  jesieni, teraz ostro jeszcze 

różnicuje krajobraz. S ilny i chłodny 
w ia tr  donosi od obozowych głośn i­
ków wiadomości dziennika. W  Ra­
dzie Bezpieczeństwa trw a  uporczy­
wa walka M a lika  o pokój. Ponure 
s iły  zbrodni prą do wojny. T rze j 
bandyccy m in is trow ie zbroją h itle ­
rowskich żołdaków.

G łośniki m ilkną. Zbliżam y się do 
pracującej brygady.

B R YG AD A

P ro jek t utworzenia studenckiej 
b rygady poddał w rocławski Z.O. 
Z A M P  Załatw iono form alności w 
k ie ro w n ic tw ie  SP, odebrano p rzy ­
dzia ł do Ruszczy i siedemdzlesięcio- 
osobowy oddział w yruszył sprzed 
gmachu uniwersyteckiego na dwo­
rzec. Entuzjazm  z rac ji tego w y jaz­
du był podobno niebywały. Sztur- 
m ów ki, pieśni, no i p rzckp ink i z 
krakowskiego Z A M P-u, k tó ry  tak  
haniebnie dał się ubiec, chociaż N o­
wą Hutę ma pod nosem. W  grupie 
jes t dwanaście koleżanek. Pracują 
ja k  mężczyźni, nie dopuszczając do 
żadnych ulg. w rodzaju zajęć.

*

Podchodzimy już  blisko, wdrapu­
jem y się na zwały ziemi i om ijam y 
ryczące „S ta lińce“ , gdy spod nóg 
pracujących wypuszcza się pies, pę­
dzi ja k  pocisk, koziołkuje z góry ra ­
zem z grudam i ziemi i ujada, aż 
skóra cierpnie. Byłbym  zginął, gdyby 
nie w yra tow a ł mn:e okrzyk:

—  „B rygada, nie rusz, to nie „ in -  
ż y r re r “ !“

Tak nazwano psa-przybłędę, k tó ry  
doskonale zadomowił się w obozie, 
spał w namiocie IV  oddziału, w y ru ­
szał razem do pracy, p ilnował, gdy 
mu przykazano, płaszczy w polu i 
spe łn ia ł wiele innych pożytecznych 
fu n k c ji. Jednym słowem -— pies za­
s łuży ł na swoją nazwę. A  z zawzię­
tą  awersją do „inżyn ie ra “  to było 
tak :

Jednego dnia brygadzie studen­
ck ie j, ładującej ziemię na wagony,

Inżyn ie r wzruszał ram ionam i, ale 
poszedł ja k  zm yty. Odprowadzał 
go właśnie srogim  ujadaniem B ry ­
gada.

Sympatyczny kundel długo jesz­
cze nie m ia ł pewnośćv czy go p rzy­
padkiem co do mojej osoby me na­
brano. Nie pomogła nic wyraźnie 
przecież antymatema-łyczna gęba. 
Dopiero gdy wciągnąłem wyfasowa- 
ne junackie buty —  łaskawie obwą- 
chał mnie i uznał..

100% norm y ofiarowane w rocła­
wianom przez inżyniera i z innych 
jeszcze względów by ły  dla nich w y­
soce obelżywe. Przeciętna wykonania 
dziennej pracy fizycznej, trw a jące j 
od siódmej rano do 1-ej po południu, 
wynosiła 250— 300% normy. O bli­
czenia te j norm y —  skomplikowane 
i trudne, bo zależne od jakości zie­
m i, długości rzu tu  itp . —  prowadzo­
ne by ły  w stosunku do całej grupy. 
Ci, k tó rzy  szybciej załadowali swój 
wagon, pom agali spóźnionym. Nie 
udało mi .się, pomimo dużej podejrz-

zaawansowanych. Gdy na apelu ko­
menda ogłosiła ten pro jekt, chętnych 
znalazło się wielu. Wspólna lek tu ra  
gazet i książek, pogadanki po litycz ­
ne, geograficzne i przyrodnicze — 
to by ły  fo rm y te j pomocy. W  m iarę 
wzrostu zaufania —  dó studenta szło 
się o wyjaśnienie w ątp liw ości le k ­
cyjnego w ykładu lub o korektę o r­
togra ficzną lis tu . Studenci —  prze­
ważnie m łodzież robotniczo-chłopska, 
w  części —  absolwenci tegorocz­
nych kursów  przygotowawczych, ła ­
tw o  odnaleźli z ju na kam i w spólny 
język. .

To poszukiwanie pomocy było n ie­
jednokrotnie niepozbawione wyższej 
chytrości: jeden junak nosił się z
napisaniem lis tu  do narzeczonej. 
Trzeba było być wyszukanym i poe­
tycznym , więc nosił się długo, a 
wreszcie wpadł na genialny pomysł 
—  uderzył o pomoc „o rtog ra ficzną “  
do... p łci niewieściej. Pomoc męska 
nie przedstaw iała w tym  Wypadku 
równego interesu...

N ie wiem, czy te kon tak ty  m ia ły  
charakter masowy Byłem  świadkiem 
poszczególnych wypadków. N a to ­
m iast takie fa k ty , ja k  piękne ude­
korowanie św ietlicy, ja k  redakcja 
gazetek ściennych, m ia ły  oddziały­
wanie n iewątp liw ie  szerokie. Junacy 
przyznaw ali: '„P rzy łopacie, to się 
im  prześcignąć nie damy, ale co do 
gazetek, to racja, oni są lepsi“ .

Czas zatrzymać tę zasadniczo po­
ważną relację, aby m i ja k i junak nie 
zarzucił (zob. poniżej), że zubożam 
ich tutejsze życie. A  więc —  sport, 
wycieczki, odczyty...

W  sobotę po południu rżnęliśm y 
dobrą godzinę w nożną. Wieczorem 
•— wyprawa ciężarówką do K u jaw  
na odczyt M ariana Brandysa. B ran ­
dys naw alił, czyli nie przyjechał. W  
niedzielę wycieczka w pięć maszyn 
do Zakopanego. M ży ł deszcz, ale 
chm ury pe łz ły zboczami gór nie 
śmiąc zasłonić szczytów. W ie lu  ju ­
naków po raz pierwszy było w Za­
kopanem, toteż na zboczach K a la ­
tówek o mało co nie zerw ali law iny 
kam ieni. W  poniedziałek....

Dobrze zrob ił W ik to r W oroszyl­
ski, te po k ry tykę  swego poematu o 
Nowej Hucie przyjechał na miejsce, 
do samego źródła insp irac ji, do ży ­
wych ludzi ustanawiających prawa 
twórczości poetyckiej. Nie wiem, czy 
k tó ry  z p isarzy przeżył tak pełen 
emocji au torsk ie j wieczór, co ci 
dwaj m łodzi poeci —  W oroszylski i 
Kapuściński —  wysłuchujący pro­
stej, nieuczonej, życzliwej k ry ty k i 
adresatów : bohaterów swojej poe­
z ji.

Może jeden M arian Brandys, od 
miesięcy _ wędrujący po brygadach, 
zadomowiony i znany przeź wszy­
stk ich junaków, mówiących o nim — 
„nasz pisarz“ . Znają go jednak bar­
dziej z widzenia i ze słyszenia, niż 
z jego własnych opowiadań druko­
wanych w  „N ow ej K u ltu rze “ . Tych 
opo-wiadań nie znają wcale. A* to 
w ie lka szkoda, bo m ia łyby one 
wspaniały oddźwięk.

Poematu W oroszylskiego wysłucha­
ła nabita sala z uwagą, choć nie 
wszyscy, może chw yta li sens po­
szczególnych m etafor. Poemat przed 
s ta w ia ł. dzieje dorastania Z.M.P-oW- 
ca Zdzisia do ro li świadomego bu­
downiczego Nowej H u ty . Temat —  
jakże aktua lny dla 300 junaków, z 
których większość wychowała b ry ­
gada, z których większość przecho­
dziła podobną ewolucję. W oroszylski 
sięgnął do sedna spraw młodych bu­
downiczych Nowej H u ty , p o tra fił 
także zmieścić w  epickim poemacie

sporo rea liów  z gromadzkiego ży­
cia brygady. Trzeba też było wi- 
dz:eć poruszenie i emocję słuchaczy.

Po recytac ji i po studenckich g ło ­
sach dyskusyjnych w dużej sali świe­
tlic y  zaległa męcząca cisza. Oczeki­
wana dyskusja ze strony junaków, 
pomimo wezwań przewodniczącego i 
autorów, n ‘e rozpoczynała się. B y ł to 
zapewne pierwszy w życiu junaków 
wypadek, że m ie li wziąć udzia ł w 
dyskusji lite rack ie j. L ite ra tu ra  —  
dalekie kiedyś pojęcie —  przychodzi­
ła do nich i okazywała się rzeczą 
na jbardzie j b liską —  własnym ży­
ciem —  i w im ię doświadczeń tego 
w łaśnie życia żądała k ry ty k i.

W  ciągu długiego, kilkunastom inu- 
towego milczenia przełam ywała się 
nieśmiałość i zażenowanie. Wreszcie 
padła pierwsza wypowiedź, po niej 
—  dalsze, mocno oklaskiwane przez 
salę.

„M y  —  m ów ił junak, słabo w i­
doczny w półm roku sali —  bardzo 
wdzięczni jesteśmy, że oto opisano 
pięknie naszą pracę i  nasze^ życie,, 
takie, jakie ono jest. Ja właśnie też, 
kiedy musiałem na jp ierw  machać

entuzjazm u pokazał —  ale to jeszcze 
za mało, m y jeszcze więcej go czu­
jemy, m y jeszcze bardziej chcemy 
budować to nasze, jasne m iasto —  
Nową Hutę...“

Ghoć każda wypowićdź w yw o ływ a­
ła burzę oklasków — po te j osta tn ie j 
by ły  one szczególnie mocne, żyw io ło­
we. Junak, którego w yrazis ta , suro­
w a i  jakoś n iezw yk le  budząca zau­
fan ie tw arz wpadła m i od pierwszej 
chw ili w pamięć — w a lił teraz brawo 
ja k  grzm ot. Nazywa się Stefan K on- 
drac iuk. P rzyby ł do brygady p ó ł­
analfabetą. Tu nauczył się czytać i  
pisać i w ybd  się na przodownika 
pracy. W dyskus ji nie odezwał się, 
ale przecież żywiołowość tych o k la ­
sków m ia ła wym owę. W ięcej, ko le ­
dzy pisarze, tak ich  dyskus ji, a k o ­
lega K on d ra c iu k  też przemówi.

Is k ry  podniecenia przechodziły 
przez masę ludzką. Tak, lite ra tu ra  
przyszła tu w porę, tra f i ła  na czu­
jącego odbiorcę, nazwała j oceniła 
jego własne doświadczenia życiowe, 
podniosła je na poziom odczuwalne­
go i przekonywującego piękna.

Dyskusja trw a jąca przeszło godzi­
nę skończyła się. Uczestnicy cpusz- 
czali świetlicę. W yryw a li — co tu 
ukrywać —  ja k  zające na kolację.

„B rygada, n ie  rusz, 
n ie r“ !'

to n ie  „ in ż y -

Tak wygląda obóz studenckie j brygady w  N ow ej Hucie.

Pobudka.

liwości zawodowej, przyłapać na 
uczynku żadnego bumelanta. M usi­
cie w ierzyć na słowo: byłem w  w ie­
lu  obozach studenckich, ale tak  soli­
darnie i rzetelnie pracującego zespo­
łu  nie widziałem. Takie j koleżeńsko- 
ści i dobrowolnego zdyscyplinowa­
nia, takiego nienaruszonego optym iz­
mu w slocie, błocie i chłodzie — nie 
w y tw o rzy ł żaden znany m i obóz.

Trzeba powiedzieć, że tak  Korni 
te t Pow iatowy Z.M.P. w Nowej H u ­
cie ja k  i komenda brygady w Rusz­
czy p rzy ję ła  wiadomość o przyjeź- 
dz:e studentów bez szczególnego en­
tuzjazm u. Obawiano się rozluźnienia 
dyscyp liny, ja k ie  nastąpić może 
przez przyk ład „anarch izm u“  nle- 
związanej rygo ram i służbowymi g ru ­
py studenckiej. A le  wrocław ianie 
pokazali, że p rzyby li nie ty lko  dła 
rzetelnej pracy fizyczne j, ale i dla 
pomocy w szkoleniu ideowym i ogól 
nym junaków-ZM P-owców, w orga­
nizowaniu życia kulturalnego b ry ­
gady.

Pobyt ich w  Ruszczy trw a ł dwa 
tygodnie, trudno więc stw ierdzić, czy 
pomoc ta w yw arła  w życiu brygady 
jak iś  trw a lszy wpływ . W każdym 
bądź razie —  zbliżyła  bardzo obie 
grupy.

Junacy 53 brygady wywodzą s-'ę z 
biedoty w ie jsk ie j, z rodzin robo tn i­
czych, z m ie jskich „dzieci u licy “ . 
Niejeden z nich przyby ł do brygady 
półanalfabetą, niejeden — siei’otą z 
chroniczną pustką w żołądku i bra­
kiem absolutnym środków do życia. 
Niejeden przywędrował tu wprost z 
objęć kułackiego) wyzysku.

Brygada rozw iązuje problem za­
wodowego przygotowania te j m ło­
dzieży (trak torzyśc i, elektrotechnicy, 
m urarze), je j wykształcenia ogólne­
go i fachowego, je j wycnowanm na 
pełnowartościowych obywateli socja­
listycznego k ra ju . Dzieje każdej z 
tych brygad —  to m ate ria ł na pol­
ski „Poem at pedagogiczny“ .

Studenci postanowili zorganizować 
pomoc w zakresie wykształcenia 
ogólnego. Obok norm alnych lekcji 
prowadzonych przez wykładowców 
dojeżdżających z Krakowa —  m iała 
to być dodatkowa pomoc dła słabiej

łopatą — zacząłem się burzyć i chcia­
łem opuścić brygadę. M ów ili, że w y­
uczą zawodu —  a tu nic, ty lko  p ra ­
ca fizyczna. I  ja  też właśnie posze­
dłem do przewodniczącego ZMP o 
zwolnienie i on mnie przekonał, że­
by pozostać. No i dziś jestem sprzę­
towcem, trak to rzystą . A le  jeszcze 
także przekonali mnie koledzy, ze­
spół, a nie sam przewodniczący. M y­
ślę, że kolega powinien także opisać, 
ja k  to cały ko lektyw  ZM P-owski po­
maga nam zrozumieć, ja k  na siebie 
wzajemnie oddziaływam y, bo prze­
cież żyjem y razem“ .

„Poem at —  m ów ił inny —  bardzo 
dobrze pokazał, ja k  ten junak .Zdziś 
pracuje. A le  przecież my także ma­
m y tu  roz ryw k i: świetlicę, książki, 
kino, sport. Po pracy, m y przecież 
także zdobywamy ku ltu rę. I  właśnie 
chodziło m i, żeby o tym  jeszcze do­
dać w poemacie...“

•— „Z  tą  walką klasową to tak 
jest, ja k  kolega w wierszu pokazał. 
I  te p lo tk i i  kłam stwa, i  ten kamień 
rzucony w ZMP-owca — to wszystko 
prawda, tak  jest. A le w róg nie ty lko  
la k  nam szkodzi. On także działa 
bardziej skrycię. Jak my wychodzi­
m y w pole, a tu przez pół dnia nie 
ma nic do roboty, bo albo pociąg po 
ziemię nie przyjechał, albo też nic 
dla nas nie zaplanowano —  to co to 
jes t?  —  i  jeszcze chciałem o entu­
zjazmie. Kolega dużo tego naszego

A le — ja k  wiadomo, nie ma sprzecz 
ności między żołądlcem a ku ltu rą  
Tego wieczoru ko lac ji towarzyszyły 
następujące rozm owy:

—  „Piszesz brachu o nas, to p rzy ­
jeżdżaj się dowiedzieć, czy nam się 
to •podoba...“  „T ak  właśnie powinno 
być, „b iu rk o w c y “  to nie dla nas“ .

Te rozmowy spisałem dosłownie 
w reporterskim  notatn iku.

V
W yjechałem z Ruszczy wieczorem, 

przynag lony wiadomością, że naza­
ju trz  o 7-ej rano junak 51 brygady, 
kol. Ożański, przystępuje w Nowej 
Hucie do pobicia młodzieżowego re ­
kordu m urarskiego.

Chiodna, aie piękna wrześniowa 
noc objęła ju ż  obóz. Gromady ju n a ­
ków ściągnęły na. plac apelowy. P rzy­
była  także ludność ze wsi. Pod o- 
tw a rtym , spokojnym niebem kino o- 
bjazdowe wyśw ietla ło f ilm  o m in io­
nej wojnie. Na ekranie g rzm ia ły  
działa, w rza ł wojenny trud i żołnie­
rze radzieccy szli oswobadzać E uro­
pę.

Na ich szlaku leży w łaśnie Rusz­
czą — zagubiona w  k rako w sk ie j zie­
m i, kopciuszek — wieś, zam ien io­
na teraz we wrzący koc io ł socja­
lizmu.

. Gdy wracasz ostatn im  autobusem 
do Krakowa — ja k  okiem sięgnąć 
sznury św iate ł przeżynają nocną 
pustkę. W ie lk i obszar nowego zagłę­
bia błyszczy już  św ia tłam i ju trz e j­
szych dróg, fab ryk  i miast.

Obraz roztaczający się przed oczy­
ma, trw a le  pozostaje w  pam ięci. L u ­
dzie, k tó rzy  razem z żelaznym i kon­
s trukc ja m i budu ją  socja listyczną 
świadomość, rzucają wezwanie — 
na jp iękn ie jszy apel p racy i  pokoju, 
prosty i jasny ja k  ich charaktery. 
Ten apel, sk ie row any do każdego 
z naś, przyw iozłem  z Nowej H u ty .

A nd rze j W asilewski

r  WËSmmmmmÊammmr:
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U m yw a ln ia  w  plenerze.
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9 9 Bohaterowie dnia powszedn
P rzed rok iem  pow sta ł w  

Łodzi tea tr, k tó ry  już 
p ierw szym  swoim  w y ­
stąpieniem  w kroczy ł 
św iadom ie na drogę 
socjalistycznego rea liz ­

mu w  sztuce tea tra lne j. „B rygada 
szlifie rza K arbana“  K a n i w  w yko ­
naniu Państwowego T eatru  Nowe­
go była  swego rodzaju rew elac ją— 
niew ie le  można było  tem u spektak­
lo w i ująć, n iew ie le  dodać: przyk ład 
tzw . „czystej robo ty“ . D rugą p re­
m ierą tego tea tru  była  sztuka A le ­

k s a n d ra  K o rn i ej czufca pt. „M aka r 
‘ D ubraw a“ . Jest to sztuka n iew ą t­

p liw ie  trudn ie jsza i  m nie j po ryw a ją ­
ca swą ry tm ik ą  sceniczną od po­
przedniej, ale s tanow iła ona dalszy 
k ro k  naprzód na obranej drodze. 
Ostatnia sztuka przygotowana przez 
m łody zespół pt. „B ohaterow ie  
dnia powszedniego“  w ęgie rsk ie j p i­
sa rk i E w y M and i pozwala w ierzyć, 
że sukces „B ryg a d y “  nie op iera ł 
się na przypadkow ym  osiągnięciu 
artystycznym  zespołu, ani też na 
poszczególnych kreacjach a k to r­
skich. Na podstaw ie tych trzech 
spektak li można stw ierdzić, że po- 

ł złom w ykonan ia  w  teatrze uw a ru n - 
" kow any jest przede wszystk im  me­

todą pracy nad sztuką, że zespół 
m usi zdawać sobie sprawę z tego, 
dla kogo pragnie grać i  dlaczego 
gra w łaśnie ten a nie inny  u tw ór.

Dlaczego „B ohaterow ie  dn ia po­
wszedniego“ ? „D latego, że —  ja k  
czytam y w  liśc ie „O d zespołu do 
w idza“  — prob lem atyka „B ohate ­
rów “  jest nam  w szystk im  szczegól- 

i nie b liska  i  potrzebna w  okresie 
i wzmożonej w a lk i o socjalizm , w  
i okresie wzm agającej się w a łk i o 
1 nowe kadry. Dlatego, że jest to 
1 sztuka o bohaterstw ie dn ia po­

wszedniego wszystkich ludz i pracy, 
budu jących socjalizm  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ych“ . Jest to 
w ięc sztuka nie ty lk o  o w ęg ie r­
skich hutn ikach, ale rów nież i  o 
Was, i o Waszym w ys iłku , k tó ry  
dokonuje rew olucyjnego przełomu 
w  po lsk ie j sztuce.

„Jesteśm y dum ni —  czytamy da­
le j —  że dopomożemy W am „B o ­
ha te ram i“  w  tym  w ys iłku , i  zara­
zem głęboko przekonani, że pisarze 
polscy zaczną pisać sztuki pro le­
ta riack ie , sztuki godne człowieka 
Pr acy naszej w ie lk ie j epoki“ .

A k c ja  „B ohate rów “  dzieje się 
w  hucie. P ierwszy i  trzeci a k t przy 
piecu m artenow skim , d rug i w  b iu ­
rze dy re kc ji. G łów nym  w ą tk iem  
tem atycznym  sztuki jest w a lka  o 

zwiększenie wydajności pieca, ob­
liczonego na w ytop  trzydziestu ton 
sta li, do trzydziestu pięciu ton. 
Rzecznikiem  te j akc ji, m ającej na 
celu rea lizację planu 5-letniego, 

jest b y ły  robotn ik , a obecnie dy re k ­
to r h u ty  Dunai oraz organizacja 
p a rty jn a  huty. P rzeciwstaw ia się 
im  naczelny inżyn ie r, popierany 
przez nieuśw iadom ionych po litycz­
nie robo tn ików . Godny uw ag i jest 
sposób, w  ja k i w a lka  ta, w a lka  o 
n iezw yk le  zaostrzonych kon turach 

klasowych — została ukazana, spo­
sób zdemaskowania wroga i  zw y­
cięskiego przeprowadzenia postula­
tów  p a rtii. Bez tan ie j sensacji, bez 
sabotażu łatwego do u jaw n ien ia  
sprawców. Probierzem  świadom o­
ści k lasowej i  stosunku do życia 
jest praca. Ona jest m ie rn ik iem  i 
ona charakteryzu je  postacie sce­
niczne. Dzień powszedni w  ustro ju  
socja listycznym  jest dniem  tw ó r-  
czej  ̂ pracy, ukązującej te raźn ie j­
szość w  aspekcie przyszłości.

Obok w ą tku  głównego zna jdu je ­
m y w  sztuce k ilk a  w ą tkó w  ubocz­
nych, stanowiących jednak osobne 
i  ważne prob lem y w  życiu narodu 
budującego, socjalizm . A  w ięc za­
gadnienie kadr, i  to k a d r kob ie­
cych, dale j problem  czujności, na­
stępnie sprawa nowej i starej in te ­
ligenc ji, b iu ro k ra c ji, nawet ludow e­
go w o jska itp . Jest to w ięc nagro­
madzenie problem ów, zasługują­
cych na osobne udram atyzowanie. 
To nagromadzenie w ą tkó w  n ie ­

w ą tp liw ie  osłabia dram atyczną w y ­
mowę sztuki, n iek iedy stępia ró w - 
nież je j ostrze po lityczne przez 
zbyt powierzchowne u jęcie  danych 
m otyw ów . Trzeba jednak przyznać, 
że autorka um ia ła  je  szczęśliwie 
powiązać z akc ją  główną, że t r a f ­
nie zogniskowała je1 w  naczelnym 
problem ie w a lk i o wydajność, o 
plan, w a lk i nowego ze starym .

M im o, że w idz im y  robo tn ików  
jedyn ie  przy pracy, przez sztukę 
p rzew ija  się de lika tny  — zbyt de­
lik a tn y  —  n u rt ich spraw osobi­
stych: marzeń, trosk i n iepokojów . 
P in te r, uchy la jący się od pracy 
p a rty jn e j, pragnie zyskać ja k  n a j­
w ięcej , czasu dla siebie, ponieważ 
jest zapalonym  m otocyklis tą . S to­
sunkowo dużo w iem y o T im arze i 
Rokusie. In n i jednak pozbawieni 
są tego ciepła, k tó re  da je  pełnia 
życia, nie ty lk o  praca, lecz także 
rodzina, dom, wypoczynek. Jednak 
i  ten b ra k  n ie  w p ływ a  na kon­
s trukc ję  sztuki, znakom icie przed­
staw ia jące j określony fragm ent 
rzeczywistości.

Na prem ierze „B oha te rów “  obec­
n i b y li zaproszeni hu tn icy  śląscy, 
którzy po przedstaw ieniu ,na gorą­
co po dz ie lili się sw o im i w rażen ia­

m i. W  dyskus ji zab iera li głos znani 
przodownicy i  rac jona liza torzy  na­
szego h u tn ic tw a : K rzysz to fik , Ba­
nasik, Leeoch, Szczepański, B o rgu - 
la t i w ie lu  innych . M ó w ili o plan ie 
6 -le tn im , o swoich w łasnych zobo­

wiązaniach, o prowadzonej przez sie­
bie walce o pokój i socjalizm , Sztuka 
E w y M and i ukazała im  praw dy, dła 
k tó rych  nie  wszyscy u m ie li znaleźć 
nazwę. Rozpoznali w  n ie j swoich 
towarżyszy pracy i  przełożonych. 
„P ie runa  — zak lą ł ktoś w  d rug im  
akcie, podczas dyskus ji Dunaia 
z naczelnym  inżyn ie rem  — toż to 
nasz d y re k to r“ . Śląscy hu tn icy  m a­
ło m ó w ili o samej sztuce i  je j sce­
nicznej rea lizac ji, ale ich nam iętne 
wystąp ien ia  św iadczyły, że pod 
w p ływ em  sztuki w yzw olony został 
żyw io ł ich w łasnej pracy, ich „dn ia  
powszedniego“ . Żądali, aby tea tr 

zobowiązał się przyjechać do nich, 
na Śląsk, aby sztukę m og li zoba­
czyć wszyscy hu tn icy.

Ta prem ierow a dyskusja ca łko­
w ic ie  zastępuje ocenę k ry ty k a . 
P rzedstaw ienie by ło  zwarte, o w y ­
raźnie w ytyczonych i  nie prze­
szkadzających sobie wza jem nie 
w ątkach u tw oru . Zagrane było 
dobrze, przekonywująco, w  całym  
tego słowa znaczeniu zespołowo. 
M łody, am b itny  zespół P aństwow e­
go T ea tfu  Nowego obra ł słuszną 
metodę pracy. Jest to metoda opar­
ta o system Stanisławskiego, po­
g łęb iony m arks is tow ską analizą i  
o stałe kon tro low an ie  swej pracy 
z ludźm i, k tórych chcą pokazać na 
scenie i dla k tó rych  g 'a ją . W yn i­
k i  — ja k  w idz im y  — nie każą na 
siebie długo czekać.
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S Z T U K A  L U D O Ż E R C Ó W

na trybunie
W  „M akb ec ie “  Szeksp ir szczegółowo op isu ję  recepturę  

zio ła  p iek ie lnego , k tó re  go tow a ły  w iedźm y. W  sk ład  tego 
odw aru w ch o d z iły : obm ierz ła  paszcza ropuchy, k tó ra  
„w ś ró d  kam ien i cm en ta rnych  ja d  g rom adziła  przez dn i 
trzydz ieśc i“ , ję z y k  psa, żądła ż m ij, kości smoka, żółć kozła, 
ząb złego re k in a  i  inne „p rz y s m a k i“  w  ty m  rodza ju .

N a leży s tw ie rd z ić , że „o d w a r“ , z k tórego p rzyg o to w y ­
wano teks ty  p rzem ów ień labourzystow sk ich  leaderów , 
znacznie przeważa s p o ją  obm ierzłością  p rodukc ję  sk ro m ­
nych  w iedźm  m akbetow sk ich . A ttle e , B en in  i  ic h  koledzy  
z k ie ro w n ic tw a  L a b o u r P a rty  —  to  m is trzow ie  faryzeuszo- 
stw a i  ob łudy.

A ttle e  i  B en in  zn a jd u ją  się w  tru d n e j sy tuac ji. Z  je d ­
ne j s trony  chcą on i zapew nić sw ych am erykańsk ich  szefów
0 sw o je j c a łk o w ite j gotowości do dalszego ak tyw nego  
bran ia  ud z ia łu  w  agresyw nych przedsięwzięciach W a­
szyngtonu. Jednocześnie je dn ak  leaderzy labourzystow scy  
w idzą ja k  potężny odgłos w y w o ła ła  na ca łym  św iecie D e­
k la ra c ja  Rządu Radzieckiego na Zgrom adzeniu G enera l­
nym  ONZ. Oto dlaczego dochodzą on i do m is trzostw a  
w  „sztuce“  ub ie ran ia  propagandy w o jn y  agresyw nej 
w  c k liw e  frazesy.

D ob itne  p rz y k ła d y  tego  —  to  przem ów ien ie  B eu ina na 
posiedzeniu Zgrom adzenia G eneralnego i  w ystąp ien ie  
A ttle e  w  S he ffie ld .

B en in  w y c h w a la ł agresję U SA w  K o re i, a jednocześnie 
ośw iadczył, że on i  jego ko ledzy „n ien aw idzą  id e i w o jn y “ . 
W zyw a ł .Zgrom adzenie G eneralne do natychm iastow ego  f  
rozpatrzen ia  p ro p o zyc ji U SA i  w  lo ka jsk ich  w yrazach bła- f  
ga ł swoich szefów am erykańsk ich , by ze z w o lili na pewną \  
„k o n s tru k ty w n ą  k ry ty k ę “  w  je d n ym  ty lk o  celu, by uczy- * 

* n ić  ich „p la n “  rozszerzenia s k a li ag res ji i  rozsadzenia O NZ  i  
„ ja k  n a jb a rd z ie j m o ż liw ym  do p rzy ję c ia “ . B en in  zapew nia ł, }  
że rząd an g ie lsk i „n ie  ma zam iaru  naruszyć ju ż  od, dawna t  
trw a ją c e j p rz y ja ź n i z C h ina m i“ . Jednocześnie je d n a k  od- f  
m ó w ił po tw ie rdzen ia  tego, że T a iw an  je s t ch ińsk im  te ry ­
to r iu m .

W ystąp ien ie  A ttle e  w y ró żn ia ło  się znącznie w iększą  
koncen trac ją  ck liw ośc i. T łum aczy się to swojego rodza ju  
„podz ia łem  p ra cy “  m iędzy la bo urzys tów sk im  prem ierem
1 m in is tre m  spraw  zag ran icznych : A ttle e  jes t bezkonku­
re n c y jn y  tam , gdzie trzeba p rz y k ry ć  „m o k  robotę“  łza ­
w y m i fa ryzeuszow sk im i w zdychan iam i. O prócz tego na­
leży w ziąć pod uwagę, że A ttle e  w ys tępow a ł n ie  w  F lu -  
shing-M eadows, gdzie zasiada Zgrom adzenie G eneralne, 
lecz w  je d n ym  z ośrodków  p rzem ysłow ych  A n g lii.  P re ­
m ie r  w o la ł p rzem ilczeć o k rw a w e j ag res ji v) K o re i i  z a j­
m ow a ł się racze j „ la b o u rzys to w sk im i ideam i“ ,, s ław etnym  
„de m okra tyczn ym  socja lizm em “ , re k la m u ją c  leaderów   ̂la ­
bourzystow sk ich  ja ko  „id e a lis tó w “ , k tó rzy  jednocześnie  
„p o w in n i być“  rea lis tam i.

B en in  i  A ttle e  idą na w szystko, aby ty lk o  zamaskować 
sw oją p o lity k ę , k tó ra  p row adz i A n g lię  do ka ta s tro fy  na­
rodow e j. Lecz na darm o labourzystow scy w odz ire je  w ie ­
rzą w  to, że uęlę im  się nada l ok łam yipać masy pracujące...

Obecnie ja ś n ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  ^masy pracu jące A n ­
g l i i  w idzą tę o lb rzym ią  przepaść pom iędzy ob łu dnym i s ło­
w am i, a czarnym i, k rw a w y m i czynam i p rzyw ódców  labou­
rzystow sk ich .

K ła m liw e  p rzem ów ien ia  A ttle e  i  B ev ina  odzw ie rc ie ­
d la ją  ich  n ienaw iść do mas ludow ych , a w  te j liczb ie  — 
do swojego w łasnego ludu . Lecz p rzyw ód cy  labourzystow scy  
p rz e lic z y li się. O n i n ie  chcą zauważyć, że c i A n g lic y , k tó ­
rzy  wcześnie j w ie rz y li w  labourzystow sk ie  k ie row n ic tw o , 
zaczynają w idz ieć  praw dę. P rzys ło w ie  angie lskie  m ó w i: 
„K ła m c y  zaczynają od tego, że ok ła m u ją  innych , a koń ­
czą na tym , że ok ła m u ją  samych siebie“ . Można to  ca ł­
kow ic ie  zastosować do A ttle e  i  B ev ina . Labourzystow scy  
ob łu dn icy  p rzypom ną sobie to  p rzys ło w ie , gdy lu d  pocią­
gnie ich  do surow e j odpow iedzia lności“ .

LITER A, i  
(z „L ite ra tu rn e j G azety“ )

Nie wie prawica 
co robi lewica

W yda jem y  —  w iec ie  —  p i­
smo. D la  studentów . T ygod­
n i k C z ę ś ć  nak ładu , proszę 
Was, rozp row adza ją  po u - 
czelniach Zarządy O kręgowe  
Z A M P . A to li  po w y jś c iu  
z d ru k u  pierwszego num eru  
pow akacy jnego m in ą ł dzień, 
t rz y  dn i, tydz ień , a na w a r­
szaw skich ucze ln iach pism a  
n ie  m a ' n aw e t na lekarstw o, 
n ik , ty lk o  tygo dn ik . D z ie w ią ­
tego dn ia  zg łos ił , się do Re­
d a k c ji p rzeds taw ic ie l w a r­
szawskiego ZO Z A M P .
A  to  —  w iecie  —  nie k w a rta l-

—  Jakże m y  m am y  —  po ­
w iada  —  rozko lpo rtow ać p i­
smo, k ie dy  nam  go „R u ch “  
n ie  p rzys ła ł. Z róbc ie  no —  
pow iada  —  trochę ruch u  w  
ty m  „R u chu “ .

Z ro b iliś m y  ruch  w  „R u ­
chu“ . M am y ju ż  w  ty m  na­
w e t pew ną w praw ę , bo to ju ż  
n ie  p ie rw szy  raz i  chyba nie  
osta tn i. T ym  razem je dn ak  
m ożna pow iedzieć  —  „R u ch “  
okazał się czysty ja k  łza.

—  Cóż to znowu, —  m ów ią  
nam  —  m am y tu  przecież po­
kw ito w a n ie  odbioru z ZO  
Z A M P  w  W arszaw ie. Na ty le  
a ty le  egzem plarzy. Z  datą 
sprzed tygodnia. Z  podpisem  
k ie ro w n ic z k i sekre ta ria tu .

K ie ro w n ik  W ydz ia łu  O rga­
n izacyjnego ZO m ia ł zdum io­
ny  głos przez te le fon.

—  Ja to  zaraz sprawdzę, 
kolego.

S praw dz ił. N u m e ry  leża ły  
od, ośm iu dn i w  m agazynie. 
Tygodn ik .

A  bo to w iecie , odb iera ła  
koleżanka L . i  n ic  n ie  po­
w iedz ia ła , to n ib y  skąd m oż­
na by ło  wiedzieć?...

K o ledzy czy te ln icy  i  ko re ­
spondenci!. Zam iast p o in ty  
m aleńka  an k ie ta : Co rob ić  
z ta k im i, dz ięk i k tó ry m  „P o  
prostu “  czyta ją  m yszy za­
m iast s tudentów . P ros im y  
o odpow iedzi w raz  z da lszym i 
p rzyk ła d a m i z terenu.

J. J.

ZMIERZCH
skrzydeł Albionu
W  ram ach a tla n tyck ie go  

system u m il ita ry z a c ji E uro r 
py Z achodn ie j b ry ty js k ie  lo t­
n ic tw o  w o jskow e o trzym a ło  
z U S A , oczyw iście za cięż­
k ie  p ien iądze, serię bom ­

bowców  B— 26. W szystko b y ­
ło b y  w  porządku, gdyby  
n ie  p rz y k ry  fa k t, że *1— 26 
ju ż  w  ro k u  1944 iSjsta- 
ł y  uznane za przestarzałe i  
n ie  nadające się do lo tó w  bo­
jo w y c h  i  od tego czasu zale­
ga ły  m agazyny fab ryczne  B o­
einga. Obecnie nada rzy ła  się 
d la  am erykańsk ich  producen­
tó w  i  znakom ita  okazja  ko ­
rzys tn e j w yprzedaży tande ty  
z doda tkow ym  zysk iem  w  po ­
staci au reo li „ob rońców  c y w i­
liz a c ji“ . O tym , że k lie n t może 
m ieć w łasne zdanie, n ik t  n ie  
p o m yś la ł• w  am erykańsk ich  
ko lon iach  w in ie n  panować 
porządek i  subordynac ja !

M arsza łek lo tn ic tw a  b r y ty j­
skiego, lo rd  Tedder, odpow ia ­
dając w  parlam encie na in ­
te rpe lac ję  poselską w  spraw ie  
te j skanda liczne j a fe ry , o- 
św iadczył, że „c a ły  naród  
b ry ty js k i p rzepo jony je s t 
wdzięcznością za pomoc ame­
ryka ń ską “ , Zaś poseł odparł 
■ujśród ok lasków  „ch yb a  nie  
ca ły “ .

A n g ie lsk ie  fa b ry k i lo tn icze  
na rzeka ją  na b ra k  ry n k ó w  
zb y tu  i  ogran icza ją  p ro d u k ­
cję, w yrzuca jąc  ro b o tn ikó w  
i  in żyn ie ró w  na b ru k , a zza 
oceanu p ły n ie  bezwartościo­
w y  szmelc. W  odw ro tną  s tro ­
nę p ły n ą  f u n ty , i  do la ry . Ano, 
cóż, z w y k łe  ko le je  im p e r ia li­
s tyczne j h is to r ii:  s iln ie jszy  
pożera słabszego,

HISTORIA
s'ę powtarza

Is tn ie je  podanie o tym , ja k  
jeden z cesarzy rzym skich , 
d u fn y  w  swą wszechmogącą 
władzę, skazał m orze na... b i­
czowanie. T łu m y  n ie w o ln i­
ków  ż  naha jam i w  d łon iach  
biczow a ły w zburzone fa le  m o­
rza. M orze szum iało , szum iało, 

A: szu m i do, dz is ia j, a. po  cesa­
rzach i  ich  w ładzy  —  ślad n ie  
został.

N ie  znaczy • to jednak , by  
i  dz is ia j n ie  by ło  ta k ic h  cesa­
rz y  - m an iaków , pragnących  
podporządkow ać sobie nahają  
ż y w io ły . O cóż chodz\? Oto n i 
m n ie j n i w ięce j, ty lk o  w  S ta ­
nach Z jednoczonych A m e ­
r y k i  zakazano w y ko n yw a n ia  
i  rozpow szechniania p iosenki. 
Z w y k łe j,  po pu la rn e j, pow sta ­
łe j żyw io łow o , „z n ik ą d “ , bez­
im ienn ie  —  piosenki. Z n i­
szczono ca ły na k ła d  p ły t  z je j

N a  czołowych stronach ame­
rykańskiego ilustrowanego p i­
sma ,M fe “  znajdujem y sze­
reg zdjęć, k tó rych  część re­
produkujem y. Zdjęcia te zao­
patrzone były ta k im  kom enta­
rzem :

„A lf re d  Gescheidt, fo tog ra f 
e Nowego Jo rku  p rzys tąp ił do 
interesującego studiowania  
cia ła  ludzkiego. W ydaje m i się 
—  w y jaśn ił —  że możemy u- 
zyskać nowy wgląd w  ciało  
przez oddzielenie jego róż­
nych elementów  —  głowy, 
rą k , nóg —  z ich normalnego 
kon tekstu i przez spojrzenie 
na nie na nowym tle “ .

nagraniem , w c iągn ię to  ją  na
indeks ku  - k lu x  - k la n o w o -  
faszystow sk ie j k o m is ji a n ty ­
kom unistycznej'. A  tym czasem  
przed sk ładam i m uzycznym i 
t ło c z y ły  się t łu m y  A m e ry k a ­
nów , pragnących zaopatrzyć  
się w  prześladow aną p łytę ...

H is to r ia  pow ta rza  się. Ce­
zarów  zm iażdży ły  w o lne  lu ­
dy germ ańskie. Po In k w iz y ­
c j i  i  m rokach  średn iow ie ­
cza —  przyszło  Odrodzenie. 
Stosy, na k tó ry c h  h itle ro w c y  
p a li l i  dzie ła Heinego, G oethe­
go, M anna o ś w ie tliły  wodzom  
I I I  Rzeszy drogę na n o ry m ­
berskie  szubienice. „O ld  M an  
A to m “  —  to rtu ro w a n a  p io ­
senka lu d u  am erykańsk iego ; 
w zyw a jąca  do w a lk i p rzec iw  
atom ow em u szaleństwu, o po­
k ó j m iędzy na rodam i —  prze­
ży je  sw ych prześladow ców . 
Z w yc ięży , ja k  lu d , k tó ry  ją  
s tw o rzy ł.

W UGR.
Golf...? N ie. To p rzodu jąca techn ika  angie lska zastosowa­

na p rzy  m łócen iu  zboża w  ang ie lsk ich  kolon iach.

Wojenne
nastroie

„H a llo , tu  Radio Sztokholm . 
N ada jem y audycję  specja lną: 

Zachodnie m ocarstw o napadło  
na Szwecję , aby zm usić ją  do 
zm ia ny  p o lity k i zagra...“

Dalsze słowa k o m u n ika tu  
w ys łu ch a li ty lk o  trzeźw o  
i  konsekw entn ie  m yślący  
Szwedzi, a że by ło  ich  n ie w ie ­
lu , w ięc w  S ztokho lm ie  i  in ­
n y c h . m iejscowościach w y ­
buchła powszechna panika.

K a re tk i pogotow ia gęsto 
k rą ż y ły  po 'u licach m iasta, 
uwożąc d o tkn ię tych  ’ a tak iem  
serca rozh is te ryzow anych  o - 
b y w a te li s to licy . T e le fony  
re d a k c ji te rk o ta ły  bez p rze r­
w y , a n ie c ie rp liw i na trę c i żą­
d a li na tychm ias t w iadom ości 
z „p o la  w a lk i“ . In n i,  n ie  cze­
ka jąc na k o m u n ik a t dowódz­
tw a  wojskow ego, w  pośpie­
chu p o p e łn ia li sam obójstwa. 
Przycum ow ane w  portach  
M alm ó i  G óteburgu o k rę ty  
opuszczały nadbrzeża z zam ia­
rem  zna lezien ia  schron ien ia  w  
portach  państw  neu tra lnych . 
Pew na Szwedka w yskoczy ła  
prosto  z k ą p ie li na u lice  
S ztokho lm u w  s tro ju  „ ja k  ją  
Pan Bóg s tw o rz y ł“  i  biegnąc 
jezdn ią  w zyw a ła  przechod­
n ió w  do bron i.

Zaś trzeźw o i  konsekw ent­
n ie  m y ś lą c y ' Szwedzi n a j­
p ie rw  z d z iw ili się, dlaczego 
to zachodnie m ocarstw o m ia ­
ło b y  zmuszać ich  Szwecję do 
zm iany  p o lity k i.  Przecież  
w szystko uk łada  się ja k  n a j­
le p ie j i  ja k  na jb a rd z ie j a tla n ­
tycko. Następnie w ys łu ch a li 
on i dalszych słów  speakera: 
„...n iczne j —  będzie to s łu ­
chow isko h istoryczne z cza­
sów w o jen  napo leońskich“ .

(M )

Studencki savoir vivre w „Przekroju”

Uwagi 
dla WAG.-a

W szechstronne za in teresow ania  „ P rz e k ro ju " , dobrze  
znane jego licznym  czyte ln ikom , są jedną z .p rzyczyn  sze­
rok iego rozpow szechnienia tego „ty g o d n ik a  ak tua lnośc i“ . 
A le  popularność obow iązuje.

P re teks tu  do tego rodza ju  spostrzeżenia dostarczy ł 
nam  osta tn i (286) num er „P rz e k ro ju “ . Z  o ka z ji in au gu ra ­
c ji ro k u  akadem ickiego w niesione zosta ły do owego zawsze 
niezawodnego, je ś li chodzi o re jes trac ję  w ydarzeń, pism a  
dwa akcen ty : sym patyczne buzie dwóch s tuden tek na t y ­
tu ło w e j s tron ie  i  „12 rad  dla  świeżo up ieczonych studen­
tó w “ . W patrzone w  no w y podręczn ik  tw a rz y c z k i na tle  fa ­
sady U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego bardzo nam  się podo­
bają. N a tom iast „R a d y “  pobudz iły  nas do re f le k s ji.

S p ró b u jm y  je  odczytać pod kątem  w id z e n ia  is to tnych  
prob lem ów , z k tó ry m i ze tkn ie  się w  rozpoczętym  ro ku  
akadem ick im  lu d o w y  student. W tedy z żalem  s tw ie rd z i­
m y , że an i jedna  w skazów ka nie  została przez ob. W AG .-a, 
autora po radn ika , g ru n to w n ie  przem yślana.

P o z o ry  z a k tu a l iz o w a n ia  te m a tu  o d n a le ź ć  m o ż n a  w  za- ^ 
proszeniu do um ów ien ia  się z 8 —  10 n o w ym i ko legam i ce­
le m  ■■ zpr§an iźow ąn iąr , : ,ze.spcAw samopomocy w  . m u p e  i  
i  w  p rzypom nien iu^ ze .„a k ty w n y  ud z ia ł w, p rąęy  spp)ęcz- i 
n e j rozszerza tw ą  w iedzę i  da je je j  spraw dzian p ra k ty k i“ . ’  
T y m i „s z ta n d a ro w ym i“  w e zw an ia m i za jm ie m y  się za c h w i­
lę. N a razie p ra gn iem y ok re ś lić  pozostałą dziesią tkę  
pouczeń.

Ob. W A G .-ow i n ie  je s t w idoczn ie  w iadom e, że s o c ja li­
styczną dyscyp liną  p racy ob ję ty  zostanie w  bież. ro k u  ró w ­
nież te ren  studencki. Z  ró w n y m  powodzeniem  m ożna w ięc  

’ „zachęcać“  s tudenta do uczęszczania na w y k ła d y  i  sem i­
n a ria  i  do zdaw ania k o lo k w ió w , co ro b o tn ika  do p rzycho ­
dzenia do fa b ry k i i  w y ko n yw a n ia  pracy. M ętne s fo rm u ło ­
w an ia  ob. W A G .-a  w yp rzed z iła  ju ż  o w ie le  życ iow a p ra k ­
ty k a ; tk w ią  one ko rzen iam i gdzieś iv d a le k ie j __ choć nie
chrono log iczn ie  —  przeszłości i  oparte są o sm utne do­
św iadczenia b u rżua zy jne j o rgan izac ji w yższych ucze ln i 
i  o stosunek do n a u k i m ieszczańskiej m łodzieży. P isać dziś 
ta k  ja k  W AG . —  to s ianie zamętu.

S zkod liw ość  —  bo ta k  to trzeba nazwać  —  „R a d “  w y ­
p ły w a  je dn ak  w  o w ie le  w iększym  s topn iu  z in n y c h  pow o­
dów. M n ie jsza  ju ż  o igno ranc ję  W A G .-a : zespoły samopo­
m ocy w  nauce n ie  będą ju ż  is tn ia ły  w  ty m  ro k u ! Zastąp ią  
je  inne fo rm y  samopomocy i  w y m ia n y  doświadczeń (p isze­
m y o ty m  w  bieżącym  num erze ). Za łóżm y, że W A G . n ie  
zdążył się jeszcze o ty m  dow iedzieć, choć w y s ta w ił ty m  
sm utne św iadectw o sw o je j sum ienności dz ie n n ika rsk ie j. 
N iew ybacza lna je s t in n a  rzecz: ca łko w ite  pom in ięc ie  ko ­
nieczności i  r o l i  kszta łcenia ideologicznego i  postaw y po­
lityczno-spo łeczne j studenta. Ob. W A G . zna laz ł za to m ie j­
sce na zaznaczenie po trzeby osobistego czytan ia  ogłoszeń 
w ładz ucze ln ianych  —  b y le  ty lk o  dobić do kaba lis tyczne j 
dw un as tk i. Zaiste, dz iw ne p ro p o rc je !

W sku tek  tego —  w szystk ie  po rady  W A G .-a zaw is ły  
w  po w ie trzu . Z w rócono uwagę świeżo upieczonego studen­
ta na osobiste korzyści, a ca łkow ic ie  pom in ię to  społeczny 
ch a ra k te r jego pracy. Te rzeczy się łączą, ale pozostaje (i 
spraw a słusznego u w yd a tn ie n ia  „asp ek tów “ .

Jeże li W A G . tw ie rd z i, że „spe c ja liśc i są z a w s z e  
(po dkr. nasze) po szuk iw an i i  dobrze p ła tn i“ , a n ie  wspo­
m ina  an i słow em  o p rzyg o tow an iu  w yszko lonych k a d r dla  
w yko na n ia  6 -le tn iego p lanu  — to  znaczy, ¿e s taw ia  zagad­
n ien ie  na głow ie. Rady jego p rzyp om in a ją  do złudzenia  
m o ra ły  p a n i D u lsk ie j.

P raca społeczna, poza tym , co nap isa ł „P rz e k ró j“ , jest 
użyteczna także d la  w szystk ich  ko rzysta jących  z je j  ow o­
ców. W spólna nauka —  to także pomoc dla  słabszych ko le ­
gów. Itd ., itd .  W AG . po mieszczańsku zaprzepaścił całą 
perspektyw ę, n a u k i i  pracy. A n i s łow a nie  pośw ięc ił w a l­
ce —  tak , ob. W AG ., walce k lasow e j —  o postępowe treśc i 
w  nauce, o lik w id a c ję  odsiewu, o poziom św iadom ości ideo ­
logicznej. N ie  w spom n ia ł o konieczności ko rzys tan ia  z ra ­
dz ieck ich  podręczn ików .

L e k k i,  „p rz e k ro jo w y “  s ty l n ie  jes t tu  oko licznością ła ­
godzącą. N ie  u p ra w n ia  on wcale do zapoznawania n e rw u  
p ro b le m a ty k i, rzecz jasna, że n ie  w ed ług  zasady „czy te lne  
no tow anie  w y k ła d ó w  a rea lizac ja  p la n u  sześcioletniego“  
Trzeba je d n a k  wreszcie u s ta lić , d la  kogo się pisze. „P rz e ­
k ró j“  odpow ie, że przede w szys tk im  d la  czy te ln ika  m ie j­
skiego. W skazany p rz y k ła d  zdaje się św iadczyć, że n ie k ie ­
dy  owa „m iastow ość“  przeobraża się w  „m ieszczańskość“
A  w stępująca na wyższe uczeln ie m łodzież, ja k  słusznie in ­
fo rm u je  „ P rz e k ró j“  na p ie rw sze j s tron ie , je s t robotn iczo- 
chłopska.

N a szczęście om ów iony stosunek do p ro b lem u  n ie  na ­
da je „P rz e k ro jo w i“  tonu. A le  — pow ta rzam y jeszcze raz  — 
popu larność obow iązu je  w  na jd robn ie jszych  szczegółach.

W YDAW CA : Zarząd  Główny Związku Akademickiej Młodzieży Polskiej i Spółdzielnia Oś wi a to wo - W yd awnicza „Czytelnik“. Adres Redakcji: Warszawa, Dworkowa 3, tel. 451-80 i 412-53. Reklamacje kierować do administracji 
Warszawa, Wiejska 12 Prenumerata i kolportaż: PPK „RU CH“ Oddz. w Warszawie, ul Srebrna 12, tel. 804-20 do 25. Prenumerata miesięczna 35 zł, kwartalna 105 zł, półroczna 210 zł. Należność za prenumeratę wpłacać na

PKO  N -I 8003. Wpłat na prenumeratę można dokonywać Plac 3 Krzyży 16, ul. Chmielna 25. Drukarnia Nr, 2. Spółdzielni W y da wniczo-Oświatowej.,, Czytelnik", Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Redaguje zespół. B-129003


